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Już wkrótce Liceum Pedagogiczne w Nakle przeniesie się dc 
tego pięknego budynku, gdzie znajdzie bardzo dobre warunki 

pracy. Fot.; Cz. Górski

i świadczy o dużej ofiarności i 
inicjatywie społecznej. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługują 
szkolne kola SFBS. Uczniowie 
wykazują ogromną aktywność i 
ofiarność. Jeśli bowiem mło­
dzież szkolna w całym kraju ze­
brała w ciągu 6 miesięcy br. 
prawie 13 min zl, jeśli ta im­
ponująca suma powstała ze 
zbiórki makulatury i innych su­
rowców, a także z imprez kul­
turalnych, słowem z groszy i 
złotówek — to chyba najbar­
dziej przekonywający dowód 
wysokiego uspołecznienia ucz­
niów i ich wychowawców-nau- 
czycieli.

Dla przykładu warto podkreś­
lić, że z tych drobnych kwot 
młodzież woj. katowickiego ze­
brała blisko 2 min zł, bydgos­
kiego około półtora min zl, kie­
leckiego i warszawskiego ponad 
milien a olsztyńskiego i wro­
cławskiego po pól miliona.

W akcji budowy bierze udział 
wojsko, np. na Opolszczyźnie. 
robotnicy z PGR w wojewódz­
twie bydgoskim, cech rzemiosł 
w woj. kieleckim, architekci 
miast powiatowych w woj. łódz­
kim itp.

Na szczególne uznanie zasłu­
guje wieś Cudzyniowice, w pow. 
kieleckim, której mieszkańcy 
w przededniu 22 lipca wpłacili 
całoroczną sumę na SFBS Kol. 
Wincenty Harc, kierownik szko­
ły, był inicjatorem tego zobo­
wiązania.

A jak jest gdzie indziej? 
ST.

LIST Prezesa Rady Mini­
strów, Józefa Cyrankiewi­
cza, do przewodniczących pre­

zydiów wojewódzkich rad na­
rodowych oraz rad narodowych 
miast wydzielonych winien być 
uważnie przestudiowany nie tyl­
ko przez adresatów. Sprawa bo­
wiem dotyczy akcji, która pod­
jęta została przez cale społe­
czeństwo. Niemałą rolę w reali­
zacji hasta rzuconego przez Par­
tię odgrywają nauczyciele i ich 
organizacja zawodowa — Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego.

Należy szczególną uwagę 
zwrócić na wieś, na rzemieśl­
ników, kupców i osoby wyko­
nujące inne wolne zawody.

Budowa szkól Tysiąclecia — 
to problem, który dotyczy ca­
łego społeczeństwa, w praktyce 
jednak, gdy chodzi o powszech­
ne świadczenia na SFBS, nie jest 
tak dobrze, czego dowodem jest 
Ust Prezesa Rady Ministrów.

Analiza dotychczasowej reali­
zacji budowy Szkól Tysiąclecia 
wykazuje wiele poważnych błę­
dów 1 niedociągnięć: za mało 
Inicjatywy społecznej w rozwi­
janiu produkcji materiałów bu­
dowlanych na budowmictwo 
szkolne, powstawanie komite­
tów budowy szkól bez liczenia 
się z faktem, czy plan przewi­
duje budowę szkoły w danej 
miejscowości w najbliższycl la­
tach, co powoduje dezorganiza­
cję i rozpraszanie środków fi­
nansowych, wreszcie niedosta­
teczne korzystanie z dokumen­
tacji typowej. Niemniej jednak 
ąkcja budowy szkól rozwija się

OBSERWACJE moje dotyczą 
gzaminów na Wydział Che­

mii UW oraz na Wydział Le­
karski Akademii Medycznej, 
gdzie obserwowałam egzaminy 
z chemii i z fizyki w trzech róż­
nych komisjach.

Do hospitacji tych egzaminów 
skłonił mnie fakt, iż od paru 
'ąt wywiady z b. uczennicami 
po odbytych przez nie egza­
minach zdawały się świadczyć, 
że egzaminy te przebiegają w 
sposób niewłaściwy. W rejestrze 
przytaczanych przez młodzież 
oytań było wiele takich, na któ­
re nie mogła ona dać odpowie­
dzi mimo najlepszego nawet 
przygotowania wyniesionego ze 
szkoły. Egzaminujący nie liczą 
się jakoby zupełnie z materia­
łem programowym szkoły ogól­
nokształcącej, przekraczając go 
z całkowitą swobodą na rzecz 
wiadomości, 
nauczania 
mickich. Pewną 
dzenia zapewnia 
padku udział w 
towawczych lub 
asystentów danego wydziału, a 
późniejszych egzaminatorów. To 
zaś oczywiście jest sprzeczne 
z zasadą równego startu, dając 
newne prerogatywy tym, którzy 
mają fundusze, krzywdząc 
biedniejszych, a zwłaszcza mło­
dzież z prowincji, która nie ma 
dostępu do kursów przygoto­
wawczych

W toku 
czelniach 
znaczne 
zakresem 
cyjnych a zakresem programu 
szkolnego. W odpowiedzi na 
moje uwagi na ten temat egza­
minatorzy tłumaczyli mi. iż do­
boru tematów dokonano zgod­
nie z zakresem materiału przy­
jętym i podanym do wiadomo­
ści młodzieży w „Informatorze 
dla kandydatów do szkół wyż­
szych 
(wyd. 
szawa, 
jest w 
kresem 
iest on 
ne tematy z zakresu produkci’ 
nrzemysłowej, np. paliwa, soda.

treściąktóre są
w szkołach akade- 

szansę powo- 
w takim wy- 

kursie przygo- 
korepetycje u

przed egzaminami, 
egzaminów w obu u-

stwierdzilam dość 
rozbieżności między 
wymagań egzamina-

na rok szk. 1959/60” 
Min. Szk. Wyż., War- 
1959). Zakres ten nie 

pełni zgodny z za- 
pregramu szkolnego 
nieco węższy o pew-

B.

W powiecie zwoleńskim

Tymczasem zakres wymagań 
egzaminacyjnych przekracza! 
zakres programu szkolnego, nie 
tylko „Informatora”. Twierdze.- 
nie to opieram na przeglądzie 
kartek-biletów, zawierających 
tematy egzaminacyjne. Dostrze­
żone przy tym pobieżnym prze­
glądzie 
różnice 
większe 
koWych 
które odpowiadający 
ście.i otrzymuje.

Ogólnie zachodzą różnice nie 
tylko w zakresie, ale i w ro­
dzaju wiadomości sprawdzanych 
w toku egzaminu wstępnego. 
Gdy w chemii szkolnej duży 
nacisk kładzie się na wiadomo­
ści typu politechnicznego, mia­
nowicie na zapoznanie z pod­
stawami produkcji chemicznej, 
o tyle w materiale egzekwowa­
nym na egzaminie dużą prze­
wagę mają wiadomości typu 
erudycyjnego, czysto chemiczne­
go, z metod otrzymywania 
sprawdzane są raczej metodv 
laboratoryjne niż przemysłowe.

Przyklad: gdy w szkole zapozna- 
jemy ucznia szczegółowo z tlen­
kami azotu NO I NO, będącymi 
półproduktami do wyrobu kwasu 
azotowego, na egzaminie odpo­
wiedź, że kwas ten jest otrzymy­
wany z NO* nie jest zadowalająca: 
odpowiadający powinien wymienić 
bezwodnik azotowy N..O,. z któ­
rego kwas ten nie Jest otrzymy­
wany. a który chemicy otrzymali 
wtórnie z kwasu dużo wcześniej 
poznanego, przez jego odwodnie­
nie (co ma znaczenie tylko teore­
tyczne). Pytano też o środki od­
wadniające, które służyć mogą o- 
trzwmywaniu tego tienkii.

fosforowym H.:PO,. jedy- 
któreąo sole występują w 

dużo uwagi użyczając 
fosforytom i Ich za- 

produkcll nawozów

kwasie 
nym, 
przy rodzie 
tym solom 
stasowaniu w . 
sztucznych, to na egzaminie egzek­
wowano wszystkie trzy kwasy fos­
forowe, a nawet kwas fosforawy, 
nie mające praktycznego znacze-

Wyrazem nieporozumienia też 
jest nader duży nacisk na wia­
domości z chemii organicznej, 
gdy ta w dotychczasowym pro­
gramie była nauczana w bar­
dzo małym zakresie w obrębie 
półrocza klasy VIII, nie pro­
wadząc do żadnych uogólnień

w rodzaju szeregu homologicz­
nego czy izomerii.

Przy egzaminie na wydział 
chemii w przypadku, gdy od­
powiadający nie miał na kartce 
tematu z chemii 
egzaminator po 
przez niego wszystkich tematów 
zadanych zwracał się do kolegi 
specjalisty „organika” dając mu 
jeszcze pole do egzaminowania, 
z czego ten korzystał. W ten 
sposób egzamin z chemii prze­
ciągał się niekiedy ponad pół 
godziny. Jest to też niezgodne z 
przyjętą w organizacji egzami­
nu zasadą dawania odpowiada­
jącemu czasu do namysłu. Jeśli 
egzekwowanie wiadomości z 
chemii organicznej wydaje się 
komisjom nieodzowne w przy­
padku każdego odpowiadające­
go, należało na każdej kartce 
uwzględnić odpowiednie tema­
ty, a nie dodawać ich w trakcie 
odpowiedzi. Jeśli bowiem w u 
kładzie tematów na kartkach 
kierowano się (być może) za­
chowaniem proporcji nrędz.y 
liczbą tematów z chemii organi­
cznej i ogólnej z jednej strony 
a ilością wiadomości odpowie­
dnich przewidzianych przez pro. 
gram szkolny — z drugiej, to 
dodawanie tematów z chemii 
organicznej godziło w tę zasadę 
na niekorzyść chemii organicz­
nej, która stanowi rodzaj pięty 
Achillesa.

Również tematyka zadań z chemii 
na egzaminie była niezgodna z te­
matyką w szkole: przy zupełnym 
pominięciu zadań na wyprowadza­
nie wzorów cząsteczkowych, co zre­
sztą oceniam Jako słuszne w przy­
padku uczniów średnich, ale h. do­
brze pozwalające wyselekcjonować 
zdolnych — przewagę miały zadania 
na temat przyrządzania roztworów 
mianowanych. O ile słuszne są za­
dania na obliczanie stężeń procen­
towych. oraz stężeń wyrażonych w 
molach, to zadania związane z poję­
ciem normalności kwasów i zasad 
przekraczały program. który nie 
przewiduje pojęcia normalności. 
Dopiero w nowym programie posta­
nowiliśmy zadośćuczynić temu u- 
porczywemu żądań.u komisji egza­
minacyjnych; jednak dopiero za 2 
lata dojdzie do egzaminu młodzież 
prowadzona według nowego progra­
mu. w którym nauczanie chemii 
przedłużono o 1 rok. 2 godz/tyg. w 
XI klas-e.

Jeśli spośród zdających wielu 
radzi sobie z tymi pytaniami.

Hauc^yciel sjokąj nie .pracować

POWIAT zwoleński ma nie­
szczęście być jednym z 
tych pechowych powiatów, któ­

re stosunkowo najwięcej ucier­
piały podczas ostatniej wojny. 
Spaleniu i zniszczeniu uległy 
całe wioski i osiedla, a wraz z 
nimi wprawdzie nieliczne i 
wcale nie świetne, ale zawsze 
jakieś tam budynki szkolne, W 
taki sposób zniknęły szkoły w 
miejscowościach: Chechły.
Mszadla Stara, Łagów, Luci- 
mia, Andrzejów, Rudki, Gra­
bów Stary, Babin, Wólka Za­
mojska, Bierdzież, Gródek. 
Wilczewola. Nieliczne, które się 
jakoś „uchowały”, były mocno 
zdewastowane, wymagały na­
tychmiastowych gruntownych 
remontów.

W takich warunkach trud­
no było za wyniki w sze­
rzeniu oświaty i kultury zbie­
rać laury. Liczba dzieci w wie­
ku szkolnym, podobnie zresztą 
jak w całym kraju, beztrosko 
rosła z roku na r-o-k pogarsza­
jąc i tak już rozpaczliwa sy­
tuację. Gwoli sprawiedliwości 
powiedzieć trzeba, że starano 
się w miarę, niestety, zbyt 
skromnych możliwości zaradzić 
złu. Remontowano, budowano. 
Odbudowano kilka zniszczo­
nych przez okupanta budynków 
szkolnych i wzniesiono również 
kilka nowo zaplanowanych 
Wszystko to przecież o wiele 
za mało, by skończyć z prymi­
tywem chłopskich izb zamie­
nionych na klasy, skończyć z 
udręką dziecka i nauczyciela.

Tak naprawdę sprawa bu^"- 
wy szkół w powiecie zwoleń­
skim ruszyła pełną parą do­
piero od chwili, gdy padło ha­
sło „Tysiąc szkół na Tysiącle­
cie”. Do ofensywy ruszyły wła­
dze oświatowe ramię w ramię 
z całym zwoleńskim społeczeń­
stwem. Budują wspólnymi si- 
-łami. I tak rosną mury szkół 
w Pcinie, Lucimie, Sydole 
Bartodziejach, Łaguszowie. Pa- 
jąkowie. W Wilczym Ługu ' 
Paciorkowej 
fundamenty.

zscowościach 
nie oglądając się na fundusze 
państwowe, gromadzą materiał 
budowlany. Np. w Gródku 
przygotowano już 70 proc, su­
rowca do budowy. Jak widać,

Woli położono 
W innych miej- 
mieszkańcy sami

ladachłopi zwoletscy mają nie 
zrozumienie dla potrzeb oświa­
ty i prawdziwie obywatelską 
postawę.

— Ale nie koniec na tym. Inspe­
ktorat oświaty opracował plan bu­
dowy dalszych obiektów szkolnych, 
które mają stanąć w najbliższych 
latach (1959—65) aż w 19 miejsco­
wościach. Plan „ifiewąski” i am­
bitny, bo... nie mieszczący się w 
ramach posiadanych kredytów Na 
pokrycie kosztów budowy brakuje 
w budżecie ni mniej ni więcej tyl­
ko całych 8 milionów. Idąc po na.i-

........................ można bymniejszej linii oporu 
wykreślić z planu tvrh 
kilka budów 1 spokój 
„zwoleniacy” są 
sobie sprawę z- 
sytuacji, wiedzą, 
tych budynków j 
cznością. 
stanowili 
różnych

Ale nie, 
i, zdaja 

wcale niewesołej 
, że wzniesienie 
jest palącą konie- 

„Otóż te pieniądze — po- 
— musimy uzyskać z 

dobrowolnych opo.datko- 
wań, podatku od wódki i z czy- 
nów społecznych”. Zęby „wyczaro­
wać” taka poważną kwotę, trzeba 
zdobyć sobie dla tej sprawy wszy­
stkich mieszkańców powiatu, umie­
jętnie zapukać do ich serc i kie­
szeni.

A jak wygląda sprawa miesz­
kań dla nauczycieli? Jak do­
tychczas, wcale nie różowo. 6f 
proc, nauczycieli mieszka w iz­
bach odnajętych od gospoda­
rzy, często w warunkach unie­
możliwiających przygotowanie 
się do lekcji i spokojny odpo­
czynek. Ale już niedaleka przy­
szłość niesie poprawę sytuacji 
i na tym odcinku. Planując iz­
by szkolne nie zapomniano i o 
mieszkaniach dla nauczycieli 
I tak' np. w nowowzniesionym 
budynku szkolnym w Grabo- 
wie cały personel nauczycielski 
znalazł wygodne pomieszczenia. 
Tak samo będzie wkrótce w 
Tczowie. Lucimie czy Pełnie.

W podobny sposób czynem 
społecznym i przy wydatne’ 
pomocy' państwa buduje się w 
powiecie zwoleńskim świetlice 
(w Babinie, Łagowie, Tczowie. 
Kroczowie, Zawadzie Starej 
Sycynie i Załazach). W Kaza­
nowie stanie wkrótce Wiejsk 
Dom Kultury. W ogóle daje sic 
odczuwać pewien ruch w dzie­
dzinie szerzenia kultury w śro­
dowiskach wiejskich. Powstaj? 
orzy szkołach i świetlicach a- 
matorskie zespoły teatralne, 
chóralne, taneczne, recytator­
skie i muzyczne. Piękne osiąg­
nięcia ma np. zespół recytator­
ski i chór ludowy przy Pań-

(Dokończenie na str. 2)

ROZPOCZNĘ od udokumen­
towanych faktów:

„Trybuna Robotnicza” (Kato­
wice)' z 14.XI.1S57 r. w arty­
kule pt. „Sprawa toszecka” o- 
mawia makabrę, jaka miała 
miejsce w Technikum i Zasad­
niczej Szkole Zawodowej w 
Toszku, pow. Gliwice. Dyrek­
torem tych szkół był kol. T„ 
60-letni doświadczony peda­
gog, wytrawny znawca szkol­
nictwa zawodowego, dobry or­
ganizator i uczciwy człowiek, 
który ....kochał szkołę i kocha)
swój zawód pedagoga”.

Dobrze zakonspirowana na te­
renie szkoły klika rozpoczęła 
orzeciwko dyrektorowi T. naj­
rozmaitsze intrygi, fabrykowa­
nie oszczerstw i insynuacji w ro­
dzaju „niemoralnego prowadze­
nia się (60 lat!), nadużyć finan­
sowych” itp. które w wyniku 
doprowadziły kol. T. do stanu 
ostatecznego wyczerpania ner­
wowego i targnięcia się na ży­
cie przez zażycie cyjanku pota­
su. Przewieziony karetką pogo­
towia ratunkowego do szpitala 
powtarzał w malignie jedyne 
zdanie: „zaszczuli mnie, to by­
ła inkwizycja, nieludzka inkwi­
zycja”.

W Toszku zaszczuto dobrego 
i społecznie pożytecznego czło­
wieka, doświadczonego pedago­
ga i przyjaciela młodzieży.

Wyszło na' jaw. że właśnie 
mafia uprawiała na terenie 
szkoły pijaństwo i inne beze­
ceństwa. Winowajców stosunko­
wo łagodnie ukarano, dyrektor-, 
rehabilitowano, ale notatka pra­
sową kończy się zapowiedzią 
że kol. T. będzie musiał długo 
pozostać w szpitalu, zanim od­
zyska zdrowie i równowagę du­
cha.

Zachodzi tylko pytanie, czy 
odzyskał...?

..Glos Nauczycielski" w nrze 25 
z 21.VI.1959 r. w notatce pt. „Czło­
wiek nieobroniony” omawia po­
tworna makabrę, wołaiaca już o 
nomste do nieba.

Mafia złożona z członków ko­
mitetu rodzicielskiego rozpoczę­
ła nagonkę przeciwko dyrekto 
rowi X Liceum Ogólnokształcą­
cego na Karłowicach. Kol. śp. 
H. Białkowskiemu, fabrykując aż 
53 zarzuty. Wydział oświaty za­
wiesi! dyrektora w czynnościach, 
co spowodowało, że „...człowiek, 
który do tej pory nigdy nie cho 
rował, dotychczas pełen niespo­
tykanej energii, zaczyna choro­
wać na serce”.

Komisja dyscyplinarna zreha 
bilitowała Kol. H. Białkowskie­
go, ale... w kilka zaledwie mie-

sięcy potem ofiara szykan koń­
czy życie.

A oto jeszcze jeden kwiatek 
tym razem z „Przyjaciółki” z 
5.VII.1959 r., nr 27. Tytuł no­
tatki: .Bandycki napad”. Doko­
nało go dwóch zamaskowanych 
osobników na 56-letnią kierow­
niczkę szkoły, kol. Władysławę 
Sierosławską w Rządowej za 
to, że ujęła się za sierotą. Po 
33 latach pracy, znojnej pracy, 
została zmaltretowana i pobita 
do utraty przytomności.

Czy są to może przykłady 
odosobnione? Nic podobnego1 
Wypadki takie są częste i to 
bardzo częste. Stwierdzają to 
zresztą autorzy wspomnianego 
wyżej artykułu pt. „Palące spra­
wy” w słowach:

wania — szkoły nasze stanęłyby 
na wysokości zadania i odzyska­
łyby mocno nadwyrężony i na­
dal nadwerężany autorytet. Dzia 
łalność mafii demoblizuje pracę 
innych dyrektorów i nauczycieli, 
bowiem czytając w prasie o wy­
mienionych wyżej wyczynach i 
obserwując podobne na swoim 
terenie, tracą wiarę w sprawie- 
dliwą ocenę uczciwych wysił­
ków i nie mają pewności, czy 
ich jutro nie spotka podobny 
los.

,.Wydział Ekonomiczny i Obronj 
Prawnej ZG ZNP oraz Redakcjo 
„Głosu Nauczycielskiego” zasypy­
wane są alarmującymi listami na 
temat urzędowania niektórych wy­
działów oświaty. Świadczą też o 
tym osobis'e interwencje nauczy 
cieli w Związku, kolejki interesan­
tów cierpliwie oczekujących przed 
drzwiami biura prawnika związko­
wego, delegacje przyjeżdżające 7 
różnych stron kraiu i uchwały 
ogniw związkowych począwszy o< 
ogniska a kończąc na Plenum Za­
rządu Głównego ZNP".

Nagonki mafii pozostają bez 
echa, jej sprawcy pozostają bez 
karni, a ofiara ponurej i perfid­
nej nagonki, złamana, sponie­
wierana, wyzuta z czci i god­
ności ludzkiej, jeżeli jakoś prze­
trwała i nie podzieliła losu śp. 
H. Białkowskiego, przeżywa tra­
giczny dramat wewnętrzny, że... 
„ciężka i ofiarna praca spotka 
ła się z szyderczą nagrodą w 
postaci złośliwej nagonki” 
(„Człowiek nieobroniony”). Ofia­
ra mafii przekonuje się na wła­
snej skórze o prawdziwości zda- 
nia z bajki St. Trembeckiego, 
że „Racyja mocniejszego zawdj 
lepsz-a bywa”.

Macki mafii jakże często się­
gają aż do „góry” i tam posia­
da ona swoich sprzymierzeńców 
Powiązania są różne, przeważ 
nie typu „raczka rączkę myje 
nóżka nóżkę szturka lub kto nit 
smaruje, ten nie jedzie” Drań- 
stwo posiada nad uczciwością 
przewagę zaskoczenia, nic dziw­
nego, że ofiara dowiaduje się 
o nagonce dopiero w chwili, kie 
dy została ona strategicznie 
przygotowana i perfidnie obmy­
ślana do najdrobniejszych szcze­
gółów.

Gdyby te „wysiłki”, zabiegi 
pieniądze na jazdy, wieiogodzin. 
ne narady itp. poświęcono spra­
wom organizacyjnym szkół", 
procesowi nauczania i wychowy-

Działalność mafii wpływa kata 
strofalnie na proces wychowania 
młodzieży, która jakże często jest 
wciągana w te machinacje i uczy 
-,ię poglądowo, że najszybciej do­
chodzi się do celu drogą nieuczci­
wości. a uczciwość iest zdewaluo- 
wanym towarem. Działalność ma­
fii podrywa autorytet tylu budują 
cych i wzniosłych deklaracji, za­
wartych w pragmatyce nauczyciel­
skiej, karcie nauczyciela, uchwa­
łach zjazdowych nauczycielskich i 
partyjnych

zawdzięczać to można przygo­
towaniu nie ze szkoły, a z tzw. 
giełdy, tj. z kuluarów lokali e- 
gzaminacyjnych albo z kursów 
i korepetycji udzielanych mło­
dzieży przez asystentów wyż 
szych uczelni. Podobnie pytania 
o aceton, ketony, alkohole I i II 
rzędowe i in.. na wydziale bio­
logii zaś o PH, roztwory bufo­
rowe (lub krótko bufory), stała 
dysocjacji i inne nie można pod 
ciągnąć pod zakres szkoły ogól­
nokształcącej.

Muszę przyznać, że na obser­
wowanych przeze mnie egzami 
nach na wydział chemii wy 
mienione wiadomości spoza za­
kresu szkoły i „Informatora” 
nie miały znaczenia decydują­
cego o powodzeniu łub nie­
powodzeniu 
niewielkiego 
dydatów (11 
wszyscy . . . 
statecznie z trzech przedmio­
tów mieli szansę przyjęcia. 
Egzaminatorzy z chemii nie 
mieli potrzeby spieszyć się, po­
święcali zdającemu od 15—45 
minut, w ciągu których wyslu 
chiwali jego odpowiedzi na te­
maty z kartki (po dłuższym, naj 
mniej półgodzinnym przygoto 
waniu). W przypadku, gdy od­
powiadający nie potrafi! sam 
referować, egzamin przeradzał 
się w wypytywanie szczegółowe, 
co też pozwalało poznać stan 
wiedzy kandydata.

Niektórzy egz iminatorzy 
suwali się w tym rzekomym 
prowadzaniu zbyt daleko, 
uczając kandydata tego, czego 
najwyraźniej nie umiał, zamiast 
ograniczyć się do stwierdzenia 
faktu i przejść do tematów na­
stępnych.

Z czterech komisji Wyróżnia­
ła się dużą powściągliwością w 
zadawaniu pytań i trafnością o- 
ceny (mimo krótkiego czasu 
trwania egzaminu) jedna ko­
misja, której przewodniczący d 
egzaminator zarazem) ma za 
sobą 4 lata‘stażu pedagogiczne 
go.

Ogólnie praca komisji egza 
minacyjnych tego wydziału 
przebiegała w b. korzystnej dla 
zdających atmosferze, egza­
minujący wykazali maximum 
dobrej woli jak najlepsze­
go rozeznania kandydatów, 
jak najsprawiedliwszej re­
krutacji. Przekraczanie zakre­
su programu szkolnego przy­
pisać należy jego nieznajomo 
ści, a nie złej woli. Dziekan przy 
sposobności prosi! o nadesłanie 
programów na parę miesięcv 
f rzed ■gz.ć.minem w roku prz.y- 

. sżłym. Byłoby z Korzyścią uzy­
skanie na przyszłość udziału w 
T?racac:i m.d programami przed­
stawiciela wydziału chemii.
7 UPEŁNIE inna była sytua 

cja na egzaminach wstęp­
nych na akademię medyczna 
Organ /.acyjnie egzamin skłaoal 
się z tizech części piśmienny z 
biolog.i był egzaminem z '-y- 
spozyc , poznawczych egzaminy 
ustne fizyki i chemi, miały za 

’ zadani? sprawdzić stan wieazy 
z tych dziedzin.

Egzamin piśmienny polegał 
na odtworzeniu z pamięci tre­
ści wygłoszonego (odczytanego’ 
wykładu 35-minutowego na te- 

■ mat przyrodniczy, ale nie zna­
ny ze szkoły: Regeneracja orga-

egzaminu. Wobec 
nadmiaru kan-

I na 
zdający

70 miejsc), 
bodaj do-

po. 
na 
do-

(Dokończenie na sir. 2) (Dokończenie na sir. 3)

Ludwik Krzywicki, najwybitniejszy socjolog polski, 
antropolog, etnolog i ekonomista, należał do najbardziej 
wykształconych i' wszechstronnych umysłowości, jakie 
wydala kultura europejska ostatniego stulecia. Pierwszy 
uczony polski, który zaczął systematycznie stosować w 
swych pracach naukowych metodę marksistowską, był 
jednocześnie wielkiej miary działaczem społecznym i pu­
blicystą ściśle związanym z ruchem robotniczym.

^uniżenie —f©

szkoły jest wyra- 
uczniu przy- 
samodzielnego 

które w przy- 
ogromne zna- 

ikonaleniu się

w 
do 

się.

Najważniejszym zada­
niem 
bianie 

zwyczajeń 
kształcenia
szłości miałoby 
ozenie w dost..
w obranym zawodzie i pogłę­
bianiu własnych zainteresowań 
Toteż od najmłodszych klas 
bzeba ucznia wychowywać w 
tym kierunku poprzez stopnio­
we wdrażanie do samodzielnej 
pracy, do .szperania” w różne­
go rodzaju słownikach, ency­
klopediach i innej dostępnej 
dla niego literaturze. Jeżeli 
uczeń nie wyniesie ze szkoły 
•przyzwyczajeń i metod samo­
kształcenia. to o wiele trudniej 
mu będzie w przyszłości wypeł­
nić luki W wiadomościach, a 
przez to samo jego praca będzie 
miała mniejszą wartość społecz­
ną. Jeśli uczeń kończący szkołę 

szczebla uwa- 
okres

postawić krzyżyk, a następnie 
przy pomocy słownika przeko­
nać się, jaką literę w miejscu 
krzyżyka trzeba wstawić. Krzy­
żyki takie odgrywając podwój­
ną rolę: chronią od utrwalania 
mylnie pisanych słów oraz 
przyczyniają się do wyrabia­
nia pewnego krytycznego sto­
sunku do tego, co pisze się W 
klasie. Ćwiczenia słownikowe, 
ortograficzne i gramatyczne od­
bywały się bądź oddzielnie, 
bądź też jednocześnie przy po­
mocy obu słowników.

jak egpkolwiek 
ża. że już zakończył 
swego kształcenia się. to z ca­
łą pewnością można orzec, że 
szkoła w stosunku do niego 
swego zadania nie spełniła.

W klasie czwarei szkoły pod­
stawowej i liceum ogólno­
kształcącego kol. M. Trzecia- 
kbwiczowa przeprowadziła w 
roku szkolnym 1958 59 ekspery­
ment mający na celu zbadanie 
w jakiej mierze odpowiednie 
wdrażanie do korzystania ze 
słowników może przyczynić się 
dc podniesienia wyników nau­
czania, umiejętności radzenia 
sobie w napotykanych trudnoś­
ciach ortograficznych i rozu­
mienia treści w związku z po­
danym materiałem naukowym. 
Eksperyment uda'.się w zupeł­
ności przechodząc nawet ocze­
kiwania prowadzącej.

Ucząca wzięła za podstawę 
dwa słowniki Słowniczek orto­
graficzny i Podręczny słownik 
języka polskiego — Arcta. Na 
lekcjach języka polskiego i in­
nych przedmiotów wdrażała Ho 
korzystania z obu słowników 
Przeznaczyła na to specjalne 
ćwiczenia.

Celem ich było wyrabianie w 
uczniu trafnego wyczuwania 
poprawności używanych przez, 
niego wyrazów, wyrabianie w 
nim pewnego krytycznego sto­
sunku do tego co myśli, mówi 
i pisze. Jeżeli np. uczeń nie 
wiedział, jak się pisze popraw­
nie dany wyraz, to musiał 
w miejsce odpowiedniej litery

NAUCZYCIELE matema­
tyki w liceum tejże szko­
ły •— Jan Makarski i Leon 

Trzeciakowicz, wykazujący du­
że zainteresowanie tym eks­
perymentem. przeprowadzili w 
swoich klasach badanie, ilu 
uczniów ma słowniki ortogra­
ficzne i ilu z nich korzysta. O- 
kazało się, że znikoma stosun­
kowo ilość słowniki te posia­
da a jeszcze o wiele mniej z 
nich korzysta, mimo że popeł­
niają nieraz rażące błędy orto­
graficzne w pracach matema­
tycznych. Ten stan rzeczy wy­
tłumaczyć można tylko tym, że 
nie wdrożono ich zaczynając od 
klas najmłodszych do korzysta­
nia ze słowników ortograficz­
nych. nie mówiąc już o innych 
słownikach.

Oto co pisze na ten temat 
inspektor szkolny m. Poznania 
kol. Kien.

Doświadczenie kol. Trzecia- 
kowiczowej uznać należy za 
bardzo wartościowe i cenne 
zwłaszcza, gdy chodzi o ćwicze­
ni? oparte o podręczny słow­
nik Arcta w kl. IV.

Za nowe uznać trzeba ćwi­
czenia zmierzające do wzboga­
cenia słowńika dzieci w opar­
ciu nie tylko o Podręczny sło­
wnik Arcta. lecz tak samo W 
oparciu o Słownik ortograficz­
ny. .

Autorka w sposób psycholo­
giczny. na. wskroś poprawny a 
nadto bardzo ciekawy, związa­
ła emocjonalnie dzieci ze sło­
wnikiem ortograficznym, skło­
niła wszystkie dzieci bez żad­
nego nacisku administracyjne­
go do' nabycia słowników. (Pod­
ręczny 
Arcta 
uwagę 
nymi i 
stosuje

słownik 
kosztuje 
zasługuje 
to, że autorka słowniki 
nie tylko na lekjach j. 

(Dokończenie na str. 3)

j polskiego
130 zł.). Na 

między in-

3&R

Inscenizacja „Starej baśni” na tle zabytkowego zamku w Krusz, 
wicy. Objęcie władzy przez Piasta.

Fot.: A. Kltibowskl

Scena zbiorowa z „Grażyny" granej w Olsztynie przez zespół 
amatorski. Na zdjęciu: lud i strażnicy obserwują bitwę Litwinów 

z Krzyżakami. Fot.: t. Trepanowski 
(Zdjęci,, do art. na str. 4 „Amatorzy przed Tysiącleciem”)
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Sodujemy szkoły 
Tysiącleciu

(Dokończenie ze str. 1) 

rtwowym Technikum Rolnym 
W Zwoleniu.

Chłopi zwoleńscy budują 
szkoły nie tylko dla swoich 
dzieci, pragną oni również li­
czyć się sami. I uczą się. W 
szkołach przysposobienia rolni­
czego — 244 osoby, na kursach 
eksternistycznych w zakresie 
VI i VII kl. — 99 osób, na 
wszelkich innych kursach — 
48 osób. Szczególnym powodze­
niem cieszy się u kobiet kurs 
kroju i szycia w Sycynie (42 u- 
czestniczki).

Najbardziej kuleje czytelnic­
two. Dwa zespoły czytelnicze 
na cały powiat to trochę za 
mało. A przecież książka mo­
głaby znacznie przyspieszyć 
postęp kultury na wsi. Wie o 
tym doskonale nauczyciel w 
Ławeczko, kol. Cieślik, do póź­
nych godzin wieczornych pra­
cujący z chłopami. Ale też w 
Jego wsi czytelnictwo kwitnie 
najlepiej.

Rozwój czytelnictwa 1 w o- 
góle rozwój kultury na wsi w 
dużej mierze zależy od nauczy­
ciela, od jego przygotowania, 
zapału 1 poświęcenia. Ruch 
kulturalny w powiecie zwoleń- 
skim i budownictwo szkół czy­
nem społecznym to przecież, 
między Innymi, dzieło tamtej­
szych nauczycieli. To oni u- 
świadamiają, namawiają, prze­
konują, to oni organizują kur­
sy i zespoły artystyczne. Gdy 
dostaną duże, widne sale lek­
cyjne, świetlice i mieszkania 
dla siebie — praca pójdzie o 
"Wiele łatwiej.

S* Opracowała
D. SOKOLNICKA

Kurs wakacyjny ZNP w Zamościu
W Zamościu został zorgani­

zowany przez Wydział Pe­
dagogiczny ZNP kurs dla na­
uczycieli uczących w klasach 
łączonych. Nie uczę w takich 
klasach, mimo to jednak zgło­
siłam się, bo lubię kursy. Za­
wsze czegoś się nauczę — my- 
ślałam — coś ciekawego zoba­
czę, pobawię się na koleżeń­
skich wieczorkach. Zgłoszenie 
moje przyjęto. I wkrótce zna­
lazłam się w Zamościu.

Kierownikiem kursu była kol. 
Helena Straszyńska-Iwańciowa, 
pod jej macierzńską opieką 
czuliśmy się swojsko tworząc 
jedną rodzinę.

Było nas 28 osób: sami mło­
dzi. Program kursu był dosto­
sowany do naszego wieku: o- 
prócz różnych wykładów i se­
minariów mieliśmy zajęcia 
świetlicowe, na które składały 
się ćwiczenia praktyczne. Pra­
cowaliśmy w gabinecie fizyko­
chemicznym robiąc różne do­
świadczenia, szereg godzin spę­
dziliśmy w pracowni zajęć 
praktycznych wykonując różne 
pomoce naukowe, które mogą 
być potrzebne w naszej pra­
cy szkolnej, uczyliśmy się 
różnych pieśni, tańców ludo­
wych, rozmaitych nieznanych 
nam gier i zabaw. Pani Baue- 
rowa ujęła nas czarem pięknie 
płynących melodii skrzypiec o- 
raz słodkim dźwięcznym głosem 
śpiewanych piosenek. Szkoda 
tylko, że tak krótko trwały na­
sze spotkania.

Do naszych domów przywieź­
liśmy różne pamiątki z kursu, 
a przede wszystkim własnoręcz­
nie wykonane siatki gospodar­
cze. Robiliśmy je z zapałem

Wrażenia z wczasów

Można i
i"'' O zrobić,, aby wczasowiczom 

zgrupowanym w sezono­
wych domach wczasowych ZNP 
zapewnić rozrywkę kulturalno- 
oświatową, oto pytanie, które 
co roku stawia sobie Wydział 
Wczasów ZG ZNP. Różne też 
były formy rozwiązywania te­
go zagadnienia. Bądź angażo­
wano stałego, etatowego pra­
cownika, który miał inicjować 
Życie kulturalno-oświatowe na 
wczasach, bądź przydzielano ta­
kiego pracownika na dwa lub 
trzy sąsiednie domy (np. w Za­
kopanem) i wtedy zjawiał się 
Instruktor kulturalno - oświato­
wy w określonym domu dwa 
razy w tygodniu i próbował 
natchnąć wczasowiczów jakąś 
znyślą niebanalnego spędzenia 
wczasów. Wreszcie dawano kie­
rownictwu wczasów pewną kwo­
tę w budżecie z tym, by wyko­
rzystać ją na cele kulturalno- 
oświatowe w zależności od te­
go, jaką inicjatywę w tym za­
kresie wyłonią sami wczasowi­
cze. Wyniki były różne. Czasem 
decydował człowiek przewidzia­
ny na instruktora, ale poziom 
życia kulturalno - oświatowego 
na wczasach zawsze zależał 
przede wszystkim od zespołu 
ludzi, którym wypadło spędzić 
wspólnie pod jednym dachem 
dwa tygodnie.

Do Szkoły nr 3 w Zakopanem- 
Bystre, zamienionej jak w każ­
de wakacje na sezonowy dom 
wczasowy ZNP, przyjechałem w 
tym roku na dwa dni przed za­
kończeniem II turnusu nauczy­
cielskich wczasów. Jest 22 lip- 
cg — dzień, który również w 
Życiu wczasowiczów nie przemi­
ja bez jakiegoś szczególnego 
akcentu. W świetlicy szkolnej, 
miejscu, gdzie wczasowicze gro­
madzą się zwykle w dni desz­
czowe i na wieczorne „potań­
cówki”, tegorocznym akcentem 
lipcowego święta była... wysta­
wa obrazów, które zrodziły się 
tu, pod Giewontem, na nauczy­
cielskich wczasach.

A było to tak. Wśród wczaso­
wiczów znalazła się kol. IRENA 
STABRYŁOWA, wychowawczy­
ni świetlicy nr 9 z Krakowa. 
Pracując w świetlicy, a nie w 
Szkole, nie ma ona w ciągu ro-

bez k.o.
ku szkolnego zbyt wielkich 
możliwości twórczego oddziały­
wania na otoczenie. Toteż tu, na 
wczasach, powetowała to sobie 
i stała się inspiratorką małego 
„ruchu” malarskiego wśród 
wczasowiczów. Pod jej wpły­
wem „ujawnili się” na turnusie 
wczasów i inni nauczyciele, któ­
rzy bądź aktualnie tworzą, bądź 
też połknęli wprawdzie kiedyś 
bakcyl malarstwa, ale już daw­
no złamali pędzel i wyrzucili 
farby za okno. Teraz, pod wpły­
wem kol. I. Stabryłowej, jedni 
wyciągnęli z walizek przywie­
zione palety, inni pobiegli „na 
dół”, do miasta, by kupić po­
trzebne przybory i jako pamiąt­
kę z Zakopanego wywieźć... wła­
sne, artystyczne przeżycie. Owo­
cem tego — nazwijmy „stabry- 
łowskiego” ruchu wczasowego 
— była właśnie wystawa obra­
zów otwarta na zakończenie tur 
nusu dla uświetnienia 22 Lipca.

Ale wystawa to nie wszystko. 
Turnus wczasowy „obfitował” 
można powiedzieć i w inne ta­
lenty artystyczne. Wśród nich 
na pierwszym miejscu wymie­
nić trzeba kol. STEFANIĘ 
KRZYŻANOWSKĄ - PAWŁOW­
SKĄ z Torunia, „słowika” 
wczasowego, która przy for­
tepianowym akompaniamencie 
Zbigniewa Pawłowskiego da­
ła na uroczystość lipcową 
kilka doskonale wykonanych 
utworów. Były też tańce so­
lowe, a gdy następnie roz­
poczęła się zabawa taneczna, 
okazało się, że wielu wczasowi­
czów potrafi ’ również dobrze 
zagrać do tańca na pianinie.

Sądzę, że żaden urzędowy in­
struktor „k.o” nie potrafiłby 
tak rozruszać pod względem ar­
tystycznym zgromadzonych na 
II turnusie wczasów na Bystrem 
nauczycieli, jak to zrobili oni 
sami. A zrobili to, z wrodzonej 
człowiekowi tęsknoty do pięk­
na, która jeżeli nie zawsze prze­
mienia się w artystyczną dzia­
łalność, to chyba tylko dlatego, 
że nie zawsze sprzyjają temu 
warunki. Na Bystrem było w 
tym roku na szczęście inaczej.

JAN SZUREK

wszyscy, a przede wszystkim 
nasi koledzy. Wiele humoru i 
radości dostarczały nam gry i 
zabawy. Każdy miał wraże­
nie, że jest uczniem klasy II — 
III lub IV—V: przypomniały 
mu Się szczenięce lata. Najmil­
sze jednak wspomnienia są 
związane z wycieczkami, które 
dały nam wiele bogatych prze­
żyć. W ciągu dwu dni przeszliś­
my trasę: Zwierzyniec Józefów- 
Susiec. W Zwierzyńcu pod cie­
niem gościnnej lipy pamiętają­
cej czasy Jana Sobieskiego u- 
słyszeliśmy piękną historię mi­
łości króla —• rycerza i ślicznej 
Marysieńki. Potem szliśmy 
przez piękne lasy aż do Józefo­
wa. Czuliśmy się wspaniale, 
śpiewaliśmy, zbieraliśmy po­
ziomki, maliny. Po drodze pro­
fesor Bojar opowiadał nam hi­
storię mijanych miejscowości. 
We Floriance i Górecku Ko­
ścielnym oglądaliśmy stare od­
wieczne dęby mające prawie 
dziewięćset lat. Kąpaliśmy się 
w Tanwi. W Józefowie czekała 
nas w internacie liceum ogól­
nokształcącego smaczna kolacja, 
wygodne posłania i piękna 
baśń, którą do snu opowiedział 
nam nasz przewodnik — profe­
sor Bojar. W drugim dniu na­
szej wycieczki byliśmy w Ha­
merni, w Sopocie myliśmy się 
w przecudnym potoczku, w O- 
seredku trafiliśmy na wesele 
koleżanki. O zachodzie słońca 
doszliśmy do Suśca, gdzie w 
źródełku Jelenia była ostatnia 
kąpiel, w lasku późny obiad i... 
powrót do Zamościa. Przeżycia 
te z wycieczki zapisały się na 
długo w naszej pamięci. Druga 
wycieczka — do Warszawy. 
Największą atrakcją tej wypra­
wy był lot samolotem nad War­
szawą, a potem „Straszny 
Dwór” i sztuka pisarza brazy­
lijskiego „Lis i winogrona”. A 
wszystko to — niespotykane w 
środowisku, w którym żyjemy.

Cieszę się, że byłam na kur­
sie w Zamościu i myślę, że gdy­
by inni moi koledzy i koleżan­
ki wiedzieli, ile taki kurs daje 
wiedzy, ile przyjemności, a ile 
radosnych i głębokich przeżyć, 
jak zbliża ludzi i jak uczy ich 
pracować i kochać to, co piękne, 
godne nowego socjalistycznego 
człowieka, to na pewno chętniej 
by się zgłaszali i byłoby nas w 
Zamościu więcej. Myślę, że 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego powinien takie kursy u- 
rządzać każdego roku i dążyć 
do tego, żeby 
więcej.
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Antoni Matyjaszek
3.VIII 1959 r. odszedł od 
nieprzeciętny nauczy­

ciel i wychowawca młodzieży, 
uzdolniony społecznik śp. kol. 
Antoni Matyjaszek. Przyczyną 
jego załamania się psychicznego 
były stosunki wytworzone przez 
dwoje wczasowiczów na wcza­
sach zorganizowanych przez 
Radę Miejscową Związków Za­
wodowych 
Przemysłu 
Antoniemu 
wierzono 
wczasów.
stawnych denuncjacji i nieuza­
sadnionych wymagań stworzo­
no wokół jego osoby atmosferę 
gróźb i podejrzeń, których on, 
człowiek na wskroś uczciwy 
i delikatny, nie mógł znieść. 
Od 16.VII do 30.VII.1959 r. nie­
ustannie od wczesnego rana do 
późnego wieczora nękano go, 
dezorganizując poczynania i 
depcząc brutalnie jego godność 
osobistą. Złamano go moralnie 
i psychicznie.

Życie Zmarłego było niełatwe. 
Urodził się w 1903 r„ jako naj­
starszy syn ubogiego stolarza w 
miejscowości Kurzętnik, powia­
tu lubawskiego na Pomorzu. 
Rodzina była stosunkowo licz­
na, oprócz niego było jeszcze 
czworo rodzeństwa. Utalento­
wanego absolwenta szkoły pod­
stawowej oddano do Semina­
rium Nauczycielskiego w Toru­
niu.

Po skończeniu studiów nau­
czycielskich w 1923 r. przyjmu­
je prace nauczyciela w Szkole 
nr 1 w Toruniu. W ciągu pierw­
szych czterech lat pracy ujaw­
nia swoje nieprzeciętne zdolno­
ści pedagogiczne i walory pra­
cownika społecznego. Toteż ów­
czesne Ministerstwo WE i OP 
deleguje go do 
no-oświatowej 
zagranicznej w 
zapałem oddaje 
kręgu konsularnym w Lipsku 
prawodząc między innymi chó­
ry. W uznaniu zasług położo­
nych w pracy nad organizacją 
życia Polaków w Niemczech 
wyróżniony został srebrnym 
krzyżem zasługi. Tam na ob­
czyźnie zdobywa znajomość ję­
zyków obcych: niemieckiego, 
angielskiego i francuskiego.

Wobec narastającego w szyb­
kim tempie nacjonalizmu hitle­
rowskiego w Niemczech przyj­
muje w roku 1934 posadę 
równika polskiej 
sach Wschodnich 
ści Waplewo. Ile 
żył w ‘ tę polską 
światową,
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WŁADZE SZKOLNE Kto ma fernilć

Nauczyciel chce spokojnie pracować
(Dokończenie ze str. 1)

Znane są powszechnie ofiar­
ność, pracowitość i wysokie mo- 
ralia ogółu nauczycielstwa pol­
skiego, którego patriotyzm mo­
że być wzorem. Czyż można po­
zwolić na to, aby najuczciwsi 
z nich, posiadający za sobą bo­
gaty dorobek, padali ofiarą in­
tryg nieodpowiedzialnych i a- 
wantumiczych elementów? A 
przecież budujemy w naszym 
kraju socjalizm, który w swym 
założeniu jest najwznioślejszym 
humanizmem! K. Libelt, senior 
naszych pedagogów w przeszło­
ści, określił rolę nauczyciela w 
społeczeństwie jako wzniosłe po­
słannictwo.

„Naród takim będzie, jakim 
się wychował, a tak się wycho­
wał, jakich miał nauczycieli”.

Przytoczone przykłady stano­
wią podstawową przeszkodę w 
odbudowie autorytetu szkoły i 
nauczyciela.

Sprawa likwidacji mafii to 
sprawa zasadnicza i dlatego wy­
suwam następujące wnioski:

1 — po rehabilitacji ofiary na­
gonki należy pociągnąć bez­
względnie do jak najsurowszej 
Odpowiedzialności rozrabiaczy, 
obciążyć ich kosztami postę­
powania rehabilitacyjnego i na­
kładać wysokie kary aż do po­
zbawienia prawa nauczania 
(jeśli są to nauczyciele) włącz­
nie.

2 — w stosunku do osób po­
stronnych przekazać sprawy do

orzeczenia sądowego, a to zgod­
nie z art. 133, 140 i 143 KK;

3 — Nazwiska ukaranych i 
stopień kary podać do publicz­
nej wiadomości w, prasie, aby 
ostrzec innych przed tego ro­
dzaju wyczynami;

4 — w każdym ZO ZNP po­
wołać w drodze wyborów spe­
cjalnego męża zaufania, wypo­
sażonego w „żelazne listy nie­
tykalności”, którego zadaniem 
będzie czuwanie nad tym, aby 
nauczyciel nie był szykanowa­
ny, w razie zaistnienia takiego 
wypadku — wkroczył i sumien­
nie ją rozpatrzył.

Nie będzie wówczas zasypy­
wania listami ZG ZNP, kolejek 
przed drzwiami związkowego 
obrońcy prawnego itp. Nauczy­
ciel polski za swą ofiarną pra­
cę i niskie wynagrodzenie chy­
ba zasłużył na to, aby móc spo­
kojnie i bez strachu oddać się 
swemu posłannictwu.

OD REDAKCJI:
Sprawa poruszona w powyższym 

artykule — niezdrowa atmosfera w 
wielu gronach nauczycielskich — 
winna stać się troska wszystkich 
komórek ZNP. Należy podjąć zde­
cydowaną kampanię przeciwko 
wciąż szerzącemu się rozrabiactwu 
jednostek i klik w naszym życiu 
nauczycielskim. Dużą i pozytywną 
rolę pod tym względem powinny 
odegrać sady koleżeńskie. Niestety, 
jak dotychczas są to instytucje 
martwe. Komórki związkowe po­
winny wszystkie nieporozumienia 
wynikłe w spoleczenośei nauczy­
cielskiej oddawać C rozstrzygnię­

cia sądom koleżeńskim.

wszyscy, którzy uważnie śledzi­
li ówczesne stosunki polityczne 
w Niemczech. Na tydzień przed 
wybuchem II wojny światowej 
zostaje wraz z żona aresztowa­
ny przez gestapo. Żonę osaczo­
no w więzieniu w Królewcu a 
jego w obozie przejściowym w 
Hohenbruch a później w obo­
zach koncentracyjnych w Stut- 
hof, Oranienburg i Mauthausen 
— Gusen. Wyzwolony 5.5.1945 
r. śpieszy do Ojczyzny i już 
1 września 19-15 obejmuje sta­
nowisko nauczyciela w Szkole 
Podstawowej nr 15 w Toruniu.

Po koszmarnych przeżyciach' 
obozowych odszukuje żonę. 
Przenosi się z Torunia na Śląsk, 
Cieszyński, przyjmując posadę 
nauczyciela w Goleszowie, a ró­
wnocześnie kontynuuje studia 
na WKN. W pogoni za wyższym 
uposażeniem przenosi się w ro­
ku 1919 do Gimnazjum Prze­
mysłu Drzewnego w Cieszynie. 
Po 3 latacn Gimnazjum to ule­
ga likwidacji. Z kolei więc pra­
cuje w Zasadniczej Szkole Me- 
talowo-Hutniczej w Ustroniu.

Od 1954 r. powierzono mu 
dodatkową funkcję kierownika 
internatu. Pod jego pedagogicz­
ną opieką internat wysuwa się 
na czoło internatów' okręgu, o- 
trzymując w klasyfikacji ogól­
nej ocenę bai'dzo dobrą.

Pragnąc zarobić na leczenie 
i lekarstwa dla żony i syna 
przyjmuje na siebie dodatko­
we obowiązki. Od 1954 r. pro­
wadzi wczasy organizowane, 
przez Radę Miejscową Zw Zaw. 
MFC w internacie szkolnym w 
Ustroniu.

W bieżącym roku do zachwia­
nia się jego równowagi psy­
chicznej doprowadziły go trzy 
osoby spośród wczasowiczów a 
mianowicie: ob. Jadwiga Pru­
sak, Andrzej Zaremba i Zbi­
gniew Klewicki. Osoby te w 
sposób niedopuszczalny groziły 
mu nieustannie prokuratorem 
i partią. Pozostawione przez 
Zmarłego dokumenty i pienią­
dze nie 
dużyć.

Wyżej 
działały 
turnusu, 
je kompetencje, nie posiadały 
one bowiem uprawnień do tego, 
co czyniły ani przez R. M. Zw. 
Zaw., na które się powoływały, 
ani przez pozostałych wczaso­
wiczów.

Zmarły był aktywnym człon­
kiem ZNP oraz I sekretarzem 
POP.
OGNISKO ZNP W USTRONIU

wykazują żadnych na-

wymienione osoby 
w imieniu tzw. rady 
Przekroczyły one swo-
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NIE PRZESTRZEGAJĄ
PRZEPISÓW PRAWNYCH

TZ IEDY weszła w życie usta- 
** wa o stosunkach służbo­
wych nauczycieli, wydawało się 
że rozwiąże ona wszelkie pro­
blemy personelu pedagogicz­
nego. Wydane przepisy wyko­
nawcze nie wyjaśniają i nie 
rozwiązują wszystkich proble­
mów prawnych. Ustawa miała 
w zasadzie uregulować stosun­
ki służbowe nauczycieli i in­
nych pracowników pedago­
gicznych wprowadzając przede 
wszystkim stosunek pracy pu- 
bliczno-prawny dla pracowni­
ków posiadających kwalifika­
cje zawodowe.

Jednym z przepisów regulu­
jącym kwalifikacje nauczycie­
li szkół zawodowych 
strukcja CUSZ Nr 
19.VII.56 r. (Nr VI 
Instrukcja ta dzieli 
na zatrudnionych 
przed 8.V.56 i po 
których wymagania są nieco 
wyższe. Mimo tych przepisów, 
w większości szkół i zakładów 
oświatowych, i to we wszyst­
kich częściach kraju, nauczy­
cielom posiadającym kwalifi­
kacje nie wydano do dnia dzi­
siejszego mianowań a traktuje 
się ich jako kontraktowych. 
Np. w wielu miejscowościach 
na Dolnym Śląsku w wielu 
szkołach zawodowych nauczy­
cielom nie wydano dotychczas 
mianowań. Pracownicy pedago­
giczni niejednokrotnie domaga­
li się mianowań, lecz uzyskiwa­
li wymijające odpowiedzi, że 
przeszkodę stanowi przejmo­
wanie szkół resortowych przez 
Min. Oświaty, to znów reorga­
nizacja DOSZ i tworzenie ku­
ratoriów szkolnych, jako przy­
czyny uniemożliwające dokona­
nie tej formalności.

jest In- 
26 z dnia 
K - 9/95/56). 
nauczycieli 
w szkołach 
8.V.56, dla

Jest to sprzeczne z przepisami 
prawnymi i utrzymuje nauczycieli 
w niepewności i wcale nie przy­
czynia się do stabilizacji kadr w 
szkolnictwie. Oprócz wymienionych 
wypadków zdarzają się i inne np. 
w jednej ze szkół zawodowych 
nie tylko nie wydano pracownikom 
mianowań, lecz bez wypowiedzenia 
.dotychczasowych umów o pracę 
zawartych na czas nieograniczony 
do odwołania wydano nowe umo­
wy na czas określony, tj. do koń­
ca roku szkolnego. Większość nau­
czycieli nie jest zorientowana w 
przepisach prawnych i dlatego 
przez nieświadomość lub zastra­
szenie przyjmuje takie wydawane 
bezprawnie umowy.

Inny znów przykład o nie­
właściwym postępowaniu 
władz. W miejscowości S. zo­
stał zatrudniony nauczyciel w 
jednej ze szkół resortowych.

Poprzednio pracował w szkole 
zawodowej podległej Minister­
stwu Oświaty. Posiada on peł­
ne kwalifikacje zawodowe i 
pedagogiczne do tego typu 
szkół, posiadał mianowanie a 
zatrudniono go wbrew jego wo­
li, jako nauczyciela kontrakto­
wego. Pracuje w tej szkole już 
dwa lata i nadal nie uzyskał 
mianowania, mimo że cieszy 
się dobrą opinią.

Na uwagę zasługuje również 
fakt, że w wielu szkołach i 
placówkach 
przez wiele 
pracowników 
bez kwalifikacji, b. często lu­
dzi wartościowych i w pełni 
wywiązujących się ze swych 
obowiązków. Obecnie zostają 
zwalniani automatycznie z pra­
cy, a przez wiele lat władze 
szkolne w ogóle nie zajęły się 
losem tych ludzi i nie umożli­
wiły im zdobycia kwalifikacji. 
Odbyte lustracje np. w domach 
dziecka a także w szkołach 
wykazują, że wiele jeszcze osób 
zatrudnionych jest bez kwali­
fikacji. Nikt nimi się nie zaj­
muje i pracują wiele lat z dość 
dobrymi wynikami, lecz nikt 
ich nie zobowiązuje, nie zachę­
ca i nie umożliwia studiów.

Również wspomniana wyżej In­
strukcja Nr 26 CUSZ o kwalifika­
cjach do nauczania w szkołach i 
nia kursach zawodowych oparta 
zresztą na przedwojennych przepi­
sach prawnych jest już przestarza­
ła chociaż jeszcze formalnie obo­
wiązująca. Ministerstwo Oświaty 
wprowadziło studia pedagogiczne 
dla nuczycleli szkól zawodowych 
jako jeden z warunków uzyskaniia 
kwalifikacji do nauczania. Nie­
znaczny procent nauczycieli przed­
miotów zawodowych i nauczycieli 
zawodu zgłasza się na te studia 
twierdząc, że formalnie zgodnie z 
przepisami posiadają kwalifikacje, 
gdyż ukończyli kursy pedagogiczne 
i często są już nauczycielami mia­
nowanymi.

wychowawczych 
lat zatrudniano 
pedagogicznych

nauczyciela?
Z dużą satysfakcją stwler* 

dzamy, że są powiaty, gdzie 
Parlia i Związek szybko 1 sku- 
tecznie interweniują w zatar­
gach, bo nie dopuszczają do 
„aognienia sprawy i skutecznie 
działają w obronie interesów 
nauczycieli.

W związku z pismem naszej 
redakcji, skierowanym do Za­
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Łęczycy, już w parę ty­
godni otrzymaliśmy odpowiedź: 
„...Uprzejmie zawiadamiamy, że 
25 lipca br. dwóch członków 
Zarządu Oddziału Powiatowego 
tj. prezes i sekretarz wraz z 
przedstawicielem KP PZPR w 
Łęczycy załatwiło pomyślnie na 

| miejscu w S. sprawę zatargu 
i nieporozumień... Powaśnione 
strony podały sobie ręce, a 
przedstawiciele PZPR i ZNP 
wracali do Łęczycy w poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku”.

Takie podejście do sprawy 
świadczy o istnieniu Związku 
w powiecie.

Nabiera

„urzędowej mocy”

Listy do redakcji
DLACZEGO NIE MOŻNA ICH DOSTAĆ

~T\YSKUTUJĄC na temat braków w 
/ /wykształceniu polonistycznym na­

szej młodzieży wymienia się wiele 
przyczyn jak złe programy, podręczniki, 
niedostateczne przygotowanie nauczyciela 
itd., a zapomina się o jednej — moim 
zdaniem — niemniej ważnej przyczynie, 
jaką są trudności w zdobyciu podstawo­
wej lektury. Konia z rzędem temu, kto do­
starczy dla kl. X przynajmniej kilku e- 
gzemplarzy „Intrygi i miłości" Schillera 
lub „Nieboskiej komedii" ■— Krasińskie­
go. I jak tu w takich warunkach uniknąć 
werbalizmu w nauczaniu, ogólników i 
„drętwej mowy". Jak budzić zamiłowanie 
do książek, rozwijać czytelnictwo wśród 
młodzieży? Ktoś powie: opuścić tę pozy­
cję i wziąć inną. Ale z innymi podobny 
kłopot. Znam pewne liceum pedagogiczne, 
które posiada w bibliotece szkolnej zaled­
wie jeden egzemplarz „Nad. Niemnem" O- 
rześzkowej.

A co dzieje się z pisownią Taszyckiego? 
Przyjąłem nieopatrznie na siebie zobowią­
zanie, że dostarczę jednej ze szkół przy­
najmniej kilka egzemplarzy Taszyckiego 
nie wiedząc o tym, że pisowni tej po pro­
stu nigdzie nie można dostać. Uważam, że 
borykanie się z tego rodzaju dodatkowymi 
i niepotrzebnymi trudnościami zniechęca 
nauczyciela, prowadzi do rezygnacji z wie­
lu planów, które w normalnych warun­
kach mógłby realizować z pożytkiem dla 
młodzieży.

nie orientują się we właściwym doborze 
czasopism. Zadanie kierowania zaintereso. 
waniami czytelniczymi powinno należeć 
do nauczyciela. Powinien on dążyć do te­
go, by każdy uczeń obok pisma codzien­
nego czytał stale przynajmniej jeden wy­
brany przez siebie tygodnik.

W tej walce niełatwej pracy nauczyciel 
nie jest przez nikogo popierany, a często 
ma nawet wiele kłopotu z samą prenume­
ratą. W Łodzi prenumeratę przyjmują pla­
cówki „Ruchu", które nie udzielają szko­
łom żadnych rabatów. Zdarza się, że w 
przesyłkach brakuje czasem kilka egzem­
plarzy. Reklamacje oczywiście pozostają 
bez odpowiedzi. Czy nie byłoby lepiej, gdy­
by szkoły mogły prenumerować czasopi­
sma bezpośrednio w administracjach po­
szczególnych redakcji. Powinny też korzy­
stać z rabatu i otrzymywać kilka dodat­
kowych bezpłatnych egzemplarzy. Nau­
czyciel musi zapoznawać się z treścią 
wszystkich pism, które poleca swoim u- 
czniom, a przeważnie prenumerowanie ich 
nie leży w granicach jego finansowych 
możliwości.

JAN JANICKI 
Łódź

KONFERENCJA, NIE KONFERENCJA

ADAM LUTEREK 
Wejherowo

bar-
NAUKA Z LINGUAPHONEM
NAUCZANIU języków obcych 
dzo pomocnym jest linguaphon, ja­
ko środek uatrakcyjniający lekcję

i korygujący wymowę. Stosowałem go w 
kl. VIII i stwierdziłem, że uczniowie słu­
chają płyt z dużą uwagą, w wielu przy­
padkach stwierdziłem znaczną poprawę 
wymowy.

W nauce z linguaphonem posługuję się 
adapterem polskiej produkcji — Karolin­
ką. Cena Karolinki — 1000 złotych. Droż­
sze są płyty. Komplet składających się 
z 16 płyt (52 lekcje) produkcji angielskiej 
kosztuje 2 tysiące złotych.

Dobrze byłoby, gdyby większość szkół 
mogła sobie pozwolić na kupno adaptera 
i płyt. Stosowanie linguaphonu pozwala 
na łatwiejsze gruntowanie intonacji, ak­
centu, gdyż ten sam tekst czytany przez 
nauczyciela i lektora z płyty zaostrza u- 
wagę słuchaczy.

JAN JANISZEWSKI
Łask

TRUDNOŚCI Z PRENUMERATĄ

PRZEPROWADZIŁEM w swojej 
szkole wśród uczniów kl. V — VII 
małą ankietę na temat czytelnictwa 

prasy. Oto wyniki: uczniowie czytają 
przeważnie te czasopisma, które znajdują 
w domu, a więc nie zawsze czasopisma 
dziecięce czy młodzieżowe. „Przekrój”, 
„Przyjaciółka”, „Dookoła Świata”, „Film”, 
„Ekran”, „Panorama” — cieszą się naj­
większym powodzeniem. Z czasopism do- 
stosowanych do ich wieku i zaintereso­
wań „Płomyk” 
„Świat Młodych’ 
łaj” — 8 proc., 
5 proc. Gazety 
„Ekspress”) czyta. 90 proc, uczniów.

Często nie tylko uczniowie ale i rodzice

czyta 35 proc, uczniów, 
— 26 proc., „Na Prze- 
„Poznaj swój kraj” — 
codzienne (przeważnie

2NSPEKTORAT Oświaty w Świnouj­
ściu zorganizował w końcu roku 
szkolnego bardzo ciekawą konferen­

cję kierowników szkół. Miała ona za za­
danie dokonać oceny wyników ogłoszone­
go na początku roku szkolnego konkursu 
po hasłem: „Szkoła daje przykład gospo­
darności, czystości i estetyki pomieszczeń 
i otoczenia". Dla zwycięzców konkursu 
przeznaczono nagrody w postaci wyposa­
żenia gabinetów: lekarskiego i fotografi­
cznego, aparatów radiowych, zegarków 
itp.

Uczestrjcy konferencji podzielili się na 
4 komisje i ruszyli razem w odwiedziny 
do szkół biorących udział w konkursie. 
Uzyskanie wysokiej oceny było niełatwe. 
Żadna usterka nie uszła uwagi „sędziów". 
Niedostatecznie umocowane i oczyszczo­
ne rynny, brak ławki na boisku, mało 
kwiatów w otoczeniu szkoły — wszystko 
to punktowano ujemnie.

Pierwsze miejsce zajęła szkoła o jednym 
nauczycielu w Kodrąbiu, która w nagrodę 
otrzymała 12 tysięcy zł na pomoce nauko­
we i wyposażenie biblioteki.

To była pożyteczna konferencja. Przede 
wszystkim dała kierownikom okazję do 
ocenienia własnej pracy na tle innych 
szkół, pozwoliła przyjrzeć się organizacji 
tej pracy w różnych warunkach szkol­
nych. Wspólny wojaż po powiecie zbliżył 
do siebie kierowników i pracowników pe­
dagogicznych Inspektoratu Oświaty. Nad­
to konferencja, jak zresztą i sam pomy­
słowy konkurs, były czynnikiem mobili­
zującym rodziców do pomocy szkołom, do 
nawiązania współpracy między szkołą a 
środowiskiem.

JANINA PARAFINIUK
Szczecin

około 50 nauczycieli z województwa rze­
szowskiego.

Sporo czasu poświęcono m. In. na po­
danie wiadomości z zakresu ogólnej wie­
dzy pedagogicznej. Przede wszystkim je­
dnak wykłady dotyczyły pracy i obowią­
zków bibliotekarza biblioteki szkolnej. Są 
to: organizacja bibliotek, morfologia ksią­
żki, opracowanie i udostępnienie księgo­
zbioru, dobór księgozbioru i przegląd lite­
ratury dziecięcej i młodzieżowej, czytel­
nictwo, przysposobienie czytelnicze ucz­
niów, bibliotekarska służba informacyjna, 
praca uczniowskiego aktywu bibliotekar­
skiego, współpraca bibliotekarza biblioteki 
szkolnej z nauczycielami, rodzicami, orga­
nizacjami uczniowskimi, bibliotekami po­
wszechnymi, domami kultury itd.

Kurs bibliotekarski w Jarosławiu osią­
gnął swój cel. Uczestnicy kursu zdobyli 
cenne wiadomości z dziedziny bibliotekar­
stwa i— co bardzo ważne — nabrali prze­
konania, że praca bibliotekarza, to praca 
szczytna, gdyż bibliotekarz jest wycho­
wawcą na równi z nauczycielem.

Do miłych rozrywek należy zaliczyć 
zwiedzanie zabytkowych budowli Jarosła­
wia. i miejscowego muzeum, wyświetlanie 
w podziemiach tegoż muzeum firnów 
dźwiękowych na temat sztuki i sportu, o- 
glądanie filmów w miejscowych kinach, 
czy wycieczki nad San w upalne lipcowe 
dni.

Dużo serca i życzliwości okazali uczest­
nikom kierowniczka kursu kol. Raizer i 
kol. wizytator T. Bokła.k, organizator kur­
su. Na uznanie zasługuje również personel 
Miejskiej Biblioteki Powszechnej, który 
udzielał odwiedzającym ją uczestnikom 
kursu fachowych, wyczerpujących infor­
macji.

Za zorganizowanie kursu bibliotekar­
skiego w Jarosławiu wszyscy uczestnicy 
składają władzom szkolnym podziękowa­
nie.

Są to bezdroża, które trzeba 
w jakiś sposób uregulować 
przez zmianę przepisów i 
wprowadzenie obowiązku stu­
diów, gdyż w dobie obecnej 
kwalifikacje nie mogą się opie­
rać na przepisach np. z 1932 r.

Wymienione przykłady świa­
dczą o nieprzestrzeganiu prze­
pisów prawnych przez władze 
szkolne, świadczą też o ko­
nieczności uregulowania nie­
których problemów, zwłaszcza 
dotyczących kwalifikacji i sto­
sunków publiczno-prawnych. 
Nakłada się na ogniwa ZNP o- 
bowiązek obrony 
pracowników 
zatrudnionych 
pach szkół 1 
światowych i 
sprawach naruszania przepisów 
a także prowadzenia akcji u- 
świadamiającej w zakresie po­
znawania przepisów prawa 
pracy. Zagadnienie to jest bar­
dzo istotne i bardzo ważne w 
stabilizacji kadr pedagogicz­
nych i powinno być wzięte pod 
rozwagę władz szkolnych w 
ZNP.

STEFAN TARNOWSKI
Sobieszów, k. Jeleniej Góry

interesów 
pedagogicznych 

w różnych • ty- 
Instytucjach 
interwencji

o- 
w

„11 kwietnia br. — pisze Kol. 
Maria Nyrkowska, nauczyciel­
ka Szkoły Podstawowej w Ko- 
rzeńsku, pow. Milicz — złoży­
łam podanie o przeniesienie do 
Brzozowa, woj. Rzeszów, w 
związku z tym, że mąż mój 
pracuje w tej miejscowości. Do 
dnia 23 lipca br. podanie nie 
wpłynęło do Kuratorium w Rze­
szowie.

Kuratorium Okręgu 
go Wrocławskiego 
przy końcu maja akt 
nych, które zostały 
przez Inspektorat Oświaty w 
Miliczu. Dopiero 11 lipca, tj. po 
upływie trzech miesięcy, otrzy­
małam pismo, aby przesłać do­
wód zameldowania męża w 
Brzozowie.

Nie wiem, 
Kuratorium 
tej pory nie 
gdyż, jak mnie 
podanie powinno było znaleźć 
się przy końcu czerwca we wła­
ściwym Inspektoracie Oświaty. 
Obecnie wszystkie wolne etaty 
zostały już pozajmowane."

To się nazywa szybkie, sprę­
żysty załatwianie sprawy. Już 
prawie trzy i pól miesiąca na­
biera „urzędowej mocy“ poda­
nie kol. Nyrkowskiej.

Z prawdziwym zainteresowa­
niem czekamy na finał. Za re­
kordowe tempo załatwiania 
spraw nauczycielskich przez 
władze oświatowe nie powinna 
w żadnym razie ponosić przy­
krych konsekwencji kol. Nyr­
kowska.

Szkolne- 
za żądało 

perscnal- 
przesłane

z jakiego powodu 
we Wrocławiu do 
załatwiło sprawy, 

zorientowano,

W artykule „Na koszalińskim wy­
brzeżu”, zamieszczonym w nume­
rze 31/32 z dn. 9.VIII. br. uległo 
zniekształceniu nazwisko autora. 
Powinno brzmieć Józef Narkow.cz, 
a nie Józef Markiewicz.

(>

ł

KURS BIBLIOTEKARSKI
W JAROSŁWIU

ZINICJATYWY Ministerstwa Oświa­
ty Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Rzeszowskiego zorganizowało dla 

nauczycielstwa kurs bibliotekarski pierw­
szego stopnia w Jarosłaioiu. Na kursie, 
trwającym od 3 do 16 lipca, przeszkolono

ZOFIA WILK 
Leżajsk

MOŻNA W KAŻDEJ WSI

BY przyjść z pomocą matkom w o- 
kresie nasilenia robót polnych, In­
spektorat Oświaty w Strzyżowie 
pomocy Koła Gospodyń Wiejskich iprzy

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci zorganizo­
wał na terenie powiatu 9 dziecińców. 
Kobiety przygotowały pomieszczenie, a In­
spektorat Oświaty wydelegował wycho- 
wawczynie-absolwentki liceum pedagogi­
cznego i uczennice liceum dla wychowaw­
czyń przedszkoli.

W tych wioskach, w których zorgani­
zowano dziecince, rodzice nie potrzebują 
już martwić się o swoje pociechy. Dzieci 
mają zapewnioną stałą opiekę, a matki 
spokojną pracę w polu. Odwiedziłem kil­
ka tych dziecińców i stwierdziłem, że bar­
dzo dobrze pracują. Zwłaszcza wzorowo 
prowadzony jest dzieciniec TPD we wsi 
Kalembina, gdzie wychowczyni kol. Da­
nuta. Kowalska znajduje jeszcze czas na 
kulturalną pracę w środowisku. Przygo­
towane przez nią występy artystyczne z 
okazji uroczystej sesji GRN w Kozchowie 
przyjęto gorącymi oklaskami.

Szkoda, że nie wszystkie koła gospo­
dyń wiejskich przywiązują wagę do za­
kładania dziecińców w swoich wioskach.

JÓZEF WINIARSKI
Strzyżów

Kronika związkowa

woj. kieleckim 22 lipca br. położono kamienie 
pod budowę 4 szkół-pomników.
woj. rzeszowskim buduje się już 9 szkół Ty­
ci do końca bieżącego roku przewiduje się roz­
budowy dalszych 6 szkół.

i 
ł

ł
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® W lipcu br. Zarząd Główny ZNP przyjmował wi­
zyty uczestników wycieczek nauczycielskich z różnych 
krajów europejskich i pozaeuropejskich: z ZSRR (Ural), 
Węgier, Francji, Iraku, Czechosłowacji, USA, Polonii za­
granicznej. Ponadto uczestników seminarium polsko- 
duńskiego.

© 15 bm. wyruszył do ZSRR „Pociąg Przyjaźni" or­
ganizowany przez TPPR. W 400-osobowym zespole zna­
lazło się 300 nauczycieli-dzialaczy i sympatyków TPPR.

@ W Szczecinku rozpoczęto już budowę trzeciej 
szkoły Tysiąclecia. Będzie to jedna z najbardziej no­
woczesnych szkół województwa. Składać się będzie z 3 
parterowych pawilonów o 15 izbach szkolnych, z pod­
wójnymi klasami na okres zimowy i letni.

© W
węgielne

® W 
siąclecia, 
poczęcie

. © Ognisko w Boniewie, pow. Włocławek, wybrało, 
jako jedną z form samokształcenia, wycieczki krajoznaw­
cze. Piętnastoosobowy zespół przewędrował Łysogóry od 
Sw. Katarzyny do Sw. Krzyża. Zwiedzono Oblęgorek, 
Starczyn, Ciekoty, Psary. Siedem osób zdobyło Górską 
Odznakę Turystyczną (brązową).

© Z okazji 15-lecia Polski Ludowej odbyło się w To­
runiu uroczyste plenum Zarządu Okręgu ZNP. W refe­
racie zobrazowane zostały osiągnięcia w dziedzinie 
oświaty, nauki i kultury okręgu bydgoskiego. Przewod­
niczący Prezydium WRN w Bydgoszczy w piśmie do 
plenum między innymi tak scharakteryzował nauczy­
cieli: „Na przestrzeni 15 minionych lat nie było w na­
szym województwie akcji politycznej, społecznej czy 
gospodarczej, do której nie załączyliby się aktywnie na­
uczyciele. Nic też dziwnego, że całe społeczeństwo mówi 
z najgłębszą czcią o Waszej pracy i zasługach".

@ Młodzież szkolna w społecznej akcji budowy szkół 
Tysiąclecia wykazuje ogromną ofiarność. W ciągy 6 mie­
sięcy br. zebrała na ten cel 12 500 000 zł. W Kwidzyniu 
młodzież obozów letnich przez wiele dni pomagała pra­
cownikom przedsiębiorstwa budowlanego w robotach 
ziemnych i zwożeniu materiału pod szkołę Tysiąclecia, 
a młodzież szkolna 
30 tys. zł.

m. Kwidzynia zebrała dotychczas

A Ara uroczystość, 
wic, pow. Łęczyca, 
18 rocznica śmierci Franciszka Wożniaka, byłego kierow­
nika tej szkoły zamordowanego w Mauthausen, 20-lecie 
oddania do użytku budynku szkolnego wzniesionego czy­
nem społecznym dzięki inicjatywie kol. Woźniaka i 50-le- 
cie istnienia tej szkoły. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz powiatowych, partii, władz szkol­
nych, Związku, FJN, ZBOWiD, organizacji społecznych, 
komitetu rodzicielskiego i komitetu budowy szkoły. 
W szkole została wmurowana tablica dla uczczenia pa­
mięci kol. Woźniaka. Na zakończenie akademii zespół 
uczniowski Szkoły Podstawowej w Leśmierzu odegrał 
operetkę pt. „Kopciuszek”.

jaką święcili mieszkańcy Wilczko- 
złożyły się trzy ważne momenty:

Narkow.cz
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Tegoroczne egzaminy DYSKUTUJEMY
na wyższych uczelniach

(Dokończenie ze str. 1)
piżmu. Egzaminowani byli 
Uprzedzeni, że należy tylko słu­
chać, a nie notować. W prakty­
ce nie przestrzegano tego, tak 
te wielu z nich robiło notatki 
w czasie wykładu, niektóizy 
korzystali nawet w tym celu z 
jrkusza przeznaczonego na 
ferudnopis. W niektórych Komi­
kach podano na tablicy plan 
wykładu, w innych nie pedano.

Egzamin z fizyki przebiegał 
dobrze, choć trwał krótko. Mia­
łam sposobność słuchania go w 
dwóch komisjach, w obu egza- 
jninatutfzy opierali się na ma­
teriale szkolnym, '~1:
wypowiedzieć się 
paru umiejętnymi

Administracji. szkolna
GÓRY pragnę się za­

strzec, że nie mam za­
miaru biadolić. Nie bia­

doląc ani trochę muszę jednak 
stwierdzić, że t. zw. admini­
stracja szkolna nie ma szczęś­
cia do ludzi.

Aby nie być gołosłownym, . 
postaram się odtworzyć z pa- ' 
mięci treść narady pracowni­
ków pedagogicznych admini­
stracji szkolnej zrzeszonych w 
Sekcji Administracji Szkolnej 
ZG ZNP. Narada taka odbyła 
się niedawno w Warszawie i 
zgromadziła po 2 do 3 przed­
stawicieli sekcji przy okręgach 
ZNP w całym kraju. Przede 
wszystkim uderzyło mnie, że w 
tym czasie przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZNP byli tak 
zapracowani i zajęci ważniej­
szymi sprawami, że na kibico­
wanie na naradzie Sekcji Ad­
ministracji Szkolnej wszystkim 
brakło czasu.

Wszystkim pracownikom pe­
dagogicznym wydawało się i 
wydaje, że są nauczycielami i 
że ich funkcja w administracji 
szkolnej w niczym ich praw 
nauczycielskich umniejszać lub 
odejmować nie może i nie po­
winna. Tymczasem życie poka­
zuje coś zgoła innego. Koledzy 
nauczyciele, a przynajmniej 
bardzo wielu z nich, inspektora 
szkolnego, wizytatora szkół itp. 
w zasadzie nie uważa za na­
uczyciela. Znalazł się w kłopo­
cie — zapomogi chorobowe? 
To tylko dla nauczycieli! Stara 
się o mieszkanie — co? Miesz­
kanie? To jest pula dla nau­
czycieli! I kropka.

Pragnie taki nieszczęśnik 
kontynuować lub uzupełnić 
studia albo zdobyć sfetyszyzo- 
wane magiczne literki przy na­
zwisku „mgr” — nie można. 
Musi pójść do szkoły, być pa­
sowanym ponownie na nau­
czyciela i tam dopiero może się 
starać o urlop, zniżkę godzin, 
ulgi, zapomogi itd. Inaczej nie 
można. Tymczasem władze sta­
wiają mu wymagania: bądź do­
skonałym, wykwalifikowanym 
nauczycielem, posiadaj odpo­
wiednią ilość określonych dy­
plomów, nienaganną opinię, do­
robek i żyłkę społecznika i... 
dziesięć albo więcej innych wy­
magań. Najsłuszniej pod słoń­
cem. Władza stawia wymaga­
nia wizytatorowi czy inspekto­
rowi, inspektor czy wizytator 
stawia wymagania kierowniko­
wi czy nauczycielowi. Tak być 
powinno i tak chyba pozosta­
nie.

Skoro jednak kandydat na pra­
cownika pedagogicznego admini­
stracji szkolnej przebrnął Scyllę i 
Charybdę, zwycięsko zyskał sobie 
to, że przestano go uważać za na­
uczyciela! Kiedy koledzy nauczy­
ciele po znojnym trudzie całego 
roku wylatują jak ptaki na wyraj 
— na dwa długie miesiące, wtedy 
dla pracownika pedagogicznego ad­
ministracji szkolnej trud znojny 
trwa. A że jak każdy człowiek po­
trzebuje odpoczynku, może (ale 
nie musi!!) wykorzystać aż 30 dni 
urlopu wypoczynkowego. I koniec. 
O żadnych feriach wiosennych lub 
zimowych nie ma mowy. Czy istot­
nie nia ma żadnych 
możliwości logicznych, prawnych, 
zwyczajowych — czy J 
wreszcie jakich, aby pracownika 
pedagogicznego administracji szkol­
nej jak najbardziej zbliżyć w pra­
wach do nauczyciela?

A teraz kwestia doskonalenia 
pracowników pedagogicznych. 
Okres rekrucki, jaki przecho­
dzą ci pracownicy w Miedze­
szynie, chyba nie może być 
uważany za szczytowe osiągnię­
cie w dziedzinie szkolenia i do­
skonalenia kadr pedagogicz- 

Inych administracji szkolnej.

szkolnej, aby 1 władze/ pomyślały 
o stworzeniu przy katedrze pe­
dagogiki któregoś . z naszych 
uniwersytetów, specjalnego stu­
dium administtrapj £'■ szkolnej dla 
już pracujących' w tej dziedzi­
nie i przyszłych/kandydatów na 
^pracowników 
'szkolnej.

ALE na 
ipuje

administracji

pozwalali 
zdającemu 

_ ... pytaniami
^wiązanymi z tematem ukierun­
kowując odpowiedź lub sondu­
jąc stopień operatywności wie­
dzy.

Istotne zastrzeżenia budzi 
egzamin z chemii, który miałam 
sposobność obserwować sama w 
trzech komisjach, a z wywiadu 
Z b. wychowankami — znam je­
go przebieg w czwartej. Wszyst­
kie te komisje kwalifikowały 
na wydział medyczny, na któ­
ry warunki przyjęcia są ostrzej­
sze niż na oddział pediatrii, na 
Stomatologię czy na farmację.

Pierwszym warunkiem dopeł­
nienia zasady równego startu 
Jest precyzyjne oparcie się na 
materiale programowym zarów­
no w pytaniach na kartkach, 
jak w dodatkowych. Tymcza­
sem oba rodzaje, pytań wyka­
zywał? przekroczenia zakresu, 
bardziej niż na wydziale che­
mii. Wobec tego, że na wydzia­
le medycznym czas egzaminu 
był 2--4-krotnie krótszy niż 
tam, przekroczenia te mogły 
ważyć 1 ważyły istotnie na po­
wodzeniu egzaminu, a zwłasz­
cza na jego konkursowym wy­
niku.

Największym jednak błędem 
był sposób przeprowadzania 
egzaminu, mianowicie zasypy­
wanie zdającego mnóstwem py­
tań dodatkowych i to bynaj­
mniej nie zawsze związanych z 
tematami przez niego wyciąg­
niętymi. W tych pytaniach prze­
kraczanie zakresu programowe­
go było o wiele swobodniejsze 
niż w pytaniach na kartkach. Z 
trzech obserwowanych przeze 
mnie egzaminatorów jeden tyl­
ko (ob. Myszkowski)' nie czynił 
tego zasadniczego błędu, pozwa­
lając wypowiedzieć się na za­
dane tematy i nielicznymi py­
taniami sondując zrozumienie 
definicji i pojęć. Z dwóch in­
nych jeden nie dał odpowiada­
jącemu skończyć ani jednego 
z rozpoczętych zdań, wykazując 
spotykaną niekiedy pośród mło­
dych, niedoświadczonych peda­
gogów nadmierną aktywność W 
gruncie rzeczy ocenie mógł pod­
legać tylko ciągle mówiący eg­
zaminator nie zaś kandydat.

Drugi egzaminator, ob. Jan­
czarski, który również nie da­
wał się wypowiedzieć zdającym, 
nie liczył się zupełnie z kolej­
nością czterech tematów kart­
ki, do których odpowiadający 
przygotowywał się, mając do 
dyspozycji średnio 10 min., tj. 
czas, gdy poprzednik odpowia­
dał. Jeśli poprzednik doznał 
niepowodzenia, egzamin - jego 
zajmował 2—5 minut, wtedy i 
czas na przygotowanie następ­
nego zdającego ograniczał się 
do tych 2 — 5 minut. Trzeba by 
wobec tego liczyć się z tym, że 
nie zdążył przygotować się dp 
wszystkich czterech tematów 
i pozostawić mu wybór kolejno, 
ści odpowiedzi.

dr E. LASZKIEWICZOWAl Słuszny i uzasadniony jest po- 
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absolutnie

ja wiem

Niecodzienna konferencja

W KWIETNIU Inspektorat 
Szkolny w Kętrzynie za­

prosił na konferencję profesora 
dra W. Okonia, autora „Proce­
su nauczania”. Jedni koledzy, 
cieszyli się, inni nie wierzyli, 
a wszyscy zaczęli czytać jego 
książki i artykuły. Byliśmy bar­
dzo zainteresowani osobą zna­
nego polskiego dydaktyka, cie­
kawi, jak i co będzie mówił.

Organizatorzy tego spotkania 
starali się bardzo, by gościa 
przyjąć serdecznie. W tym ce­
lu w Szkole nr 2 w Kętrzynie 
urządzono obiad dla uczestni­
ków konferencji, a w biblio­
tece pedagogicznej, urządzo­
no wystawę dzieł nowocze­
snej pedagogiki ze specjalnym 
uwzględnieniem twórczości pro­
fesora Okonia. Profesor do­
strzegł wszystkie nasze stara­
nia, powiedział, że czuje się z 
nami dobrze, że nauczyciele 
kętrzyńscy są gościnni, a nasza 

jest 
sta-

stywane jako momenty akty­
wizujące proces myślenia, ale 
bywa, że nauczyciel nie dopu­
szcza do ich rozwiązywania.

Profesor urozmaicił wykład 
konkretnymi przykładami z co­
dziennej praktyki pedagogicz­
nej.

Po skończonym referacie ko­
ledzy, zrazu onieśmieleni, krę­
powali się zabrać głos. Ale wre­
szcie, pod wpływem prostych 
słów prelegenta, „rozkręcili się” 
i zaczęła się żywa dyskusja. 
Posypały się pytania dotyczące 
aktywnej dydaktyki, na które 
Profesor udzielał wyczerpują­
cych odpowiedzi. Na zakończe­
nie Profesor zaproponował kon­
tynuację tak rozpoczętej współ­
pracy, polegającej na tym, że 
nauczyciele naszego 
zaczną w praktyce stosować 
aktywną dydaktykę, 
spostrzeżenia, analizować 
gromadzić doświadczenia.

nie wyczer- 
zagadnienie 

doskonalenia
Trzeba 

uznać, \z.c ich wymaga
ciągłego ■ doskonalenia, inwencji 
twórczej,\że .musi ona trzymać 
się z dala' od :^vszelkich szablo­
nów, że pracownicy admini­
stracji szkolnej nie są powołani 
wyłącznie do (administrowania 
oświatą, lecz do kierowania 
pracą szkół i nauczycieli, do 
doskonaleni^ tej pracy. A jeśli 
tak, to wymagania władz od 
tych pracowłnikiów są niepełne, 
a szkolenie ! i doskonalenie ich 
w ramach dotychczasowych 
schematów jest dalekie od isto­
tnych potrzeb.

Praktykuje się — u ił® mi wiado­
mo _ wysyłanie wybitniejszych 
nauczycieli za granicę, aby przyj­
rzeli się pracy tamtejszych kolegow 
i szkół, organizaicji placówek 
oświatowo - wychowawczych itd. 
Bardzo słusznie. Ale znów nic nil 
nie wiadomo o tym, aby ktoś z 
pracowników administracji szkolnej 
— pracowników pedagogicznych — 
był wysyłany na pojdobne studium 
zagraniczne. Słusznie uważają ci 
pracownicy, że pognanie organi­
zacji pracy administracji szkolnej, 
jej doświadczeń i dorobku zarówno 
w krajach demokracji ludowej, jak 
i kapitalistycznych z pewnością 
wyszłoby na dobre naszej pracy 
i pracy naszych szkół. Wkrótce 
zresztą zobaczymy, jak powiedzie 
się wycieczka pracowników peda­
gogicznych administracji szkolnej 
z ni. st. Warszawy do Czechosło­
wacji i Węgier, ile zrozumienia 
i pomocy doznają oni od tych 
czynników, które mogą i powinny 
pomóc. Wydaje się, że nie może to 
być w żadnj-m wypadku jedyna 
lub ostatnia próba.

Sprawa samej techniki i treś­
ci nadzoru pedagogicznego, wy­
konywanego przez inspektorów 
szkolnych i wizytatorów roż­
nych szczebli, wymaga głębo­
kich studiów i wypracowania 
najbardziej skutecznych dla 
szkoły rozwiązań. Ot na przy­
kład: czy inspektor lub wizyta­
tor powinien być w szkole jak 
najczęściej, ozy rzadko? Od 
biurka administratora szkolne­
go odpowiedź jest wiadoma. 
Jest w tej mierze instrukcja, 
ale jak na to odpowiedzą inni 
pracownicy, ci pedagogiczni? 
Jedni twierdzą, że „jak najczęś. 
ciej, bo konieczny instruktaż, 
bo konieczna pomoc, bo nieod­
zowna rada...” Inni natomiast 
uważają, że częste nawiedzanie 
szkoły przez inspektora czy wi­
zytatora staje się czymś bardzo 
powszednim, że nauczyciel obo­
jętnie toleruje ten dopust Bo­
ży. Kto tu ma rację? Wydaje 
nii się, że racja jest w środku. 
Ale przecież trzeba ją przemy­
śleć, wyprowadzić z doświad­
czeń (bogatych doświadczeń) i 
sprecyzować!

Albo jeszcze inna kwestia z tej 
samej dziedziny. Pisało się niegdyś 
nawet kilkunastostronicowe spra­
wozdania powizytacyjne, które 
miały być analizą widzianego stanu 
faktycznego pod jakże wieloma 
względami (np. w inspektoracie 
szkolnym), a na koniec z tej anali­
zy wyciągało się wnioski i precy­
zowało w końcowej ozdobie spra­
wozdania, t.j. w tzw. zaleceniach 
powizytacyjnych. Czy to było do­
bre, czy złe? I znów jedni twierdzą, 
że bardzo dobre i chętnie by do 
tego wrócili (to chyba ci, którzy 
lubią dużo pisać!), drudzy uważają, 
że to była makabra, do której za 
żadną cenę wracać nie należy, a 
wystarczą same uzasadnione zalece­
nia powizytacyjne (ci z pewnością 
organicznie nie znoszą pisania!). 
Kto tu znów ma rację? Wydaje mi 
się. że ani jedni, ani drudzy. Nie 
ma reguły, której by nie ozdabiał 
mniejszy lub większy wianuszek 
wyjątków, ale najgorszą rzeczą w 
tym wypadku będzie szablon czy 
schemat, od którego nie ma ape­
lacji, od którego nie ma ucieczki.

Jedno jest pewne i zasadni­
cze: trzeba zrobić wszystko, 
trzeba znaleźć modus vivendi 
z ślepej uliczki, w jakiej zna­
leźliśmy się i trzeba pozwolić 
pedagogowi być pedagogiem, a 
urzędnikowi — urzędnikiem.

pod koniec ubiegłego roku szkol­
nego odbyła się ogólnowarszawska 
narada kierowników szkól, na któ­
rej po referacie niżej podpisanego 
na temat roli i pozycji kierownika 
szkoły w całokształcie zadań dy­
daktyczno-wychowawczych i go­
spodarczych szkoły, uczestnicy w

tym 
suę 

x “1szkolenia i 
tych ’■< pracowników, 
uznać, -że praca i ’

dyskusjl skierowali pod adresem 
pracowników pedagogicznych ad­
ministracji szkolnej wyraźne żąda­
nie: Koledzy, zróbcie coś, abysmy 
byli prawdziwymi pedagogami, bo 
takimi pragniemy być, bo po to 
wybraliśmy ten zawód.

Czyr w tym apelu nie widać 
wyraźnie, że albo kroczyliśmy 
po fałszywej drodze, albo nie 
dostrzegliśmy w porę, że stop­
niowo odpedagogizpwywaliśmy 
naszych kierowników szkół i 
samych siebie. W każdym razie 
z tej drogi trzeba zawrócić 
czym prędzej i wytknąć na 
podstawie doświadczeń z prak­
tyki takie drogi, które dopro­
wadzą do tego, że nasze szkoły 
nie tylko będą uczyć, lecz rów­
nież wychowywać (co dziś by­
najmniej nie zawsze idzie w 
parze!), a kierownicy szkół nie 
tylko będą administrować szko­
łami, lecz przede wszystkim 
kierować ich pracą dydaktycz­
ną i wychowawczą (dziś praca 
administratora góruje nad pra­
cą pedagoga!).

INNA sprawa, która nie 
daje spokoju pracowni­
kom pedagogicznym. 

Słusznie nawołujemy do spec­
jalizowania się nauczycieli w 
różnych kierunkach i dyscypli­
nach wiedzy, ale jak to często 
bywa, wpadamy z jednej osta­
teczności w drugą. Jeśli — 
weźmy dla przykładu — mate­
matyk czy fizyk, a więc przed­
stawiciel t. zw. przedmiotów 
ścisłych uczy jednego z nich, 
to uważa, że jego obowiązkiem 
jest tylko uczyć, bo wychowa­
niem powinien się raczej zaj­
mować humanista — polonista, 
historyk... Tymczasem w szko­
le podstawowej dobry nauczy­
ciel, niezależnie od swojej spec- 

troszejalności, musi być po 
t. zw. omnibusem.

Musi być człowiekiem 
wszystko wychowanym

powiatu

Konferencje rejonowe
Konferencje rejonowe 

nie spełniają jeszcze w ca 
łej pełni tak jakbyśmy so. 

bie tego życzyli, swego zadania. 
Celem ich jest przecież przede 
wszystkim rozbudzenie ruchu 
umysłowego wśród nauczycieli, 
a tym samym pobudzenie do 
czytelnictwa i dalszego dosko­
nalenia zawodowego. Tymcza­
sem służą one raczej wytwarza­
niu u nauczycieli postawy bier­
nego „odbiorcy”, biernego „słu 
chacza”.

Stąd cala praca nad podnie 
sieniem jakości konferencji re­
jonowych sprowadzić się powin­
na do tego, aby jak najbardziej 
uaktywnić wszystkich uczestni­
ków konferencji — pobudzić 
do współpracy, do czytelnictwa, 
do dobrego przygotowania się, 
do śmiałego przekazywania 
swoich myśli i doświadczeń itp. 
Czyli doprowadzić trzeba do te­
go, aby wyrobić we wszystkich 
uczestnikach postawę „współ­
twórców”.

Każda konferencja rejonowa 
powinna być problemową, to 
znaczy, rozważać powinna ja­
kiś problem poprzez referat, 
lekcje, dyskusje, seminarium, 
spotkania, wspólne rozważania, 
końcowe wnioski, dalsze prace 
poza konferencją itp. Możliwe 
są różne kombinacje tych form 
w zależności od potrzeb. Naj­
częściej referat i lekcja stają 
się kluczową pozycją danego 
problemu, danej konferencji re. 
jonowej.

odpowiedzi, uzupełnianie opra­
cowanego przez autora odczytu 
pedagogicznego, analiza wnios 
ków na kongres pedagogiczny, 
itp.

REFERAT A DYSKUSJA

biblioteka pedagogiczna 
bardzo ładnie urządzona i 
rannie prowadzona.

Spotkanie odbyło się w dniu 
29 maja. Profesor wygłosił cie­
kawy referat o kształceniu sa­
modzielności myślenia w pro­
cesie nauczania. Mówił o tym, 
że można traktować proces nau­
czania jako proces podawania 
wiadomości, ale trzeba też w 
trakcie przekazywania wiedzy 
kształcić myślenie uczniów. Bar­
dzo dobrze rozwija się i* kształ­
ci myślenie przez rozwiązywa­
nie problemów. Przez problem 
należy rozumieć każdą trudność 
myślową, którą osobnik przy 
pewnym wysiłku potrafi roz­
wiązać. Może to być zadanie, 
pytanie, wątpliwość. Jeżeli pe~ 
wna trudność jest dla danej 
jednostki niemożliwa do roz­
wiązania, nie stanowi ona dla 
njej problemu. Problem musi 
być dostosowany do wieku i 
możliwości umysłowej uczniów. 
Zdarza się, że sytuacje proble­
mowe powstają same na lekcji 
i są przez nauczycieli wykorzy-

zbierać 
je, 
Za 

trzy lata znowu się zjadą i do­
konają wspólnie podsumowania 
osiągnięć, oczywiście również z 
udziałem Profesora, który za­
powiedział swoją obecność.

Co nauczycielom dała ta kon­
ferencja? Przede wszystkim 
zrozumieliśmy doniosłą rolę 
kształcenia myślenia w procesie 
nauczania. Poznaliśmy szereg 
sposobów kształcenia samodziel­
ności myślenia na różnych lek­
cjach. Obudziło się w nas du­
że zainteresowanie nową, współ­
czesną dydaktywą. Udzielił się 
nam zapał i chęć stosowania w 
praktyce aktywnej dydaktyki, 
w związku z czym wzrosło zna­
cznie czytelnictwo, głównie 
dzieł z zakresu dydaktyki.

Słyszałam szereg głosów chwa­
lących tę konferencję jako naj­
lepszą1 i najbardziej kształcącą 
ze wszystkich, które odbyły się 
w ciągu ostatnich lat. Nauczy­
ciele wyrażali życzenia, żeby 
konferencje tego typu organi­
zować częściej.

GABRIELA JOCZ 
Kętrzyn

mimo 
________ , humani­
stycznie! Jeśli jego praca, zwłasz­
cza praca wychowawcza, ma tiać 
pożądane rezultaty, to musi on być 
w pewnym sensie artysta. Powinien 
umieć zaśpiewać, zadeklamować, 
zorganizować ciekawią, atrakcyjną 
zabawę, opowiedzieć treść ciekawej 
(i w sposób ciekawy!) książki, ko­
niecznie powinien jakoś (lepiej od 
ucznia!) rysować, wykonać robótkę 
ręczną itd. Tej zasady przestrze­
gano kiedyś bardzo mocno w do­
brych seminariach nauczycielskich 
z doskonałym skutkiem. Wyobraź­
my sobie takiego specjalistę tylko 
o-d matematyki czy fizyki no. w 
jedno — czy dwuklasówce, a nawet 
w niższych klasach dużej szkol}' 
warszawskiej! Biedna to będzie 
szkolą...

Długo by można jeszcze reje­
strować problemy, które za­
przątają uwagę i myśli pracow­
ników pedagogicznych admini­
stracji szkolnej. Wydaje się, że 
bardziej wnikliwa i nacecho­
wana dobrą wolą ingerencja 
Zarządu Głównego ZNP i Mi­
nisterstwa Oświaty w te spra­
wy, nawiązanie jak najściślej­
szych kontaktów z pracownika­
mi pedagogicznymi da pożąda­
ne wyniki.

FRANCISZEK STROJOWSKI
OD REDAKCJI

Nie ze wszystkimi poglądami 
kol. Strojowskiego można się 
zgodzie. Nie jest zgodne z 
prawdą, że pracownicy admi­
nistracji, członkowie ZNP, ko­
rzystają z mniejszych praw 
niż nauczyciele. Przeciwnie, w 
niektórych dziedzinach jak np. 
z wczasów i miejsc w sana­
toriach wciąż jeszcze korzysta­
ją w znacznie większym zakre­
sie niż nauczyciele, co Zarząd 
Główny stara się od dwu lat 
zmienić. Na razie bezskutecz­
nie.

Jest zrozumiała większa troska 
o ułatwienie dokwalifikowania 
się zawodowego nauczycielowi 
niż administracji szkolnej. Na­
leży bowiem powierzać funkcję 
nadzoru pedagogicznego nau­
czycielom wykwalifikowanym, 
nie byłoby wtedy potrzeby ich 
dokształcania. Sytuacja kadro­
wa zmusza do przyjmowania do 
pracy nauczycieli bez dostatecz­
nych kwalifikacji, ale nie jest 
aż tak źle w Polsce, żeby trze­
ba było zatrudniać w nadzorze 
pedagogicznym ludzi bez na­
leżytych kwalif ikacj i. Wbrew 
temu, co pisze kol. Strojowski, 
znacznie więcej za granicę jest 
wysyłanych pracowników ad­
ministracji niż nauczycieli.

Referat powinien być tak 
opracowany, aby poruszył 
umysły nauczycieli, aby pobu­
dził do dyskusji, a więc musi 
wysuwać zagadnienia, proble­
my, wnioski, tezy. Referat nie 
musi rozpatrywać wszystkich 
problemów. Może je tylko po­
stawić przed nauczycielami, a 
ci mogą je rozważać zaraz na 
tej konferencji albo na przysz­
łej, albo nawet w okresie mię­
dzy jedną a drugą konferencją, 
na posiedzeniach rad pedago­
gicznych szkół czy też na ze­
braniach ogniska ŻNP.

Do referatu powinni nauczy­
ciele przygotować się, a stąd ko 
nieczność przestrzegania zasady 
wysyłania zainteresowanym 
szkołom tak problemów poru­
szanych w referacie, jak i wy­
kazu najważniejszej a zarazem 
dostępnej lektury.

Referat nie musi być, jak to 
najczęściej bywa, opracowany 
przez jednego prelegenta, mo­
gą być inne formy, bardzie] 
atrakcyjne a równocześnie 
zmuszające nauczycieli danego 
rejonu do czytania, szukania 
lektury, zasięgania rad u kie­
rowników ognisk metodycznych 
itp.

Np. może być referat zespoło 
wy albo krótki główny referat 
i kilka koreferatów czy przy­
dział referatu całej szkole, mo­
gą być szerzej opracowane te­
zy zamiast referatu z przekaza­
niem poszczególnych tez po­
szczególnym nauczycielom do 
opracowania, mogą być zespo 
łowe opracowania książek we­
dług rozdziałów lub zagadnień, 
czy wyszukanie przez poszcze­
gólnych nauczycieli po jednym 
artykule na dany temat w cza­
sopismach i zreferowanie go, 
może być podsumowanie refe­
ratu nie wygłaszanego, ale po­
wielonego i przesłanego do 
szkół jeszcze przed konferencją. 
Kombinacje mogą być różne, 
wszystko zależy od dobrego or­
ganizatora.

Zamiast referatu lub obok 
niego mogą być i inne formy 
jak np. spotkania, seminaria, 
rozważania po filmie, po zwie­
dzaniu czy wycieczce, odczyta­
nie wniosków po pracach ba­
dawczych, obserwacyjnych, do­
świadczalnych, analiza wyróż­
nionego odczytu pedagogiczne­
go, pogadanki, ćwiczenia, do­
świadczenia, demonstracja w 
pracowni czy gabinecie (np. 
zastosowanie pomocy nauko­
wych do fizyki, matematyki, 
klas I—II), skrzynka pytań i

LEKCJA A DYSKUSJA
Lekcje są mocną pozycją w 

programie konferencji rejono­
wych. Sa one pożądane przez 
nauczycieli i bardzo potrzebne. 
Lekcje są najczęściej dobrze 
przygotowane i dobrze przepro 
wadzone. Ażeby zawsze tak by­
ło, trzeba przydzielać lekcje 
raczej tylko tym, którzy przy­
puszczalnie dobrze ją przepro­
wadzą. Szkodliwe jest mnie­
manie, że lekcja może być zła, 
bo „na błędach uczymy się”. 
Pamiętać musimy, że nie jest 
ona eksperymentem, ale nor- 
malną lekcją, w której udział 
biorą dzieci szkolne.

Lekcja ma być albo ilustracją 
pewnego fragmentu problemu 
poruszonego w referacie, albo 
punktem wyjścia do zreferowa­
nia zagadnienia. Lekcja może 
być nie tylko przy tematyce 
metodycznej, ale i przy innych 
problemach np. z zakresu psy­
chologii, wychowania czy dy­
daktyki. Nie znaczy to wcale, 
że lekcja musi być na każdej 
konferencji. W obecnych roz­
ważaniach nie chodzi jednak 
tyle o sama lekcję, ile o dys 
kusję po lekcji.

O ile po referacie jest na ogol 
dyskusja słaba, _ o tyle po lekcji 
jest dość ożywiona. Jest to zro 
zumiałe. Ale sens tkwi w tym. 
iż dyskusja ta jest powierz­
chowna, przypadkowa, margi 
nesowa — mało kiedy jest do­
głębna, wyczerpująca pewne za 
gadnienie i dająca wnioski do 
przyszłej pracy, a czasem nie 
jest wcale związana z proble­
mem. Widzi się „drobiazgi” a 
nie widzi się „problemów”.

Co zrobić, aby poprawić ten 
stan rzeczy? Przede wszystkim:

® Jak najwcześniej podać do 
wiadomości wszystkim uczestnikom 
dane o lekcji, Jak: klasę, przedmiot 
oraz dział programowy lekcji,
9 urządzać przed hospitacją lek­

cji 15-mi u ówkę wprowadzającą do 
lekcji z podaniem celu i planu lek­
cji,

’ * ewentualnie podzielić uczestni­
ków na stałe lub jednorazowe gru­
py, mające za zadanie obserwowa­
nie pewnych zagadnień na tle 
ści lekcji,

cało-

wspólnie jeszcze 
wypisać na tablicy, 
problemy poruszać

Sprawiedliwa ocena
SIĄŻKĘ Saturnina Raci- 
nowskiego na temat oce­

niania*) uczniów przeczytałem 
jednym tchem, tak jak się czy­
ta najciekawszą powieść, naj­
ciekawszą publikację. Treść tej 
książki przykuła moją uwagę, 
napełniła mnie niepokojem od­
nośnie słuszności dotychczas 
wystawianych przeze mnie ucz­
niom ocen, zmusiła do zrewido­
wania wielu poglądów i prze­
myślenia ich na nowo.

Opierając się na wynikach 
badań i licznych eksperymentów 
przeprowadzanych od roku 1948 
przez Ośrodek Oświatowych 
Prac Programowych i Badań 
Pedagogicznych, Ośrodki Do­
skonalenia Kadr Oświatowych. 
COM i inne instytucje, na licz­
nych własnych badaniach, wni­
kliwie analizując uzyskane wy­
niki autor stwierdza, że system 
oceniania uczniów w szkołach 
podstawowych, średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, a 
także w szkołach wyższych jest 
u nas zacofany, nieobiektywny, 
nie oparty na nowoczesnych 
osiągnięciach pedagogiki świa­
towej.

Próby oparcia ocen uczniów 
na pewnych kryteriach podej­
mowane przez 
metodyczne, nie

*) S. Raclnowskl 
niów”, Warszawa, 
str. M6, cena 16,50

różne ośrodki 
zostały uwień-

„Ocenianie ucz- 
PWSZ 1959 r. 

zł.

rozwoju dziecka, dla ksz‘ałto- 
wania jego charakteru i wyty­
czania przyszłej dro.i życiowej 
ma rozumny, przepojony życzli­
wością opiekuńczy stosunek na­
uczyciela. Referat dał wiele, 
zwłaszcza uczestniczącym w 
konferencji przyszłym nauczy­
cielom — uczniom ostatniej 
klasy Liceum Pedagogicznego.

„Niechże wszyscy ci nauczyciele 
— powiedział referent — a przede 
wszystkim kandydaci do zawodu 
nauczycielskiego, którzy nie znaj­
dują w sobie nic z uczuciowego 
stosunku Pestalozziego, Grzegorza 
Piramowicza, Ewarysta Estkowskie- 
go, Janusza Korczaka lub Ludwiki 
Wawrzyńskiej do dziecka, poważnie 
się zastanowią, czy nie należałoby 
zmienić zawodu nauczycielskiego 
na jakiś inny, przy wykonywaniu 
którego nie potrzeba niczego i ni­
kogo kochać prócz siebie samego”.

Kol. St. Nowak — Beskidzki, 
Kozy, pow. Bielsko-Biała pisze, 
że wiele wyniósł z konferencji 
poświęconej, problematyce go­
dzin wychowawczych. Przede 
wszystkim pokazano w klasach 
V—VIII ciekawe lekcje wycho­
wawcze na temat wyboru za­
wodu, zapobiegania nieszczęśli­
wym wypadkom, poszanowania 
własności prywatnej itp. aktu­
alnym zagadnieniom. Dyskusja, 
która się potem rozwinęła stała 
się kopalnią tematów dla tych 
nauczycieli, którym prowadze­
nie pogadanek podczas godzin 
wychowawczych, wybór i zdo­
bycie materiału do nich spra­
wiają wciąż jeszcze sporo kło­
potu.

Od czasu do czasu konferen­
cję rejonową można również ze- 
środkować wokół jakiegoś waż­
nego aktualnego wydarzenia w 
naszym życiu kulturalnym, go- 

poli tycznym, 
z Podtorza,

s pod ar czym czy 
Kol. J. Zaskalski 
pow. Kielce pisze, że w jego re­
jonie poświęcono jedną z kon­
ferencji omówieniu zagadnień 
oświaty poruszanych na III 
Zjeździe Partii. Jak się okaza­
ło, wspólne przedyskutowanie 
tych problemów było naprawdę 
potrzebne.

Kol. Jakub Olszówka z Lub­
lińca ‘wierdzi, ie powodzenia 
i wyniki konferencji rejono­
wych zapewniają nie tylko 
dobra współpraca z Wydziałem 
Pedag’gicznym Związku, preze­
sami ognisk i inspektoratami o- 
światy, ale i z góry obyślana i 
zaplanowana tematyka spotkań.

W jego rejonie pierwszą kon­
ferencję we wrześniu poświęco­
no omówieniu instrukcji pro­
gramowej i wytycznych do pra­
cy na nowy rok szkolny oraz 
przedyskutowaniu zmian pro­
gramowych. Tematem następ­
nych była oświata dorosłych i 
praca kulturalno-oświatowa w 
powiecie. Praca wśród doros­
łych i młodzieży w środowisku 
— to temat dalszej z kolei kon- ■ 
fe-rencji. Dużym zainteresowa­
niem cieszyła się konferencja 
poświęcona omówieniu metod i 
form pracy Uniwersytetu Po-' 
wszechnego, 
tym terenie. ---------- ,
przeznaczono na przedyskuto- i 
wanie współpracy szkoły i nau- f. 
czyciela z organizacją harcer­
ską, jedno problematyce III 
Zjazdu.

Każdą konferencję, aby była ‘ 
udana, trzeba dobrze przemyśleć, ł 
obrać temat aktualny i ciekawy/^ 
interesujący większość uczest-S 
ników. Nauczyciele mają wiele | 
do powiedzenia, tyle nurtuje ich 1 
pytań i wątpliwości, a na kon- 'i 
ferencji zwykle milczą. Albo 
brak czasu na poruszenie ich, 
to referat wlecze się w nie­
skończoność przez 2—3 bite go­
dziny, albo organizatorzy nia 
potrafią stworzyć swobodnej 
atmosfery, w której stopniała- j. 
by nieśmiałość zamykająca usta 1 
niejednemu nauczycielowi. A 
zatem organizatorzy, od was za- f 
Jeży w dużym stopniu, czy czas | 
przeznaczony na konferencją i 
będzie czasem straconym czy ;; 
wykorzystanym z korzyścią dla 
dalszej pracy nauczyciela.

(des)

jaki istnieje na ; 
Jedno spotkania

Naaczanie —to wdrażanie

przed 
Jakie 
nale-

dyskusją i 
zasad n cze 
ży w dyskusji (może być ustalone 
jeszcze na poprzedniej konferencji), 

® napisać na tablicy pytania, na 
jak e chcielibyśmy odpowiedzieć w 
zw ązku z lekcją (można ustalić 
Jeszcze na poprzedniej konferencji), 

® zorganizować pracę w okresie 
między jedną a drugą konferencja 
(np. zapraszanie kierowników Ognisk 
Metodycznych w celu hospitacji i 
poradnictwa, zorganizowanie po­
dobnej lekcji otwartej w swojej 
szkole, omawianie lekcji na zebra­
niach rad pedagogicznych),

® przygotować się teoretycznie, 
tj. przeczytać odpowiednie artyku­
ły, wskazówki programowe lub lek­
turę.

Sadzę, że artykuł ten pobudzi 
organizatorów konferencji rejo­
nowych oraz cały aktyw ze- 
środkowany w Komisjach Peda­
gogicznych do rozważenia in­
nych możliwości oraz cało­
kształtu akcji podniesienia ja­
kości konferencji rejonowych 
na różnych odcinkach, a zwła­
szcza na odcinku najtrudniej­
szym, jakim jest wciągnięcie 
wszystkich uczestników dc 
współdziałania.

ADOLF ŁABUDA
Białystok

do samokształcenia
(Dokończenie ze str. 1)

OD REDAKCJI

Obok artykułów omawiają­
cych ogólnie problematykę kon­
ferencji rejonowych otrzymuje­
my listy z opisami przebiegu 
ciekawszych spotkań. Taką nie­
banalną była konferencja w Ja­
sienicy Rosielnej poświęcona 
omówieniu trudności wycho­
wawczych i dydaktycznych. 
Zwłaszcza interesujący był re­
ferat kol. St. Cwenara pokazu­
jący na przykładzie ucznia V 
kl., do niedawna chuligana, dziś 
poprawnie zachowującego się 
chłopca, jakie znaczenie dla

polskiego, ale posługuje się ni­
mi na lekcjach wszystkich po­
zostałych przedmiotów, któ­
rych uczy. To jest co prawda 
proste i łatwe, a jednak wielu 
nauczycieli na lekcjach innych 
przedmiotów słownika w ogolę 
nie widzi.

M. Trzeciakiewiczowa wyro­
biła u dzieci psychologicznie 
biorąc — przyzwyczajenie do 
posługiwania się słownikami 
i to należy ocenić jako bardzo 
ważne osiągnięcie. Można ra­
czej mówić o przyzwyczajeniu 
aniżeli o nawyku, bo posługi­
wanie się słownikiem wypływa 
u dzieci z potrzeby, towarzyszy 
mu świadomość, podczas gdy 
nawyk to przecież czynność w 
wysokim stopniu zautomatyzo­
wana, przebiegająca bez udzia­
łu świadomości. Dzieci — ucz­
niowie M. Trzeciakiewiczowej 
chyba już do końca życia nie 
rozstaną się ze słownikami, bo 
przyzwyczajenia nie jest łatwo 
zburzyć.

Podręczny słownik języka 
polskiego Arcta jest przezna­
czony dla uczniów klas liceal­
nych. Tymczasem słownik ten 
okazał się odpowiedni i dla 
uczniów kl. IV szkoły podsta­
wowej.

Mogłoby się wydawać, że jest 
on dla nich stanowczo za trud­
ny. Otóż eksperyment wykazał, 
że absolutnie tak nie jest. O- 
czywiście, uczniowie korzystali 
tylko z zakresu tych wyrazów, 
jakie są zawarte w podręczni-

kach i książkach dla nich prze­
znaczonych oraz z zakresu 
słów używanych przez nich w 
życiu codziennym. Uczniowie 
samorzutnie notowali na kart­
kach w trakcie lekcji słowa dla 
nich niejasne bądź niezrozu­
miałe, a następnie wyszukiwali 
je w słownikach. Nauczycielka 
od czasu do czasu badała rozu­
mienie trudniejszych wyrazów 
a następnie polecała klasie od­
szukać je w słownikach. Rów­
nolegle z tym dawała im moż­
ność samodzielnego poszukiwa­
nia znaczeń niejasnych dla nich 
wyrazów. Budziła w nich przez 
te własną inicjatywę. Taką for­
mę pracy stosowała również na 
lekcjach innych przedmiotów. 
Uczniowie korzystali ze słow­
ników nie tylko w klasie, ale 
i w domu przy czytaniu ksią­
żek, gazet, czasopism, przy słu­
chaniu radia, przy rozwiązywa­
niu krzyżówek, przy odrabia-'' 
niu lekcji. Rodzice są zadowolę^" 
ni, że dzieci nie dręczą ich kło-’ 
potliwymi nieraz dla nich py-* 
taniami.

Technika poszukiwań wyra­
zów w słownikach stała się juŹ 
po miesiącu bardzo sprawna.

W ZWIĄZKU z tym eks­
perymentem w końcu* 
roku szkolnego dyrekcja 

przeprowadziła badanie wyni­
ków nauczania w zakresie: 
czytania, piśmiennego opowia­
dania z użyciem słowników, dy­
ktanda z czterdziestu trudnoś­
ciami ortograficznymi (100 wy­
razów) bez użycia słowników. 
Na 48 uczniów:

z czytania otrzymało ocen: bdb: 5
z. piśmiennego opowiadania bdb: 9
z dyktanda: bdb: 13

db: 21 
db: 19 
db: 18

dst: 21 
dst: 12 
dst: 9

ndst: 1, 
ndst-: 6 
ndst: 5

powodzeniem w nauczaniu
czone powodzeniem, nie dotarły 
do ogółu nauczycieli.

Najgorszym skutkiem 
stanu rzeczy jest panoszący się 
liberalizm w ocenach, co znowu 
powoduje zaniżanie wymagań 
i ogólnego poziomu wiedzy 
u młodzieży. Eksperymenty 
związane z ocenianiem uczniów 
wykazują rażącą niezgodność 
ocen nauczycieli z rzeczywistym 
poziomem wiedzy uczniów, 
badanych szkołach oceny 
do tego stopnia dowolne 
biektywne, że nawet te 
prace pisemne powtórnie 
niane przez tych samych 
czycieli różniły się niejedno­
krotnie o 1 lub 2 stopnie. Ekspe­
rymenty te wykazują, że nawet 
ci sami nauczyciele nie ocenia­
ją jednakowo. Nawet w tych 
przedmiotach, gdzie istnieją 
ustalone kryteria i normy ocen, 
mogą one być różnie interpreto­
wane przez różnych nauczycieli.

Szczególnie panoszy się libe­
ralizm w ocenach wystawionych 
za odpowiedzi ustne. Pisemne 
prace kontrolne w ciągu roku 
oraz prace pisemne na egzarrr- 
nach są oceniane bardziej obiek­
tywnie niż odpowiedzi ustne. 
Aby zapobiec przypadkowi i su­
biektywizmowi ocen, w szcze­
gólności zaś, aby zwalczać szko­
dliwy dla uczniów liberalizm, 
należy nie tylko doskonalić 
technikę kontroli i oceny, ale 
przede wszystkim doskonalić

tego

W 
byty 

i su- 
same 
oce- 
nau-

cały proces nauczania i 
wania.

Za -główną przyczynę 
nia pedagogicznego

wycho-

zacofa- 
naszego 

szkolnictwa w metodach kon­
troli i oceniania wiedzy ucz­
niów uważa autor niskie przy­
gotowanie pedagogiczne i nie­
jednolite wymagania nauczy­
cieli. Występuje też niekiedy 
nacisk niektórych rodziców, 
protekcja w jej przeróżnych po­
staciach. Poważne zło —to prze­
ciążenie nauczyciela, który 
zmuszony gonić za zarobkiem 
podejmuję się dużej ilości go­
dzin nadliczbowych. Jeśli nau­
czyciel ma w ewidencji 150 — 
200, a nawet więcej uczniów, 
nie może obiektywnie ocenić 
ich wiedzy, umiejętności i na­
wyków. Są też przyczyny nie­
zależne od nauczyciela: błędna 
struktura szkoły, w szczegól­
ności nierealne programy. Zda­
niem autora, konieczne jest 
przeprowadzenie jeszcze dodat­
kowych badań wyników nau­
czania opartych o zobiektywizo­
wany system oceniania uczniów. 
Wynik tych badań powinien po­
służyć komórkom programo­
wym resortów oświatowych 
opracowujących nowe charakte­
rystyki zawodowe i nowe plany 
godzin oraz nowe programy.

Rozdziały — „Wymagania do­
tyczące kontroli i oceniania1', 
„Metody, technika kontroli i

oceniania uczniów", „Wskaźniki 
ocen" mają za zadanie wykazać 
potrzebę uzasadniania ocen, wy­
stawiania ocen za rzeczywistą 
wiedzę a nie za pilność czy do­
bre sprawowanie się, postulują 
rzeczywistą jawność ocen i cał­
kowitą bezstronność przy ich 
wystawianiu. Rozdziały te 
świadczą o dużej erudycji i wie­
dzy autora.

Siedząc proces kontroli i oce­
ny uczniów opisany przez S. Ra- 
cinowskiego na przeszło 200 
stronach książki uważny czy­
telnik dojdzie do wniosku, że 
ocenianie uczniów jest czynno­
ścią złożoną i trudną. Przy naj­
lepszej nawet intencji nauczy­
ciela może on wbrew swej woli 
oceniać wychowanków blednie, 
subiektywnie, niesprawiedliwie, 
krzywdząc młodzież i popadając 
z nią i rodzicami w przykre 
konflikty. Dlatego trzeba się 
uczyć umiejętności oceniania 
tak, jak uczymy nauczycieli po­
dawać nowy materiał nauczania 
i utrwalać go.

Cała książka jest rozwinię­
ciem tezy, że można się nauczyć 
umiejętnie oceniać i kontrolo­
wać wiadomości młodzieży oraz 
że umiejętność tę można i trze­
ba nieustannie doskonalić. Do­
skonalenie metod kontroli i oce­
ny ucznia jest jednym z warun­
ków ulepszania całego procesu 
wychowania.

ST. BENDKOWSKI

Kryteria ocen były na ogół 
bardziej surowe niż stosowane 
w innych szkołach — np. w 
przypadku dyktanda bdb. ocenę 
otrzymał uczeń za pracę bez 
żadne,go błędu, db — do trzech 
błędów, dost. od 3—5, zaczyna­
jąc od 5 błędów — ocenę niedo­
stateczną (bez rozróżnienia wa­
gi błędów). Słowem — wyniki 
badań były takie, że na 48 ucz­
niów (w tej liczbie 11 repelen­
tów) przeszło do następnej kla­
sy 47. Jeśli chodzi o poprawność 
pisania, to klasa ta mogłaby 
stanąć do współzawodnictwa ze 
starszymi klasami szkoły pod­
stawowej z zakresu tego same­
go materiału pisemnego.

Mózg ludzki nie jest skrzyn­
ką, w którą można pakować 
różne wiadomości i ,na życzenie 
w razie potrzeby wydobywać je 
stamtąd. Nie można ważniej­
szych pojęć i wiadomości u- 
trwalać operatywnie, tak od ra­
zu — trzeba, jeśli chodzi o waż­
niejsze i bardziej abstrakcyjne 
nojęcia, raz po raz je odświeżać. 
Trzeba przyzwyczajać ucznia, by 
czynił to samodzielnie przy każ­
dej nadarzającej się okazji ko­
rzystając ze słowników i ency­
klopedii. Eksperyment wykazał, 
że te niezmiernie cenne nawyki 
i przyzwyczajenia można i trze­
ba wyrabiać w uczniu zaczyna­
jąc już od najmłodszych 
szkoły podstawowej.

To hasło zaprawiania 
niów do samokształcenia 
być realizowane w oparciu o 
dobrze przemyślany system lek­
cyjny z uwzględnieniem pod­
stawowych wymagań i postula­
tów metodycznych. Wszyscy

klas

ucz- 
może

nauczyciele powinni wspólnym 
frontem zabrać się do realizo­
wania tego hasła zaczynając od 
tych wyżej opisanych naj­
prostszych środków. Na pewno 
mniej będzie wówczas narzeka­
nia na niedostateczne przygoto­
wanie naszej młodzieży do dal­
szej nauki na wyższym pozio­
mie — nie będzie maturzystów, 
którzy nie potrafią wyjaśnić 
znaczenia terminów jak: racjo­
nalizm, pozytywizm, drobno­
mieszczaństwo, socjalizm, demo, 
kracja itp., nie będą mylić ter­
minów „humanizm z humanita­
ryzmem”, jak o tym powiedzie­
liśmy się z artykułu dra Dzi- 
duszko „Niepokojące wyniki na­
uczania j. polskiego w liceach”.

Celem artykułu nie jest wcale 
chęć uzyskania uznania i apro­
baty dla omawianego ekspery­
mentu — gdyż znaczenia wdra­
żania uczniów do posługiwania 
się słownikami żaden szanujący 
się pedagog nie pomniejszy. 
Chodzi nam tu przede wszyst­
kim o to, aby uczący aktywnie 
zainteresowali się tą sprawą I 
aby wyjaśniali swoim uczniom 
i ich rodzicom ogromne, wielo­
stronne znaczenie słowników i 
zachęcali do ich nabywania. 
Gdyby zaś klasa nie mogła na­
być ich w dostatecznej ilości, to 
trzeba dążyć, by zaopatrywały 
się w nie szkoły, jako w nie­
zbędną pomoc naukową. Bardzo 
pożądane byłyby też encyklope­
die i słowniki innych rodzajów. 
Władze szkolne i komisje pro­
gramowe powinny się tym za­
gadnieniem zająć.
M. i L. TRZECIAKOWICZOWIK 

Wolsztyn
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Karol Estreicher - twórca bibliografii polskiej Z twórczości nauczycieli Wieczór autorski w szkole
Pięćdziesiąta rocznica 

śmierci Karola Estreichera, 
Uroczystości związane z jej 

Obchodem, silniej niż zazwyczaj 
Koncentrują myśli na dziele i 
twórcy. Zmuszają wprost do 
jnyślenia o benedyktyńskiej, 
jnrówczej pracy Karola Estrei­
chera. — Kiedy się jednak z 
bliska patrzy na liczne tomy 
jago Bibliografii, nabiera się 
przekonania, że wszystkie okre­
ślenia, jakimi posługujemy się 
zazwyczaj dla celnego oddania 
czyjegoś największego wysiłku 
»— w stosunku do sześćdziesię­
cioletniego mozolnego trudu 
Karola Estreichera — tracą swą 
Wartość. Stają się nikłe i nic 
prawie nie znaczące.

Historia powstania wieloto­
mowej Bibliografii bierze swój 
początek w sztubackiej pasji 
Estreichera, gromadzącego z za­
cięciem wycinki gazetowe po­
święcone wiadomościom z ryn­
ku wydawniczego. Dwudziesto­
letni Estreicher — magister 
praw i aplikant sądowy — już 
rozpoczyna świadomą pracę nad 
Zbieraniem materiałów biblio­
graficznych.

Bezpośrednim bodźcem — jak 
to sam zawsze zaznaczał — był 
bunt przeciw prowadzonej z 
uporem przez zaborców germa­
nizacji i rusyfikacji podbitego 
narodu.. Slogan zaborców: — 
podbity naród nie . miał i nie 
ma własnego języka, kultury 

■— koncentruje myśli Estreiche­
ra na niedocenianej zupełnie 
wtedy literaturze. Wprawdzie 
Załuski, Janociki i Lelewel, 
chcąc przed laty zwrócić uwagę 
historyków i na tę dziedzinę 
życia kulturalnego w dawnej 
Polsce, poczynili rejestry wy­
danych w Rzeczpospolitej dru­
ków i książek — ale pracą ich 
zupełnie chybiła celu, a spisy 
pozostały niepełne.

Estreicher, dzięki nadzwyczaj­
nej wytrwałości, osiągnął nie­
słychane wyniki. Korzystając z 
największych bibliotek w kra­
ju, szperając w księgozbiorach 
prywatnych i zakonnych w wie­
lu tomach swej wielkiej ..Bi­
bliografii Polskiej” zestawił:

1. Bibliografię druków polskich 
XVI w. w układzie chronologie?- 
nym i abecadłowym z wymienie­
niem zbiorów posiadających egzem­
plarze tyich druków.

2. Bibliografię polską XIX w. do 
roku 1380 w układzie alfabetycz 
nym, z uwzględnieniem przy każ­
dej pozycji not edytorskich, ilości 
stron i formatu odnotowywanej 
książki. 

3. Bibliografię polską od XV w. 
do roku 1880 w układzie chronolo­
gicznym, z uwzględnieniem szczegó­
łów jak wyżej.

4. Bibliografię polską od XV w.
po koniec w. XVIII w układzie . ..
abecadłowym (z uwzględnieniem i słynnemu bibliotekarzowi ksrę-

„Z książką na wczasy” ;
Przypominamy, że termin nadsyłania rozwiązań kon- J 

kursu wakacyjnego ,,Z książką na wczasy” upływa z 
dniem 7 września br. Konkurs ogłosiliśmy w 27 numerze 
„Głosu Nauczycielskiego” z dn. 5. VII. br.

Pośpieszcie się z nadsyłaniem rozwiązań! f
Nagrody czekają! r

szczegółów j.w.) — tomów IX od 
litery A do końca litery K. Ostat­
ni z tych tomów wyszedł za życia 
twórcy w r. 1906.

Skoro już mowa o biblio­
grafii, warto zauważyć, że bi­
bliografia, jako taka, do cza­
sów Estreichera traktowana by­
ła bardzo po macoszemu. Karol 
Estreicher, obejmując w roku 
1862 stanowisko bibliotekarza 
i wykładowcy bibliografii w 
Warszawskiej Szkole Głównej 
potrafił zainteresować pasją 
swojego życia, nie tylko słucha­
czy, ale i szeroki ogół społe­
czeństwa. Nie udało się mu tyl­
ko — w okresie zabiegów o 
wydanie pierwszego tomu Bi­
bliografii — zainteresować jej 
edycją żadnego z nakładców. 
Koszty związane z wydaniem 
„Bibliografii”, w zestawieniu z 
horoskopami bardzo niepewne­
go zysku, odstraszały od przed­
sięwzięcia najbardziej rzutkich 
edytorów. I kto wie, czy praca 
Estreichera nie zostałaby ma­
nuskryptem, gdyby nie Towa­
rzystwo Naukowe Krakowskie, 
które w roku 1870 wydało 
pierwszy zeszyt pierwszego to­
mu „Bibliografii”.

Prace badawcze, literackie 
Karola Estreichera nie ograni­
czały się jedynie do samej bi­
bliografii. Płynęły trzema nur­
tami, z których głównym była 
właśnie „Bibliografia” -— przed­
miot najszczerszego zaintereso­
wania, na którego marginesie 
Karol Estreicher zajmował się 
badaniami historyczno-literac­
kimi i teatrem.

Szczególne zainteresowanie 
się sceną zawdzięczał swej mat­
ce, znanej wielbicielce teatru, 
która nieraz użyczała własnych 
mebli na. scenę, dla uświetnie­
nia wystawy sztuki. Młodzień­
czy zwyczaj bywania na każ­
dej premierze z biegiem lat 
przeszedł w nałóg. Karol Estrei­
cher przez. szereg lat ferował 
wyroki obowiązujące reżysera, 
aktora, krytykę i publiczność. 
Podczas przedstaw,eń, na pro­
gramach teatralnych, notował 
wrażenia, zazwyczaj w formie 
wierszy, kolportowanych póź­
niej przez znajomych, wśród 
krakowskiej elity umysłowej.

To tak bliskie współżycie 
Estreichera ze sceną umożliwi­
ło mu napisanie w latach 
.1873—79 dzieła „O teatrach w 
Polsce”. Z innych prac lite­
rackich Estreichera, poza mnó­
stwem artykułów publikowa­
nych już od roku 1853, zbior­
kami wierszy, przewodnikami 
po Bibliotece Jagiellońskiej — 
na specjalną uwagę zasługują 
prace biograficzne poświecone 
Tomaszowi Węgierskiemu oraz 

gozbioru Załuskich — Janec­
kiemu.

Powołany w roku 1868 na 
stanowisko dyrektora Bibliote­
ki Jagiellońskiej w ciągu swo­
jej tu pracy do roku 1905 w 
trójnasób powiększył jej zbio­
ry tworząc podwaliny jednego 
z największych księgozbiorów w 
Polsce, jakim jest dzisiaj ta 
Biblioteka.

Pod koniec życia Karol 
Estreicher coraz intensywniej 
wprowadzał w metody pracy 
nad „Bibliografią” swego star­
szego syna — Stanisława — 
który po śmierci ojca przejął 
i kontynuację, i wydawnictwo 
dzieła ojca. Profesor Stanisław 
Estreicher, wytrawny znawca 
prawa niemieckiego, długoletni 
Rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, w ciągu 31 lat (1908— 
1939) samodzielnej już pracy 
wydał trzynaście kolejnych to­
mów „Bibliografii Polskiej”. 
Aresztowany razem z innymi 
profesorami Uniwersytetu 6 li­
stopada 1939 r„ w murach uczel­
ni, zmarł w Oranienburgu, ja­
ko jedna z pierwszych polskich 
ofiar hitlerowskich obozów 
śmierci. Po nim z kolei dzieło 
Karola Estreichera kontynuuje 
wnuk i imiennik profesor Ka­
rol Estreicher — historyk sztu­
ki, powszechnie niemal znany, 
jako autor słynnego „Przewod­
nika po Krakowie” i tomiku 
„Nie od razu Kraków zbudowa­
no”. Prof. Karol Estreicher jest 
autorem 34 tomu „Bibliografii” 
i następnych. Tomy te już w 
najbliższym czasie opuszczą 
Drukarnię Uniwersytecką, w 
której od dziewięćdziesięciu lat 
drukuje się „Bibliografię Pol­
ską”.

KRYSTYNA JABŁOŃSKA 

Polsko-duńskie seminarium oświatowe
iy OKRESIE od 25 iipca do 
’ ’ 7 sierpnia 1959 roku odby­

ło się w Zakopanem w Domu 
Zdrowia ZNP polsko-duńskie 
seminarium oświatowe. Brało w 
nim udział 15 uczestników z 
Danii, przeważnie nauczycieli i 
działaczy społeczno-oświato- 
wych i 15 Polaków, działaczy 
społeczno-kulturalnych i ekono­
mistów. Wśród uczestników pol­
skich byli między innymi, dzia­
łacze ZNP (K. Maj i H. Dzie­
nisiewicz), wybitni ekonomiści, 
jak prof. S. Żurawicki i inni. 
Było to drugie z kolei semina­
rium oświatowe, pierwsze od­
było się w Kopenhadze z udzia­
łem polskich działaczy kultu­
ralno-oświatowych w lecie 1958 
r. zorganizowane z inicjatywy 
Duńskiego Instytutu Współpra­
cy' Kulturalnej z Zagranicą.

Program teoretycznej części 
seminarium oświatowego w Za­
kopanem obejmował następują­
ce zagadnienia: 1. Oświata w 
Polsce i w Danii, 2. Ustrój go­
spodarczy Polski i problemy go­
spodarcze Danii, 3. Współczesna 
literatura polska i duńska, 4. 
Opieka społeczna w Polsce i w 
Danii, 5. Spółdzielczość w Pol­

Nikodem Konwerski pędzlem
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Bronisław Tomecki: Zakopane — Internat Liceum Plastycznego rys.
Fot. Cz. Górski

sce i w Danii, 6. Oświata doro­
słych w Polsce i w Danii,

Każde z wymienionych za­
gadnień referowane było przez 
dwóch prelegentów: Polaka i 
Duńczyka. Referentami byli wy­
bitni znawcy poszczególnych 
dziedzin.

Referentami zagadnień z za­
kresu spółdzielczości byli: mgr 
Pietrzak-Pawłcwski ze Spół­
dzielczego Instytutu Badawcze­
go i dr Wisti Folmer dyrektor 
Duńskiego Instytutu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą.

Wykłady na temat ustroju 
gospodarczego Polski i Danii 
wygłosili: prof. dr S. Żurawicki 
i Jensen Orla z Orhus. Stan i 
formy organizacyjne oświaty 
dorosłych w Polsce i w Danii 
referowali: dyr. Barbag i 
Schultz H. J. Dyrektor Duńskie­
go Instytutu w Zurychu.

Po wykładach odbywały się 
ożywione dyskusje. Przedmio­
tem szczególnego zainteresowa­
nia uczestników duńskich były 
zagadnienia związane z ustro­
jem gospodarczym Polski, spół­
dzielczość wiejska i mieszkanio­
wa oraz zagadnienia związane 

z. twórczością pisarza i polityką 
wydawniczą.

Cennym uzupełnieniem teore­
tycznej części programu semina­
rium oświatowego były filmy 
oświatowe, np. film ilustrujący 
życie mieszkańców Grenlandii 
oraz koncerty pieśni polskiej i 
duńskiej z płyt. Uczestnicy se­
minarium oglądali występy Gó­
ralskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca z Białego Dunajca oraz 
zwiedzili Kraków, Wieliczkę, O- 
święcim, Katowice, Nową Hutę, 
Warszawę i Żelazową Wolę.

Wycieczki te zbliżyły gości 
duńskich do naszych tradycji 
narodowych i unaoczniły im do­
robek Polski Ludowej w okre­
sie 15-lecia. Kontakty z działa­
czami różnych krajów o od­
miennych ustrojach politycz­
nych i gospodarczych w formie 
kilkudniowych kursów letnich 
są bardzo pożyteczne. Przyczy­
niają się one do gruntowńiej- 
szego poznania warunków ży­
cia społeczeństwa w tych kra­
jach i są dobrą formą wymiany 
doświadczeń na różnych odcin­
kach życia gospodarczego i kul­
turalnego.

MIECZYSŁAW ŻYTKO

Aży ROZPISANEJ przez re- 
’ ’ dakcję „Kultura i Życie" 

ankiecie na temat imprez lite 
reckich wszyscy prawie biorą 
cy w niej udział pisarze pod 
kreślali, że najprzyjemniej w 
czasie wieczorów rozmawia się 
im z młodzieżą. Najpełniej sąd 
ten wypowiedziała Magdalena 
Samozwaniec. Odpowiadając na 
pytanie: „Z jakim audytorium 
spotyka się Pani najchętniej” 
— autorka „Marii i Magdale­
ny” odpowiedziała:

„Z młodzieżą, z młodzieżą 
przede wszystkim. Po ta mło­
dzież, która przychodzi sama, 
„nie spędzona" — jest żywa, 
chłonna, zadziwiająco ciekawa, 
w szlachetnym tego słowa zna­
czeniu. Kiedy wiem, że publicz­
nością na moim wieczorze bę­
dzie młodzież, cieszę się i wiem 
od razu, że impreza uda się z 
pewnością. Muszę powiedzieć, 
że młodzież szalenie mnie inte­
resuje, bo jest taka inna od 
młodzieży dawnej. Nie ma 
wśród niej zblazowanych buli­
ków, posażnych panien na wy­
daniu — odeszli do lamusa 
przeszłości. Dzisiaj wszyscy są 
równi i wspaniali. Choć pewna 
grupa młodzieży stara się swym 
sposobem życia psuć opinię 
wszystkim — cala młodzież jest 
bardzo dobra".

Z odpowiedzi ankietowych 
można wyciągnąć wniosek, że 
wieczór autorski jest często 
spotykaną formą popularyzacji 
literatury wśród młodzieży 
szkolnej i że nauczyciel języka 
polskiego często korzysta z niej, 
że zaprasza czołowych litera 
tów do swej szkoły. Na łamach 
pisma nauczycielskiego warto 
się jednak zastanowić, czy 
wniosek ten jest słuszny. Nie 
operuję żadnym materiałem 
statystycznym i z góry zastrze 
gam się, że obserwacje moje 
mogą być mylne, osobiście jed 
nak wydaj e mi się, że „wieczór 
autorski”, jako forma pracy 
pozalekcyjnej, jest w ogóle ma­
ło popularny w szkołach zaró­
wno podstawowych, jak rów­
nież w średnich i to nie tylko 
typu zawodowego, ale także o- 
gólnokształcącego. Jeżeli są or­
ganizowane wieczory literackie 
z udziałem jakiegoś pisarza, to 
dość sporadycznie, szczególnie 
w okresach różnych akcji o- 
światowych z Dniami Oświaty 
Książki i Prasy na czele. Za 
prasza się do szkoły pisarza nie 
tyle z myślą ą młodzieży. ile 
po to, by odfajkować swój u- 
dział w danej akcji.

Dzieje się tak dlatego, ponie­
waż większość nauczycieli ję 
zyka polskiego albo nie docenia 
roli bezpośredniego oddziały­
wania twórcy literatury, albo 
boi się trudów organizacyjnych. 
Dużą przeszkodę w częstym u- 
możliwianiu młodzieży kontak 
tów z ulubionymi pisarzami 
stanowią również trudności fi­
nansowe i wreszcie nie zawsze 
łatwe uzyskanie zgody danego 
pisarza na przyjazd do odległej 
nieraz miejscowości.

Biorąc wszystkie te trudno 
ści pod uwagę trzeba jednak 
zachęcić kierowników szkół, a 
przede wszystkim nauczycieli 

języka polskiego, by, o ile to 
jest możliwe, częściej zapra 
szali pisarzy. Uczeń, który na 
wieczorze autorskim pozna oso­
biście pisarza, chętniej sięgnie 
po jego książkę niż wtedy, gdy 
pozostaje on osobą zupełnie mu 
obcą. Poprzez tę formę współ­
pracy twórców literatury ze 
szkoią można więc w dużym 
stopniu zaszczepić młodzieży 
zamiłowanie do czytania.

Trzeba jednak pamiętać, aby 
dobrze zorganizować tego ro 
dzaju imprezę. Do szkoły pod­
stawowej nie należy zapraszać 
pisarzy, którzy przez swoją 
twórczość nie mogą zaintereso 
wać dzic-cj i młodzieży do lat 14. 
Duże zaciekawienie wzbudzi 
natomiast wśród uczniów szkol 
podstawowych wieczór autorski 
np.: Janiny Porazińskiej. Cent­
kiewiczów lub innego pisarza 
młodzieżowego. Za to często 
można się spotkać z chęcią po­
znania M. Dąbrowskiej, Z. Kos­
sak, Jana Parandowskiego, J. 
Iwaszkiewicza i innych pisarzy 
współczesnych u młodzieży 
szkół licealnych.

Dalej powodzenie wieczoru 
autorskiego zależy też od same 
go przygotowania młodzieży do 
tej bądź co bądź uroczystej w 
życiu szkoły chwili, jakim jest 
goszczenie literata. Trzeba więc 
kilka tygodni wcześniej wejść 
w kontakt z pisarzem i gdy ten 
wyrazi zgodę na przyjazd; zor­
ganizować przed spotkaniem 
czytanie jego dzieł, aby mło 
dzież była przygotowana do 
dyskusji. Najlepiej jest powie 
rzyć zorganizowanie tej impre­
zy jednej klasie, co można trak 
tować jako jej wyróżnienie. 
Klasa ta nie tylko pozna szcze 
golnie dobrze utwory zaproszo 
nego pisarza, ale także pod kie­
runkiem nauczyciela zajmie się 
techniczną stroną organizacji 
wieczoru, a więc rozpropagu 
je spotkanie poprzez afisze, 
zajmie się sprowadzeniem jego 
książek z księgarni i urządze­
niem stoiska, udekoruje .... 
itp. Pracę tę może też dobrze 
spełnić koło literackie. W ten 
sposób zorganizowana impreza 
może stać się przeżyciem dla

I

Szkolny Zespół Mandolinistów 
przy Szkole Podstawowej w 
Karbów ie, pow. Brodnica po­
wstał dzięki staraniom kierow­
nika szkoły kol. Józefa. IVięc- 
kowskiego. Zespół pracuje za­
ledwie dwa lata, a już wystę­
puje na różnych uroczystościach. 

młodzieży całej szkoły, a częstą 
też dla samego pisarza, który 
w tym zetknięciu ze swymi 
czytelnikami odnajduje podnie. 
tę dla swej pracy.

Często spotykamy się z b!a. 
doleniem nad martwotą kultu, 
ralną prowincji polskiej. W 
licznych dyskusjach podkreśla 
się nudę małych miasteczek i 
często miast powiatowych. Sta­
le zwraca się uwagę, że szkoła 
na tym odcinku ma olbrzymia 
pole do popisu. Wśród różnych 
imprez organizowanych przez 
szkoły w środowiskach mar. 
twych kulturalnie wieczory au­
torskie mogą stać się jednym 
ze środków rozbudzenia społe­
czeństwa z odrętwienia.

EDMUND ROSNER
Cieszyn

Brawu, nfodzież 1 nauczyciele 
woj. olszyńskiego

Blisko 600 tysięcy złotych, < 
więc tyle, ile wynosi koszt wy-, 
budowania jednej szkoły wiej-j 
skiej, zebrała młodzież szkolna’ 
na Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół. W ciągu czterech 
miesięcy gromadzono przemy-., 
słowe surowce wtórne: szmaty,! 
makulaturę, stłuczki, opakowa-' 
nia szklane itp i tym sposobem 
zebrała młodzież szkolna tak 
imponującą sumę. I

Czternaście szkół woj, 
olsztyńskiego otrzymało nagro­
dę w postaci: radioodbiorników, 
księgozbioru, sprzętu sportowe­
go, projektorów filmowych I 
zestawów gier świetlicowych. 
Również i nauczycielom sześciu 
szkół wyróżniających się W 
zbiorze przyznano nagrody.

Na pewno młodzież i nauczy­
ciele woj. olsztyńskiego nie po­
przestaną na tych — można bez 
przesady powiedzieć — wspa­
niałych osiągnięciach. Mają 
przed sobą w tym roku jeszcze 
4 miesiące. Jeśli za przykładem 
woj. olsztyńskiego pójdą inne, 
będzie to piękny przykład 
uczczenia Tysiąclecia.

nie tylko szkolnych, z coraz 
większym powodzeniem. Dobrą 
lokatę zdobył też na powiato­
wych. eliminacjach zespołów 
artystycznych. Zespołem kie­
ruje zasłużony nauczyciel-eme* 
ryt kol. Ludwik Pudełko.

rśil-i

Teatry warszawskie w czasie kanikuły
WARSZAWA latem przy­

ciąga wiele wycieczek, 
jest ośrodkiem wędró­

wek dla wielu, którzy w cią­
gu roku, przywiązani do miej­
sca pracy, nie mogą sobie po­
zwolić na odwiedziny stolicy. 
Dotyczy to m. in. szerokich 
sfer nauczycielstwa, pracują­
cego w terenie i dopiero w 
czasie wakacji mogącego roz­
porządzać swobodniej swoim 
czasem.

Przybyłych do stolicy przy­
ciąga przede wszystkim teatr, 
o którym przez cały rok sły­
szą i czytają. Lato uchodzi je­
dnak za tzw. sezon ogórkowy 
w teatrach, premier w tym o- 
kresie bywa zwykle niewiele. 
Spor!a część teatrów urlopuje 
lub przechodzi remonty po ca­
łorocznej pracy.

W tym roku zresztą nie by­
ło tak źle, gdyż zjawiły się na-' 
wet premiery nowych sztuk w 
■tym. sezonie („Wesele pana 
Balzaka” J. Iwaszkiewicza i 
„Mewa” — A. Czechowa w Te­
atrze Polskim).,

Z drugiej strony kilka naj­
wybitniejszych i najciekaw­
szych zdobyczy rocznego re­
pertuaru teatrów — ocalało, 
2 rzadka i dorywczo są grane, 
można je więc było obejrzeć.

W tym' sezonie w teatrze gó­
ruje klasyka. Wysuńmy na 
czoło świetne przedstawienie 
może nie najbardziej repre­
zentacyjnego, lecz bardzo am­
bitnego Teatru Powszechnego 
r— „Hamleta" Szekspira.

Irena Babel, jako reżyser, o- 
derwała się całkowicie od pły­
cizny tradycyjnego osiołka 
hamletycznego, któremu „w 
żłobie dano...” i dała nam po­
znać zwartą, skupioną do 
skoku, nie „strawioną” myśla­
mi, lecz myślącą celowo i o- 
wocnie postać — rehabilitując 
ją i usprawiedliwiając w ten 
sposób to zainteresowanie, ja­
kim stulecia darzyły i darzyć 
będą arcydzieło jednego z naj­
większych geniuszów ludzko­
ści.

Adam Hanuszkiewicz zdołał 
w tej najtrudniejszej z tru­
dnych dla aktora ról wykazać 
całe bogactwo swych środków 
artystycznych, miarkując ich 
efekty i panując nad wszyst­
kimi przejściowymi etapami 
tej pełnej zazębień, przycza­
jeń i tygrysich zrywów — ro­
li.

Całość przedstawienia pozo­
stawia wrażenie celowego wy-

J. N. Miller

siłku zharmonizowanego w 
pracy kolektywu teatralnego, 
prowadzonego sprawną ręką 
świadomego swych celów re­
żysera-pedagoga.

Rok Słowackiego uczcił te­
atr Polski wystawieniem 
trzech sztuk poety: „Marii 
Stuart”, „Mazepy” i „Beatriks 
Cenci”. Ostatnia sztuka dotąd 
utrzymuje się na scenie.

Niezależnie od tych czy in­
nych oporów, jakie budzić 
może, a nawet musi barokowe 
pomieszanie piękna i potwor­
ności w tej tragedii Słowac­
kiego, ma ten utwór oczywiś­
cie dość wstrząsającej siły wy­
razu w partiach poszczegól­
nych, by zatargać nerwami 
widowni. Justyna Kreczma- 
.rowa w roli tytułowej boha­
terki utrzymuje względną ró­
wnowagę w walce ponoszą­
cych ją sprzecznych uczuć.

Na scenie Kameralnej Tea­
tru Polskiego powodzeniem 
cieszy się ponura sztuka F. G. 
Lorci „Dom Bernardy Alba” 
zwłaszcza dzięki kreacji Zo­
fii Małynicz w tytułowej ro­
li.

Teatr stworzył z tej sztuki 
małe arcydzieło sceniczne za­
równo w realizacji aktorskiej, 
jak i w oprawie scenograficz­
nej Ottona Aksera. Dawno 
więc nie widziana na deskach 
scenicznych (zmarła przed kil­
ku tygodniami) Maria Dulę­
ba — z piekielną, widmową 
wręcz wyrazistością ujęła ro­
lę obłąkanej matki Bernardy. 
Zofia Małynicz jest tam kla­
sycznym wcieleniem nieludz­
kiego despotyzmu, zewnętrz­
nej bigoterii, hiszpańskiej 
mściwości i kamiennego kon­
serwatyzmu, nie prześwietlo­
nego żadnym promykiem mi­
łości macierzyńskiej.

Teatr Narodowy wystawia 
dotąd Moliera „Szkołę żon”.

Znanym tematem tej kome­
dii jest sztuczna izolacja od 
świata zewnętrznego kandy­
datki na żonę i kultywowanie 
głupoty czy ograniczenia umy­
słowego w celu opanowania 
lub utrzymania swej władzy.

Janusz Strachocki, jako re­
żyser i aktor (w roli ArnolfaY, 
uwypuklił w . grze swojej 
składniki dramatyczne, budząc 
w widzu coś w rodzaju współ­
czucia dla ofiary tej bezna­
dziejnej walki o resztki wy­

mykającej mu się z rąk wła­
dzy nad Anusią. Falista linia 
rosnącej, poniżającej go na­
miętności oddana została z 
przekonywającą siłą.

Renata Kułakowska w roli 
prostodusznej Anusi wygrała 
z wdziękiem i pełnią uroku 
proces przedzierzgnięcia się z 
gąsienicy w poczwarkę i z po- 
czwarki w motyla, nie skąpiąc 
rzekomo naiwnej Anusi a- 
kcentów kandydatki na Norę.

Obok tych dzieł klasycznych 
względnie ciekawymi pozycja­
mi repertuaru, związanego z 
aktualnymi zagadnieniami 
chwili, są: sztuka zmarłego 
przed kilku laty pisarza an­
gielskiego Dylana Thomasa 
„Pod Mlecznym Lasem” w Te_ 
atrze Powszechnym i „Trąd 
w pałacu sprawiedliwości” U. 
Bettiego, grany na scenie Ka­
meralnej Teatru Polskiego z 
G. Holoubkiem w roli głów­
nej.

Najświeższą pozycją Teatru 
Polskiego jest „Wesele pana 
Balzaka” Jarosława Iwaszkie­
wicza.

W komedii swojej przedsta­
wia Iwaszkiewicz obraz ostat­
nich lat życia Balzaka — jego 
pobyt w Wierzchowni, mają­
tku Eweliny Hańskiej — na 
Ukrainie, przeddzień mające­
go nastąpić — ślubu i wesela.

Centralna scena rozmowy 
Balzaka z Weryhą - Darow- 
skim przedstawia pisarza od 
strony prawdziwej jego wiel­
kości, tytanicznej siły myśli 
i wyobraźni, nie mieszczącej 
się w żadnym z dzieł pisarza. 
W scenie tej Iwaszkiewicz za­
puści! ołowiankę w głąb zaga­
dnienia aktu twórczego nie 
tylko Balzaka, narzucając wi­
zję tytana mocującego się tra­
gicznie z oporem tworzywa. 
W świetle tej sceny wszystkie 
komeraże miłosne tej sztuki 
zarówno tytułowego, jak i in­
nych bohaterów wydają się 
względnie błahe.

Janina Romanówna w po­
staci pani Hańskiej nadała 
niepokój i melancholię zdy- 
sgustowanej do świata i lu­
dzi arystokratki, pełnej śle­
pych porywów i nieobliczal­
nych działań.

Lech Madaliński w roli Bal- 
zaca. zwłaszcza w osiowej sce­
nie rozmowy z Darowskim, da) 
mu ładunek woli , i siły we­
wnętrznej, bez pozy i patosu

(Dokończenie na str. 6)
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Rymwid ze sztuki „Grażyna” 
granej przez teatr amatorski 

w Olsztynie

Godzina dwudziesta 
trzecia. Jest ciepła, 
pogodna noc, jak wiele 

w tym roku. W światłach 
reflektorów piętrzy się ta­
jemniczo Mysia Wieża. Na­
około odnogi Gopła. Jeste­
śmy w Kruszwicy.

Na podium, które ma wy­
obrażać salę, Kneź z żoną 
przyjmuje „gościnnie” stry­
jów. Za chwilę ich trupy 
wloką po schodach do Go- 
pla. Liczni widzowie w cał­
kowitej ciszy śledzą zdarze­
nia „Starej baśni”, którą wy­
konują amatorzy, uczestnicy 
kursu teatralnego Związku 
Teatrów i Chórów Ludo­
wych. Autentyzm miejsca 
daje wrażenia niezapomnia­
ne. Wierzy się naprawdę, że 
stryjowie zostają wrzuceni 
do głębin jeziora, że podpa­
lony stolb jest tym, który 
opisał Kraszewski, że wiec w 
noc kupałową odbywa się rze- 
czywiście na uroczysku pod 
starymi dębami, rozświetlo­
nymi .blaskiem palących się 
ognisk. Wybór miejsca to 
pierwsze zwycięstwo insceni- 
zatora.

Drugim sukcesem jest adap­
tacja sceniczna. Władysław 
Bodnicki z rozlewnej powie­
ści Kraszewskiego uczynił 
sztukę zwartą, o rosnącym 
napięciu i wyraźnie zaryso­
wanych konfliktach. Słusznie 
Ograniczył motywy rozgrywa­
jące się na ostrowie ledni­
ckim, a ześrodkował akcję 
wokół antagonizmu Knezia

AMATORZY PRZED TYSIĄCLECIEM Zdzisław Kwieciński

Stara baśń — Balladyna - Grażyna
z kmieciami i wokół pobocz­
nej akcji miłosnej. Okazało 
się, że sprawy, które nurto­
wały naszych przodków przed 
tysiącem lat, są również ży­
we w świadomości dzisiejsze­
go Polaka. Bo przecież niko­
mu z nas nie jest obcy pro­
blem walki z przemocą i uci­
skiem, właściwie odczuwamy 
rewolucję kmieci prowadzącą 
do demokracji ludowej, aktu­
alne są wezwania do jedno­
ści.

Inscenizator i reżyser spe­
ktaklu — Bronisław Nycz 
właściwie wyzyskał walory 
architektury zabytkowej i 
terenu, w uzupełnionej przy­
stawkami scenerii dał widowi­
sko dwugodzinne bez przerw, 
rezygnując świadomie z po­
działu na akty. Potrafił zapa­
lić zespół złożony z ludzi z 
całej Polski, wśród których 
było wielu nauczycieli, do za­
poznania się z epoką, do 
przejęcia się akcją sztuki i 
do wytężonej pracy ciągnącej 
się nieraz do późnych godzin 
nocnych.

Niełatwe było zadanie, aby 
przygotować w ciągu nresią- 
ca widowisko plenerowe, w 
którym obok żywego słowa 
ważną rolę odgrywały tańce 
i śpiewy przy akompania­
mencie muzycznym, chociaż 
reżyser miał wypróbowanych 
współpracowników w oso­
bach Jadwigi Mierzejewskiej 
i Mieczysława Krzyńskiego. 
Urzekały szczególnie sceny 
zbiorowe, jak walka z Kne- 
ziem, wiec, uroczystość Ku­
pały (sobótki), objęcie władzy 
przez Piasta i inne. Z soli­
stów, którzy zostali w pamię­
ci, przede wszystkim wymie­
nić trzeba Brunhildę i Knezia, 
Dziwę, Słowana, Piasta, Do- 
mana, Znoska i Jaruhę. Nie 
tylko ci, ale wszyscy niemal 
amatorzy biorący udział w 
widowisku stworzyli postacie 
pełne szczerości i właściwego 
wyrazu. Nie było tu ani 
krzty szarży czy zgrywania 
się. Na tle autentycznej sce­
nerii, w nastrojowych ciem­
nościach nocy lipcowej wszy­
stko brzmiało prawdziwie i 
trafiało do serca widzów.

Ale czytelnik nie bardzo 
ufałby tym słowom, gdyby 
zostały pominięte milczeniem 
pewne usterki widowiska. Z 

krytyką, spotkały się dwie 
przystawki wyobrażające — 
jedna chatę Piasta, druga 
domostwo Wisza. Jako białe 
nie stanowiły właściwego tła 
dla osób poruszających się w 
jasnych szatach, kontury bu­
dowli przypominały raczej 
disneyowskie kreskówki, a 
mniej osiedla prapolskie. Do­
my te zbyt kontrastowały z 
kruszącymi się cegłami sta­
rej wieży i murów. Niektó­
rym nie podobało się za bar­
dzo rozbudowane zakończenie 
i powtarzanie motywu flagi 
narodowej. Inni pragnęli, aby 
szerzej opracować sceny ba­
talistyczne, którym sprzyja 
wolna przestrzeń i stare mu- 
ry. Są to jednak sprawy dy­
skusyjne i raczej drobne, nie 
mające wpływu na pozytywną 
ocenę całości widowiska.

Powinno być ono w okresie 
nadchodzącego Tysiąclecia po­
wtarzane na wolnym powie­
trzu w różnych okolicach kra­
ju jako w najlepszym znacze­
niu tego wyrazu widowisko 
ludowe, dla najszerszych mas, 
nawiązujące do treści i uczuć, 
które żywi współczesne poko­
lenie od dzieci siedmioletnich 
począwszy. Zresztą taki był 
cel tego i innych kursów, aby 
wypróbowane wzory przenieść 
do zespołów amatorskich, nie 
wyłączając i szkolnych. O po­
mocy dla tych zespołów myśli 
Związek Teatrów i Chórów 
Ludowych, ma już komplet 
strojów i rekwizytów, które 
będzie wypożyczał, również i 
władze szkolne powinny 
przyjść zespołom z pomocą 
instruktorską i finansową.

Szkoda jednak, że tak do­
świadczony pedagog i reżyser 
zespołów ochotniczych, jakim 
jest od ćwierćwiecza realizator 
udanej prapremiery plenero­
wej ..Starej baśni” — kol. Bro­
nisław Nycz, nie ma dotąd 
stałego zatrudnienia w ruchu 
amatorskim.

☆
W Zalesiu koło Warszawy 

nie ma starych murów ani 
jeziora, które by przypominało 
Gopło. Ale Goplana wyłania 
się z kręgu podświetlonych 
przed ośrodkiem szkoleniowym 
krzewów rosnących na gazonie 

kółek rolniczych. Siedzimy tu 
drugi akt „Balladyny", który 
nadaje się doskonale ną wido­
wisko plenerowe. Sceny z Bal­
ladyną i Aliną, Grabcem. Go­
planą i elfami rozgrywają się 
niejako w naturalnym środo­
wisku terenowym, mają dużo 
prawdy i uroku. Dla matki 
zbudowany jest fronton chaty. 
Kirkor zajeżdża przez bramę 
ośrodka (szkoda, że tej sceny 
nie widać), wychodzi zza 
drzew w krąg oświetlonego 
trawnika, na którym rozgry­
wa się akcja.

Żywe słowo, zazwyczaj sła­
ba strona występów amator­
skich, brzmi tu wyraziście i 
czysto, dobrze niesie się w 
przestrzeni okolonej drzewami 
i zabudowaniami. Postacie są 
zróżnicowane, czuje się, że 
wykonawcy i reżyser włożyli 
wiele trudu w analizę utworu, 
dużo elementów twórczych 
wnieśli od siebie. Na czoło 
wykonawców wybijają się 
młode uczestniczki kursu gra­
jące Balladynę i Alinę. Pie­
śni ludowe i tańce, którymi 
suto okraszono tekst, ożywia­
ją scenę zalotów Kirkcra. Ko­
rowód taneczny rysuje się pla­
stycznie na tle zieleni, gra ko­
lorami w 'światłach reflekto­
rów. Miałbym jednak pewną 
pretensję do kierownictwa o 
to, że pieśń o chmielu była 
śpiewana w scenie oświadczyn, 
co nie jest zgodne z obrzędo­
wością ludową. Ale to dro­
biazg.

Wszyscy uczestnicy kursu 
robili, co mogli, aby osiągnąć 
piękny rezultat, aby dać, pod 
różnymi względami wzorowe 
widowisko amatorskie. Kiero­
wał pracą przygotowawczą a- 
ktor Teatru im. Słowackiego 
w Krakowie — Karol Podgór­
ski, wychowanek lubelskiego 
teatru szkolnego.

☆
Nie wiem, dlaczego kierow­

nictwo kursu w Olsztynie zre­
zygnowało z wystawienia 
„Grażyny” na tle miejscowego 
zamku. Domyślać się można, 
że miało przeszkody natury 
..administracyjnej” lub techni­
cznej. Na scenie teatru nie 
można było uwzględnić wielu 
ciekawych rozwiązań i efek­

tów np. przybycia na koniach 
posłów krzyżackich, przygoto­
wań do bitwy i samej bitwy, 
podnoszenia i spuszczania 
zwodzonych mostów, zapalenia 
stosu i obrzędów związanych 
z paleniem bohaterów.

Scenograf zbudował na sce­
nie teatru im. Jaracza wielo­
poziomową dekorację jedno­
czesną, gdzie były fragmenty 
zamku „na barkach nowo­
gródzkiej góry”, pokój Rym- 
wida i komnata Grażyny, wa­
ły i baszty, z których straż 
zamkowa obserwuje i relacjo­
nuje przebieg bitwy.

Tekst, którego nie można 
było powierzyć żadnej osobie, 
wypowiadał narrator. Nie uja­
wniał się on jednak na sce­
nie, dochodziła tylko recytacja 
przez megafon nagrana na ta­
śmie magnetofonowej. Nie 
wszystkim to się podobało. 
Pod względem plastycznym 
widowisko było bez zarzutu. 
Odnosi się to zarówno do ko­
stiumów, jak i „masek” wyko, 
nawców, do gestów i układów 
grup, do kompozycji scen zbio­
rowych no i, oczywiście, do 
wspomnianej już scenografii. 
Tekst „Grażyny” opanowali 
wykonawcy całkowicie, nie o- 
graniczając się do własnych 
,,ról“. Niektórzy mieli pewne 
kłopoty z dykcją.

Reżysersko przygotował spe­
ktakl Aleksander Długosz, za­
wodowy reżyser olsztyński.

☆
Przygotowania amatorów do 

obchodów Tysiąclecia rozpo­
częte. Spodziewamy się w 
tym, a zwłaszcza przyszłym, 
roku wiele przedstawień ple­
nerowych „Starej baśni”, 
..Balladyny”1 i „Grażyny” na 
tle zabytkowych wież i w mu­
rach starych zamków. Zwią- 
z"k Teatrów i Chórów Ludo- 
-wych i redakcja miesięcznika 
..Teatr Ludowy” oczekują za­
proszeń na próby. Związek 
wypożyczy- częściowo kostiu­
my. dostarczy tekstu „Starej 
baśni". Liczymy przede wszy­
stkim na inicjatywę absolwen­
tów naszych kursów, ą także 
nauczycieli i instruktorów 
prowadzących teatry szkolne. 
Sprawa jest warta trudu.
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W trosce o zdrowie 
społeczeństwa

LISTY w sprawie walki z 
alkoholizmem, które ostat 
nlo napłynęły do naszej 

redakcji, wskazują, iż autorzy 
są żywo zainteresowani jej wy­
nikami oraz pragną dopomóc w 
zniszczeniu tej plagi społecznej 
równie groźnej jak gróźlica. Po 
dając sposoby systematycznego 
zwalczania alkoholizmu — kol 
F. Letniowski apeluje o szero­
ką popularyzację zasady, iż 
można pić i bawić się w sposób 
kulturalny i domaga się wzmo­
żonej produkcji wysokowartoś- 
ciowych napojów bezalkoholo­
wych, których nie powinno za 
braknąć na żadnej zabawie i 
przyjęciu. Do podobnych wnios­
ków dochodzi również dr. 
M. Koński z Rybnika, dodając, 
iż nie należy zapominać i o 
zwalczaniu palenia. W tytoniu 
jest aż 20 straszliwych trucizn, 
które wywołują 500 chorób.

O pracy Komitetu Przeciw­
alkoholowego w Tomaszowie 
Mazowieckim pisze koi. mgr 
R. Kożusznlk. Komitet ten po­
dejmuje akcję obsłużenia od­
czytami o tematyce przeciwal­
koholowej zebrań komitetów ro­
dzicielskich oraz zwerbowania 
do swych prac nauczycieli 
(szczególnie., młodych). W swym 
liście ob. E. Jelonek z Krakowa 
zachęca nauczycieli, by poucza­
li młodzież o zgubnych skut­
kach picia alkoholu drogą po­
gadanek, konkursów na wypra­
cowania z problematyki prze­
ciwalkoholowej, wystaw, pro 
jekcji filmowych, rozpowszech­
niania haseł, ulotek i wywie­
szek (wywieszkami służy 
WSKPA, Kraków, ul. Batorego 
3/1 p); organizowali bezalkoho­
lowe zabawy; współpracowali z 
komitetami przeciwalkoholowy­
mi.

Ciekawe są również podawa­
ne przez autora listu wyniki 
ankiety Związku Nauczycieli w 
Amsterdamie przeprowadzonej 
w szkołach podstawowych. Otóż 
na 4400 zbadanych dzieci uży­
wających alkoholu tylko 14,1 
proc, miało dobre oceny, 40 
proc dostateczne, 45,3 niedosta­
teczne. Między nie pijącymi 
cyfry analogiczne wynosiły 34,6 
proc, 43,8 proc, i 16,2 proc.

W innych krajach trwają 
również prace zmierzające do 
uświadomienia społeczeństwu 
grozy tkwiącej w rozpijaniu 
młodzieży. I tak np. w Belgii 
na polecenie Ministerstwa O- 
światy przeprowadzono we 
wszystkich szkołach podstawo­
wych przeciwalkoholowy dzień 
szkolny. Wszyscy nauczyciele 
szkół belgijskich otrzymali ma­
teriały dydaktyczne zawierają­
ce wzorcowe lekcje z kilku 
przedmiotów, uwzględniające 
zagadnienie szkodliwości alko­
holu.

Również we Francji we 
wszystkich szkołach średnich 
zorganizowano na polecenie Mi­
nisterstwa Oświaty szkolny 
dzień informacji o alkoholiz­
mie.

(w. m.)

List i Litewskiej SRR

Szkoła w Korwiach O „Głosie” do „Głosu”
Umasowić naukę 

pływania

J^ciąz krzepnie przyjaźń 
* 1 narodów, wciąż zacieśniają 

się stosunki krajów obozu so­
cjalizmu. Polacy są częstymi 
gośćmi w ZSRR, ludzie radziec­
cy — w Polsce. Związki zawo­
dowe obu krajów organizują 
wycieczki mające na celu wy­
mianę doświadczeń w pracy, 
zaznajomienie się z krajem. 
Oto i teraz cała grupa obywateli 
radzieckich przyjechała do Pol­
ski. Z radością stwierdzamy 
olbrzymie sukcesy, jakie osiąg­
nął naród polski w ostatnich la­
tach.

Zraniona, wymęczona w la­
tach okupacji faszystowskiej, z 
ruin dźwiga się nowa Polska, 
stworzona wysiłkiem narodu — 
twórcy, pod kierownictwem 
partii.

Trudno poznać w jaśniejącym 
milionami świateł mieście War­
szawę z lat wojny. Pamiętam 
Warszawę... wtedy jej widok 
wywoływał łzy i ból.

Wojna... W pochmurny, słotny 
poranek Druga Armia Wojska 
Polskiego wkroczyła do War­
szawy. Jak okiem sięgnąć — 
wszędzie ruiny, zniekształcone 
kikuty domów. Nasz dowódca, 
generał Karol Świerczewski, 
żołnierz zahartowany w wojnie 
hiszpańskiej, legendarny Wal­
ter — nie mógł powstrzymać 
łez. Płakali żołnierze i oficero­
wie. Płakałem również ja — po­
rucznik służby lekarskiej. 
Wprawdzie dotąd Warszawy nie 
widziałem, mój dziadek — war­
szawiak jeszcze w r. 1863 za u- 
dział w powstaniu był zesłany 
przez rząd carski na Syberię i 
opowiadał, że było to wspaniałe 
miasto.

Szczególnie boleśnie odczuli 
zniszczenie stolicy żołnierze u- 
rodzeni w Warszawie. Przecież 
to było ich miasto rodzinne. 
I oto dzisiaj widzę nową War­
szawę! Gdyby Walter mógł 
zbudzić się z wiecznego snu i

zobaczyć nową, odrodzoną War­
szawę — jakże by się ucieszył!

Ponad milion mieszkańców w 
mieście, które było całkowicie 
zburzone. Ile trzeba było wło­
żyć trudu, żeby wszystkim dać 
mieszkania, żeby zadymiły się 
kominy fabryczne, żeby ruszyły 
tramwaje i troleybusy.

T UZ po wojnie ukończyłam 
filologię na uniwersytecie w 

Wilnie. Obecnie jestem wiejską 
nauczycielką, pracuję w polskiej 
szkole siedmioletniej. Uczniowie 
klasy VI, których jestem wy­
chowawczynią, utrzymują ścisłą 
łączność z uczniami szkoły 
A. Mickiewicza w Białymstoku. 
Korespondują, dzielą się do­
świadczeniem itp. Marzeniem 
moich uczniów jest zobaczenie 
się z przyjaciółmi, z tymi, którzy 
piszą takie wzruszające i ser­
deczne listy. Celujący uczniowie 
klasy'VI: Jadzia Kukisówna, 
Waleria Łapinówna, Janek Gi- 
lun korespondują z prymusami 
klasy VI szkoły Mickiewicza, 
przechowują ich listy i poda­
runki.

Jako nauczycielka chcę się 
podzielić swym skromnym do­
świadczeniem pracy z polskimi 
kolegami oraz zaznajomić się 
z ich nowymi metodami pracy.

Obecnie odbywa się przebu­
dowa wsi polskiej, idzie walka 
nie tylko o wzrost ekonomiki, 
ale i świadomość ludzką.

W naszej republice litewskiej 
istnieje Towarzystwo Krzewie­
nia Wiedzy Politycznej i Na­
ukowej. W każdej wsi są grupy 
prelegentów z ramienia towa­
rzystwa, w skład ich wchodzą 
nauczyciele, agronomowie, zo­
otechnicy, lekarze itp.

Z inicjatywy komitetu rejo­
nowego partii w naszej wsi 
Korwie zorganizowano grupę 
wiejską, do której wszedł ko­
lektyw nauczycielski naszej 
szkoły. Prelegenci naszej grupy 
mają referaty w brygadach, na

W czerwcu br. w sali Państwowej Filharmonii w Lublinie 
odbył się koncert inauguracyjny okręgowego chóru nauczyciel­
skiego ZNP przy współudziale chóru Wydziału Pedagogicznego 
Średniej Szkoły Muzycznej, Towarzystwa Muzycznego oraz 
Orkiestry Państwowej Filharmonii _ ,

Zespół ma swoją trad.ycję. Właśnie mija trzydzieści lat od 
powstania w Lublinie Okręgowego Chóru ZNP. Okupacja hi­
tlerowska przerwała pieśń, rozproszyła członków choru. Po 
wojnie ponawiane kilkakrotnie próby nawiązania do 10-letniej 
tradycji pieśniarskiej zrazu nie dawały rezultatu. Ale Zarząd 
Okręgu ZNP nie rezygnował. Inauguracyjny koncert czerwcowy 
dowodzi że wysiłki jego zostały uwieńczone powodzeniem. 
Koncert’ był wielkim sukcesem nauczycieli i bezinteresownej 
pracy wybitnego kompozytora lubelskiego ■—■ Aleksandra Bry­
ka. Oby stał się początkiem odrodzenia pieśni w szeregach nau 
czycielstwa. ' s

Krzywda dzieci i szkoły 
organizator Szkoły w Drzewicy, gulę jako sprzeczną z obowią- 
długoletni jej kierownik, kol. zującymi przepisami. Przeszedł 
Teofil Skibiński. jednak wkrótce nad tym do po­

rządku. Jego zdaniem nic juz 
w tej sytuacji nie da się zro­
bić. Klamka zapadła. Zostały

LIST był jak bicie dzwonów 
w ogarniętej pożogą wios­

ce. Alami Wzywają mieszkańcy 
osiedla Drzewica, znajdującego 
się tuż koło granicy polsko-nie­
mieckiej.

Przy czytaniu tego listu o- 
garniało mnie coraz to rosnące 
Wyburzenie. Bo jakże tak moż­
na zakpić sobie z zasad prawo­
rządności, obowiązującej wszak­
że nie tylko każdego obywate­
la, ale przede wszystkim wła­
dze.

„Udajemy się z prośbą wiel­
ką. W 1958 r. przeprowadzono 
w naszej wsi regulację. W pro­
tokole przedregulacyjnym uz­
godniono, iż szkole przydziela 
się teren w granicach dotych­
czasowego użytkowania. Proto­
kół ten podpisała i zatwierdziła 
Gromadzka Komisja Regula­
cyjna, przedstawiciele Miejskiej 
Rady Narodowej.

W 1951 r. przybył do naszej 
wsi Drzewice ob. Fr. Dragula... 
Mierniczy sam nadmlerzył ka­
wał gruntu szkolnego ob. Fr. 
Dragule. Kierownik szkoły i 
komitet rodzicielski założyli e- 
nergiczny protest w tej spra­
wie. Zapewniono nas, że ani 
centymetra z gruntu szkolnego 
nie oddamy; to, co szkoła włas­
ną pracą i wysiłkiem zdobyła, 
musi do niej należeć. Zapew­
niał nas o tym inspektor Szkol­
ny ob. Nowak, wiceprzewodni­
czący Prezydium PRN ob. Jopp, 
inżynier powiatowy Rolnictwa 
ob. Krupecki oraz przewodni­
czący Miejskiej Rady Narodo­
wej w Kostrzynie. Ostatni wy­
mieniony ob. Szymankiewicz 
zapewniał w lutym i marcu, że 
sprawa w powiecie została za­
łatwiona na korzyść szkoły. 
Tymczasem na nic zdały się 
protokoły regulacyjne i z tere­
nu szkolnego wykrojono kwad­
rat na rzecz ob. Draguli. Dzie­
ci nasze zostały przez to pozba­
wione placu do zabaw i boiska 
szkolnego”.
T) OJECHAŁEM do Drzewic. 
-*• Przybyłem na miejsce w 
południe. W skwarze lipcowego 
słońca szedłem prosto przed 
siebie szerokim gwarnym goś­
cińcem. Nawet niedaleko. Oto 
zwykła chłopska chata. Tu w 
ciemnej, niskiej izbie mieszka

— Zaczęło się tak — podej 
muje kol. Skibiński. — W czasie 
regulacji gruntów mierniczy 
wbrew naszym protestom nad- 
mierzył jednemu z mieszkań­
ców część ziemi szkolnej. „Taki 
mały kawałeczek” — oświad­
czył.

— Dla mierniczego mały — 
dodaje przewodniczący Komite­
tu Rodzicielskiego, ob. Włady­
sław Pogoda — ale dla naszej 
szkoły duży, bardzo duży. Tu 
w tej części placu postanowi­
liśmy wybudować boisko. Teraz 
po zniekształceniu terenu ani 
rusz nie da się tego zrobić.

— Nałaziliśmy się potem po 
różnych urzędach — radach na­
rodowych — wszędzie obiecy­
wali nam pomóc, no i tak po­
magają do dziś. Bez skutku.

— A może do tego kawałka 
ziemi ob. Dragula miał jakieś 
prawo — zapytuję. — Może na 
przykład użytkował go już 
bardzo dawno?

— Gdzie tam — odpowiada 
krótko przewodniczący Komite­
tu. — Już w 1946 r. otrzymała 
go szkoła. Ostatnio p. Skibiński 
uprawiał tam ziemniaki, a 
Drugale potrzebny on był chy­
ba tylko na to, żeby rozszerzyć 
i tak już duże podwórze gospo­
darskie.

— A gdzie tu praworządność? 
— wybucha kol. Skibiński. —- 
Jak ja mam teraz na lekcji 
mówić o szacunku dla obowią­
zujących praw czy przepisów, 
gdy mnie dzieci stale pytają:

— .... Tak, ale pan Dragula
robi co chce. My się napraco­
waliśmy, teren odgruzowaliśmy 
(budynek i obejście szkoły zo­
stały zniszczone w czasie wojny 
— dop. KT), a on go teraz za­
brał jak własny”.

Rozmawialiśmy o tym bez­
przykładnym zajęciu terenów 
szkolnych z gospodarzem mia­
sta Kostrzyna (woj. zielonogór­
skie), do którego obecnie nale­
ży Drzewica, Przewodniczący 
MRN cb. Szymankiewicz ocenił 
sytuację wytworzoną przez 
fakt samowolnego zagarnięcia 
terenu szkolnego przez ob. Dra-

opracowane plany.
To wszystko i nic więcej. 

Naprawdę nic więcej. Aż tru­
dno uwierzyć. To określenie 
„klamka zapadła”, ma swoją I 
tragiczną wymowę. Jest wyra­
zem bezsiły, chaosu, bo chyba... 
nie braku jak najżywszych 
chęci w niesieniu pomocy tam­
tejszej placówce oświatowej? 
Mimo woli nasuwają się ponurej 
refleksje: jakież i ł y
wspomagały ob. Drągu- 
lę, co umożliwiło mu 
bezprawne zajęcie 
szkolnego gruntu?

Kto nam na to odpowie?

K. TOMASZEWSKI

fermach, w polu, w klubie koł­
chozowym.

Do każdego referatu rzetelnie 
przygotowujemy się, żeby był 
treściwy i dostępny, żeby pyta­
nia kołchoźników nie zaskoczy­
ły nas. Nasi słuchacze zadają 
mnóstwo pytań na różnorodne 
tematy: o powstaniu religii i 
kościoła, o tym, jaka istnieje 
różnica między socjalizmem i 
komunizmem, o sztuce narodo­
wej pod względem formy, socja­
listycznej pod względem treści 
itp.

Kołchoźnicy często rozmawia­
ją z nami o sprawach artelu 
rolnego, przychodzą z prośbą o 
pomoc, radę. Nawiązaliśmy ści­
słą łączność z zarządem kołcho­
zu i jego prezesem, komunistą, 
Koryskim i razem z nim oma­
wiamy różne kwestie. Uważny, 
troskliwy stosunek do potrzeb i 
żądań kołchoźników ze strony 
grupy prclegenckiej zaskarbił 
sobie ich sympatię.

Są oni przekonani, że przy­
chodzą do nich ludzie żyjący ich 
interesami, ich sprawami.

Członkowie grupy chętnie 
biorą udział w zebraniach koł­
choźników, w posiedzeniach za­
rządu kołchozu. W grupie jest 
ośmiu członków: kierownik 
szkoły Młyński, inspektor Dow- 
giałło, nauczyciele: Zacharewi- 
czówna, Jankowska, Jaszczanin 
i inni.

Nasi prelegenci — są częsty­
mi gośćmi w mieszkaniach koł­
choźników. Tam mają poga­
danki, czytają dzienniki, opo­
wiadają o najważniejszych wy­
darzeniach. Wydajemy stale 
kołchozową gazetkę ścienną, 
bowiem odgrywa ona nadzwy­
czaj wielką rolę, jako środek 
agitacji na wsi.

Życie podpowiada wciąż no­
we formy pracy w kołchozach. 
Nauczyciele wespół z kołchoź­
nikami organizują wspólne wy­
cieczki do kina i teatrów w 
Wilnie, potem dyskutują na ich 
temat.

Niedawno szkoła wespół z za­
rządem kołchozu „Bolszewik' 
zorganizowała „Święto lata”. 
Otwarcie stadionu szkolnego 
zbudowanego przez uczniów i 
nauczycieli przystostowaliśmy 
także do tego dnia. Na święto 
przyszli wszyscy kołchoźnicy, 
robotnicy sowchozu, uczniowie, 
przyjechało wielu gości z Wilna. 
Zaprosiliśmy także Polski Zes­
pół Pieśni i Tańca, orkiestrę dę­
tą z jednostki wojskowej, która 
szefuje nad kołchozem oraz ze­
spół twórczości amatorskiej.

Ciekawie odbyło się święto.
Krakowskie kostiumy, w któ­

re byli ubrani prawie wszys­
cy uczniowie i kołchoźnicy oraz 
członkowie polskiego zespołu, 
mieniły się wszystkimi barwa­
mi tęczy, kolumna wyglądała 
naprawdę ładnie i barwnie. Po ­
tem wszyscy zebrali się wokół 
zaimprowizowanej estrady na 
podwórku szkolnym. Sekretarz 
komitetu rejonowego partii ży­
czył kołchoźnikom i zespołowi 
nauczycielskiemu sukcesów w 
pracy. Szkoła swe skromne po­
darunki wręczyła tym, kto po 
maga! jej w pracy w przecią­
gu całego roku szkolnego.

W szkole zorganizowano wz.o- 
rowę wystawę prac ręcznych 
uczniów, nauczycieli, ich rodzi- 
ców-kołchoźników. Wśród eks­
ponatów było dużo oryginal­
nych i ciekawych prac.

Nasz niewielki zespół pracuje 
zgodnie i zgranie, szereg nau­
czycieli zostało nagrodzonych 
dyplomami przez rejonowy ko 
mitet wykonawczy za krzewie 
nie kultury na wsi, praca grupy 
była wyróżniona w prasie re­
jonowej i republikańskiej.

Obecnie cały wysiłek nasze­
go zespołu jest skierowany ku 
temu, żeby jeszcze bardziej 
wzmóc pracę wychowawczą na 
wsi, krzewić wiedzę, walczyć o 
wcielenie w życie historycz­
nych uchwał XXI zjazdu 
KPZR.

Prosimy naszych kolegów pol­
skich podzielić się z nami do­
świadczeniem swej pracy w te; 
kwestii i nawiązać ścisłą więź 
z naszym zespołem.

Adres szkoły: Związek Ra­
dziecki — Litewska SRR, Mej- 
szagoła, Szkoła siedmioletnia 
w Korwiach.

EUGENIA ZAJCEWA 
(CZARNIECKA) 

nauczycielka 
polskiej szkoły 
w Korwiach

' V DUŻYM zainteresowaniem 
1 ’ i nie bez pewnego sprze­

ciwu przeczytałem artykuł kol. 
Tadeusza Majewskiego. Mimo 
tego sprzeciwu nie od razu za­
siadłem do pisania, postanowi­
łem zaczekać aż rozwinie się 
dyskusja. Powinna ona — my- 
ślałem sobie — być burzliwa, 
bo to i kol. Majewski nie we 
wszystkim ma rację i sprawa 
poczytności „Głosu” nic stanowi 
dla nikogo tajemnicy, a znaj­
dzie się na pewno ktoś, komu 
sprawy te będą leżały na sercu. 
Tymczasem nic, cisza. Artyku­
ły kol. kol. Stanisława Jasicz- 
ka i Jana Wytrykusza nie sta­
nowią jeszcze dyskusji. Być mo­
że w teczce redakcyjnej leżą 
jakieś ciekawe materiały i cze- 

I kają swojej kolejki. Postanowi­
łem jednak na nie już nie cze­
kać i zabrać głos.

Na wstępnie napisałem, że 
artykuł kol. Majewskiego wzbu­
dził we mnie pewien sprzeciw. 
Okazało się jednak, że nie tyl­
ko we mnie. Bo oto i kol. St. 
.łasiczek zwróci! uwagę, że zda­
nie: „nie chodzi o to, jak jest 
redagowane to czasopismo” — 
jest nieporozumieniem. Zga­
dzam się z tym, ale nim przej­
dę do omówienia meritum spra­
wy, chciałbym przypomnieć, że 
od kilku tygodni na łamach ty­
godnika „Polityka” — tygodnika 
notabene bardzo dobrze redago­
wanego — toczy się dyskusja 
o kryzysie czasopism kultural­
nych. Dyskutanci stwierdzili 
bezsporny fakt spadku zaintere­
sowania pismami kulturalnymi, 
pismami — dodajmy’ — niekiedy 
świetnie redagowanymi i stoją­
cymi na wysokim poziomie in­
telektualnym, pismami — do­
dajmy na marginesie — sta­
nowczo za mało znanymi wśród 
nauczycieli. A więc mamy tu 
do czynienia z jakimś zjawi­
skiem socjologicznym. Warto o 
tym pamiętać.

Kol. Majewski proponuje 
zwiększenie liczby prenumera­
torów drogą administracyjną. 
Przy wypłacie uposażeń potrą­
cana będzie należność z.a prenu­
meratę „Głosu”. Ta pi opozycja 
pogłębia jedynie nieporozumie­
nie. Kol. Majewski błędnie za­
kłada, że przyczyną małego za­
interesowania „Głosem” jest zła 
wola nauczycieli. Trzeba ich za­
tem do tego zmusić. Ale już 
kol. .łasiczek dostrzegł błędność 
■ ej koncepcji i punkt ciężkości

Kie chodzi

tylko o InstySut
nmSL ko1, D‘ Łuczyńskiego 
umieszczony na lamach ..Głosu 
Nauczycielkiego” w nr 26 pod adre­
sem władz. szkolnych o reaktywo- 
w.ani® Państwowego Instyiutu Ro- 
•»ot Ręcznych im. Przanowskiego w 
ikarszawie — wyda je mi się bar­
dzo słuszny.

Jak nie ma dwóch prawd, tak sa­
dzę nie ma w Polsce autorytatyw­
nego głosu sprzeciwu w tej spra­
wie. Sądzę więc, że nie potrzeba 
silić się na głębsze i dalsze uzasad­
nianie celowości wprowadzenia tak 
ważnego przedmiotu do liceów 
ogólnokształcących i zmiany siatki 
godzin w szkoiach podstawowych 
na korzyść robót ręcznych i rysun­
ku oraz przeprowadzenia korekty 
programów tych przedmiotów.

Ażeby jednak przedmiot ten z 
degradowanej roli „Kopciuszka* 
zajął właściwą rangę, należałoby 
zwrócić uwagę na stworzenie i wy­
posażenie odpowiednich pracowni 
oraz na sposób i formę kształcenia 
w tym kierunku nauczycieli. Czte­
roletnie przygotowanie pedago- 
giczno-artystyczne o nachylenia 
technicznym w Instytucie oraz pe­
wien dodatek pieniężny niewątpli­
wie podniósłby przedmiot ten do 
rangi przedmiotów zawodowych 
uznanych jako trudne do prowa­
dzenia i wyuczania.

Do tej pory posługujemy sic 
pewną namiastką przygotowanych 
ludzi do prowadzenia tych przed­
miotów, którzy w tej chwili ze 
względu na małą liczbę, i piętrzą­
ce się trudności, nie mogą spro­
stać swemu zadaniu. W większości 
wypadków, a szczególnie w szko­
łach zawodowych, ucizą tych przed­
miotów Judzie pedagogicznie i wy­
chowawczo całkiem nie należycie 
przygotowani i stad w naszym 
przemyśle to nagminne brakoróh- 
stwo, dyletantyzm, marnotrawstwo, 
nie powiązanie wiadomości teore­
tycznych z praktyką.

przeniósł na sposób redagowa­
nia pisma. I ma on niewąpliwą 
rację.

Załóżmy jednak, że stało się 
zadość propozycji kol. Majew­
skiego. Wszyscy nauczyciele, al­
bo prawie wszyscy, sa już pre­
numeratorami „Głosu”. Czy jest 
to równoznaczne z tym, że 
wszyscy oni są jego czytelnika­
mi? Na pewno nie. Foczytność 
pisma nie zależy od jakiegoś ad­
ministracyjnego nakazu. Gdyby 
tak było, to dyskusja toczona na 
łamach „Polityki” byłaby zu­
pełnie niepotrzebna. Wystarczy­
łoby odpowiednie zarządzenie 
Prezesa Rady Ministrów, wszyst­
kim pracownikom umysłowym 
potrąeonoby od pensji odpo­
wiednie kwoty i automatycznie 
staliby się oni czytelnikami „No­
wej Kultury”, „Przeglądu Kul­
turalnego” itd. Niestety, jest to 
niemożliwe, zarówno w wypad­
ku tych pism, jak i w wypadku 
„Głosu”. Przyczyny słabego za­
interesowania leżą zupełnie 
gdzie indziej. W naszym wy­
padku leżą one w sposobie re­
dagowania pisma.

„Głos” jest typowym przy­
kładem pisma redagowanego 
przez listonosza. Gros materia­
łów w nim publikowanych po­
chodzi od korespondentów. Re­
dakcja nadchodzący materia! 
adiustuje i montuje z niego nu­
mer. W konsekwencji ma ona 
niewielki wpływ na to, co bę­
dzie drukowała. Redakcja ma­
teriału nie zamawia u korespon­
dentów, nie sugeruje im tema­
tów. Każdy pisze o tym co je?o 
interesuje. Redakcja może naj­
wyżej nie przyjąć tego do dru­
ku. „Głos” jest bowiem tego 
rodzaju pismem, które nie tylko 
pisze o szkole i nauczycielu, nic 
tylko dla nauczyciela, ale w 
którym piszą sami nauczyciele. 
Zmienić ten stan rzeczy ozna­
czałoby zlikwidować „Głos” a 
nie o to przecież tu chodzi.

Czy nie można jednak pomy­
śleć o jakichś formach kontak­
tu Redakcji ze stałymi współ­
pracownikami, o jakichś for­
mach kierowania publicystycz­
ną pracą nauczycieli? Nie stoi 
też chyba nic na przeszkodzie, 
aby w „Głosie” pisali publicy­
ści zawodowi. Dla mnie zna­
miennym jest fakt, że nauczy­
ciele mający możliwość druko­
wania w innym piśmie, w „Gło­
sie” już nie drukują. Dla przy­
kładu posłużę się nazwiskiem 
.Waldemara Babinicza. Jest on 
— o ile wiem — dyrektorem U- 
niwersytetu Ludowego w Róż­
nicy. Pisuje w ..Przeglądzie 
Kulturalnym”, w „Życiu Lite­
rackim". pisywał w „Trybunie 
Literackiej”, a nawet w „Zarze­
wiu”, w „Głosie” jego nazwiska 
nie spotkałem. To chyba w ja­
kiś sposób świadczy o randze 
„Głosu”. I z takim stanem nie 
można się godzić.

W podtytule „Głosu” widnie­
je: „Tygodnik społcczno-oświa- 
towy”. Dla mnie znaczy to, że 
pismo interesuje się nie tylko 
zagadnieniami oświaty, ale i 
tym wszystkim, co z oświatą ma 
coś wspólnego, a przede wszyst­
kim zagadnieniami społeczny­
mi. Dlaczego więc w „Glosie” 
brak jest artykułów naszych so­
cjologów, filozofów? Dlaczego 
brakuje tu reportarzy opisują­
cych pracę różnych szkół i róż­
nych środowisk? Dlaczego nie 
zabierają tu głosu naukowcy ró- 

Iżnych dziedzin, nie tylko peda­
godzy? Skoro „Nowa Kultura”, 
pismo bądź co bądź literackie, 
może dyskutować o cybernety­
ce, dlaczego „Głos” nie może pi­
sać o osiągnięciach naszej nau- 

Iki, dając tym samym naukową 
informację nauczycielowi?

Ale obok troski o wachlarz 
tematów nie można zapominać

1 o formach publicystycznych. 
Dla mnie „Głos” jest pismem 
mało dziennikarskim. Brak w 
nim takich atrakcyjnych form 
dziennikarskich jak felieton, 
reportaż. W dodatku szata grafi­
czna „Głosu” jest bezbarwna (w 
sensie plastycznym — natural­
nie). Wszystko to razem nie 
przyczynia się do zwiększenia 
popularności pisma. I dlatego 
warto o tym myśleć.

LUCJUSZ MŁODKOWSKI
Lutomiersk, pow. Łódź.

OD REDAKCJI

Obok szeregu słusznych uwag 
krytycznych o „Głosie" wypo­
wiedź kol. Włodkowskiego za­
wiera zarzuty niesłuszne. Z fak­
tu, że autorami dużej ilości 
artykułów ty „Głosie" są na­
uczyciele i to spoza Warszawy 
nie można wyciągać wniosków, 
że pismo jest redagowane przez 
listonoszy i że tematyka pisma 
jest bezplanowa. To, że pismo 
jest wypełniane głównie przez 
nauczycieli, uważamy za cenne, 
odpowiadające postulatom wie- 
lekroć zgłaszanym, na zebra­
niach i zjazdach związkowców. 
„Glos Nauczycielski”, tak jak 
chcą związkowcy, nie jest tylko 
pismem dla nauczycieli, ALE 
PISMEM NAUCZYCIELI, gdzie 
mogą się swobodnie wypowia­
dać na interesujące ich tematy.

Nie znaczy to, żeby redakcja 
nie interesowała się tematyką i 
jej nie inspirowała. Obok jed­
nak artykułów tego typu, licz­
nych w każdym numerze, pozo­
stawiamy spory margines dla 
inicjatywy samych nauczycieli. 
Nie odpowiada również praw­
dzie, że redakcja nie korzysta 
z artykułów fachowych publi­
cystów. Piszą dość często w 
„Głosie” publicyści: M. Koza­
kiewicz, K. Wigura, J. N. Mil­
ler, A. Spandowska i inni. Pisze 
czasami i Babinicz. To, że Ba­
binicz i inni działacze oświatowi 
piszą wiele do prasy ogólnej, 
jest zjawiskiem pożądanym, 
chodzi bowiem, by jak najszer­
sze koła społeczeństwa zainte­
resować sprawami oświaty. Nie 
jest tak źle z poczytnością „Gło­
su", jakkolwiek słuszne są 
ambicje powiększenia koła czy­
telników. „Głos” rozchodzi się 
te nakładzie od 70 do 90 tysięcy. 
Ma największy nakład spośród 
pism zawodowych.

TZ AZDEGO roku w rzekach, 
**-jeziorach, stawach tonie 

dziesiątki, setki ludzi. Toną lu­
dzie nie umiejący pływać, toną 
ludzie nie umiejący ratować. 
Nie odnoszą skutku ostrzeżenia 
ani przepisy. Pragnienie użycia 
zdrowej, orzeźwiającej kąpieli 
jest silniejsze niż wszelkie za­
kazy. Czy nie lepiej byłoby u- 
dostępnić dla wszystkich naukę 
pływania i ratowania tonących, 
stworzyć warunki zdrowej, bez­
piecznej kąpieli? W każdej pra­
wie wiosce, przy każdej szkole 
w bliższej czy większej odle­
głości jest potok, płynie rzecz­
ka. Nie będzie to zbyt dużym 
kosztem urządzić zbiornik wo­
dy — basen odkryty do pływa­
nia i zaopatrzyć w odpowiednie 
urządzenia.

W wykonaniu basenu — zbior­
nika wodnego pomóc może 1 
powinna Straż Ogniowa, PZU 
(:ch zakres działania). Wszak 
pożaru powstałego na wsi bądź 
w mieście nie ugasi nawet dzie­
siątki straży, gdy nie ma w za­
pasie wody.

Baseny — zbiorniki wodne 
spełniłyby wielokrotne zadania: 
w sezonie letnim służyłyby ja­
ko kąpieliska do nauki pływa­
nia; w porze zimowej jako śliz­
gawki, zaś w ciągu całego roku 
jako przeciwpożarowe zbiorni­
ki wódy.

Inicjatywę budowy takich 
basenów powinny podjąć gro­
madzkie rady narodowe, do ich 
przecież obowiązków należy 
troska o dobro materialne, o 
zdrowie obywateli, o rozwój 
sportu. Zatem GRN i PZU po­
winny pokryć przeważną część 
kosztów budowy inwestycji. 
Subwencji na te cele mogłyby 
również udzielać kuratoria i or­
ganizacje sportowe.

Biorę przykład z mego tere­
nu. Nad jeziorem w Tęgoborzu 
jest wiele obszaru równego, 
płaskiego. Do jeziora wpada du­
ży potok. Przedsiębiorczy inwe­
stor mógłby urządzić tu kąpie­
liska, plaże, baseny wykorzy­
stując czystą wodę z potoku. 
Przy niewielkich nawet opła­
tach wróciłyby się mu koszta 
inwestycji wodnych, a w dal­
szym korzystaniu przyniosłyby 
stały dochód na dalszy rozwój.

W oparciu o szkoły mogłaby 
tu być organizowana masowa 
nauka pływania i ratowania 
dla starszych i młodzieży szkol­
nej.

F. CZAJKA 
Tęgoborze
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W dniu 30 lipca 1959 r. odbyło się uroczyste wręczenie za­
świadczeń ukończenia czteroletnich studiów w zakresie reżyse­
rii w zespołach amatorskich w Studium Teatralnym przy Pań­
stwowej Wyższej Szkole Teatralnej tu Krakowie ośmiu absol­
wentom, któr-y złożyli egzamin dyplomowy uprawiający do peł­
nienia funkcji instruktora, i reżysera teatrów amatorskich. 
Wśród dyplomantów znajdują się nauczyciele, którzy od lat pro­
wadzą amatorskie zespoły teatralne, szkolne i nauczycielskie, 
jak kol. kol.: Gniazdowski z Włocławka, Paprocka z Inowrocła­
wia, Frej z Głubczyc, I. Hernikowa z Kola, Podgórski, Marto- 
wicz z Lidzbarka.

Opolszczyzna zbliża szkolę do życia

Pomagać,
ZGODNIE z zaleceniami Za­

rządu Głównego ZNP w 
maju i czerwcu odbyły się 

konferencje rejonowe we wszy­
stkich ogniskach ZNP poświę­
cone omówieniu uchwał III 
Zjazdu PZPR. Konferencje zo­
stały poprzedzone naradami w 
zarządach okręgowych, w któ­
rych uczestniczyli przewodni­
czący nowowybranych ognisk.

Wytyczne Zarządu Głównego 
zalecały, aby przedmiotem dy­
skusji były 3 oddzielne refera­
ty na tematy: polityczne, gospo­
darcze i oświatowo-kulturalne 
związane z III Zjazdem PZPR. 
Większość ognisk podporządko­
wała się tym zaleceniom i w 
wyniku tego uczestnicy konfe­
rencji wysłuchali trzech cieka­
wych i problemowo ważkich re­
feratów. Wygłoszenie tych trzech 
referatów zabrało z przer­
wami od 3’Za do 5 godzin. Po­
nieważ wytyczne ZG umiej­
scowiły temat o oświacie i 
kulturze na trzecim miejscu, 
był on wygłoszony już na koń­
cu konferencji. Skutkiem tego 
słuchacze byli znużeni zbyt dłu­
gim słuchaniem, a już bardzo

pomagać...
trudno było zmusić ich do dy­
skusji, chociaż ten trzeci temat 
nasuwał wiele ciekawych i dy­
skusyjnych problemów. W re­
zultacie'na 80—100 uczestników 
konferencji liczba dyskutantów 
nie przekraczała 2—12 osób.

Pożyteczniej byłoby, gdyby 
tematykę poświęconą III Zjaz­
dowi przedyskutować na dwóch 
kolejnych konferencjach. Ogni­
ska wykonały polecenie Zarzą­
du Głównego, ale uczestnicy 
konferencji wyszli z nich nie­
zadowoleni, a sama tematyka 
bardzo ważna dla nauczycieli 
nie znalazła właściwego odbicia 
w dyskusji.

Dobrze byłoby, gdyby Zarząd 
Główny w przyszłości lepiej 
przemyślał swe zalecenia i nie 
narzucał zbyt szerokiej tematy­
ki konferencji rejonowych. Ko­
rzystniejsze jest węższe, ale 
gruntowniejsze dyskutowanie 
zagadnień problemowych. Le­
piej będzie wskazać tematykę 
pomóc w dostarczeniu materia­
łu a organizację pozostawić 
okręgom i ogniskom.

JAN JANICKI
Łódź

ANDRZEJ NOWIŃSKI
Poznań

„Teatr ludowy”
Ostatnio ukazały się 2 numery 

..Teatru Ludowego” — miesięczni­
ka Związku Teatrów i Chórów Lu­
dowych. Zawierają one bogaty ma­
teriał repertuarowy dla zespołów 
amatorskich w tym cztery ciekawe 
sztuki dramatyczne.

1) St. Siwińskiej ,.Łęgl Idą” — 
sztuka przedstawiająca walki 
chłopskie na Rzeszowszczyżnie in­
spirowane przez KPP.

2) I. Szeligi „Kompot z dyni” 
sztuka ilustruje bohaterskie zmaga­
nia członków ruchu oporu w okre­
ślę okupacji.

3) B. Wyszomirskiego „Najpięk­
niejsza twarz”.

4; A. Siekierskiego ..Umowa stoi’- 
— komedia w trzech aktach przed­
stawiająca dowcipnie fragment ży­
cia współczesnej wsi.

Ponadto numery zawierają re­
cenzje widowisk amatorskich na 
prowincji, przegląd wydawnictw 
encyklopedię teatralno - muzyczną, 
artykuły ogólne i poradnik tech­
niczny.

Redakcja zachęca czytelników do 
wzięcia udziału w stałym konkur­
sie z nagrodami na najlepszą ko­
respondencję — recenzję widowi­
ska amatorskiego z terenu. Co 2 
miesiące wyróżniać się będzie naj­
lepszą recenzję nagrodą w wyso­
kości 500 zł.

„Dodatki muzyczne” do obu nu­
merów zawierają 9 pozycji. Naj­
ciekawsze kompozycje to: w ukła­
dzie na chór miestzany 4-głosowy: 
wy:

1) ..Polonez warszawski” Tadeu­
sza Sygietyńskiego

2) ,,Śpiew przyjaźni” W. Murade- 
lego.

W układzie na kwartet męski:
1) „Siedem róż” — tango J. Ma- 

klakiewicza
2) , San Domingo” calypso R. Ży­

lińskiego oraz jedna z najpięk­
niejszych pieśni Karłowicza „Za­
smuconej”. Cena pojedynczego nu­
meru wynosi 8 zł. Prenumerata 
kwartalna 24 zł.

Pojedyncze numery są do naby­
cia w kioskach „Ruchu”, w Za­
rządzie Głównym ZTiCłiL Warsza­
wa (Reja 9) i w oddziałach woje­
wódzkich Związku.

JEDNĄ z najważniejszych 
dróg zbliżenia szkoły do ży­

cia jest dokładne poznanie wła­
snego regionu. Konieczność 
uwzględniania w nauczaniu re . 
glonu rozumiano już dawniej. 
Senior naszych regionalistów, 
Aleksander Patkowski, od 1916 
roku nauczyciel prywatnego 
gimnazjum w Sandomierzu 
działacz oświatowy i krajoznaw­
czy, jest właśnie twórcą regio­
nalizmu polskiego. Zorganizo­
wał on w Sandomierzu i Zako­
panem uniwersytety regionalne, 
w których w okresie między­
wojennym przeprowadzono sze­
reg kursów regionalnych ma­
jących na celu: „poznanie zie­
mi — regionu przez jej miesz­
kańców w celu tym mądrzej­
szego budowania nowego ży­
cia”. ■ •

Nawiązując do tak pożytecz­
nej i pięknej tradycji — Sekcja 
Języka Polskiego Ośrodka Me­
todycznego Szkolnictwa Zawo­
dowego w Opolu w porozumie­
niu z Centralnym Ośrodkiem 
Metodycznym Szkolnictwa Za­
wodowego, Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Opolskiego oraz Sek­
cją Szkolnictwa Zawodowego 
Zarządu Okręgu ZNP zorgani­
zowała w dniach od 12 — 14 
czerwca br. Krajową Konferen­
cję kierowników sekcji języka 
polskiego i historii OMSZ pod 
hasłem: „Zawieramy znajomość 
z Opolszczyzną".

Profesor doktor Jan Zem­
baty, autor szeregu prac nau­
kowych o Opolszczyżnie, zainau­
gurował pracę kursu „Rysern 
historycznym i geograficznym 
Opolszczyzny”. Rozmiłowany ba­
dacz tej ziemi zapoznał zebra­
nych z pomnikami przeszło­
ści. To umiłowanie Opol­
szczyzny przez prelegenta u- 

! dzieliło się audytorium, które z 
zapartym tchem słuchało wy­
kładu.

W tym samym tonie wygłosili, 
swe referaty i pozostali prele­
genci. Mgr A. Polański mó.wii 
o „Opolszczyżnie wczoraj i dziś"; 
prof. mgr Kopeć z WSP w Opo­
lu rozwinął temat: „Zabytki 
językowe na Śląsku i prasa na 
Opoiszczyźnie”; dyr. Sz. Ko­
szyk, syn ten ziemi i jej entu­
zjastyczny i doskonały znawca, 
szeroko znany działacz społecz­
ny, mówi) „O gwarze śląskiej 
i jej roli w polskim języku kul­
turalnym”, zaś kol. A. Piecz- 
kowa, przewodnicząca zespołu 
nauczycieli języka polskiego za­
sadniczych szkół zawodowych, 
wielbicielka i badaczka śląskie] 
literatury ludowej, omówiła 
realizację tematyki śląskiej w 
nauczaniu. Prelegentka stwier­
dziła na podstawie własnego 
doświadczenia, że tą drogą zdo 
lała przełamać niejedno uprze­
dzenie i rozbudzić patriotyzm 
w sercach młodzieży pocho­
dzącej z tych ziem.

Wieczorem tegoż dnia uczest­
nicy konferencji spotkali się w 
Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki z prof. St. Wyką i wy­
słuchali jego opowieści literac­
kiej o Cyprianie Norwidzie.

W drugim dfliu konferencji 
autobusem Państwowego Teatru 
Ziemi Opolskiej wybraliśrńy się 
na wycieczkę poznawczą po 
Opolszczyżnie.

Przewodnik wycieczki, dyr. 
Sz. Koszyk, sypał jak z obfitego 
rogu datami, nazwiskami, zda­
rzeniami. Te. zdawałoby się su­
che daty, nazwy i nazwiska 
płynęły z jego ust jak barwne 
nęcące i utkane dygresjam: 
własnych wspomnień opo-wta- ' 
dania.

Wróciliśmy dó Opola w póź­
nych godzinach wieczorftych.1

Do późna w nocy dzieliliśmy się 
swoimi wrażeniami, a jeden z 
naszych kolegów, doświadczony 
pedagog, dr W. oświadczył: 
— Dopiero od dzisiejszego dnia 
będę na lekcjach właściwie mó­
wił o Śląsku i Opolszczyżnie.

Trzeciego dnia konferencji, 
a była to niedziela, obejrzeliśmy 
wystawę szkolnictwa zawodo­
wego Opolszczyzny i wzięliśmy 
udział w spotkaniu z pisarzami, 
członkami Opolskiego Związku 
Literatów Polskich.

Prozaik Gałuszka odczytał 
fragment swojej powieści s 
okresu okupacji, zaś Zielonka 
zapoznał nas z urywkiem swej 
pow:eści historycznej. Prezes 
ZLP, NiedwOrek, zaprezentował 
swój znakomity poemat au­
tobiograficzny, zaś satyryk 
Chmielnicki uraczył nas sporą 
garścią pysznych fraszek i ak­
tualnych satyr.

W przemiłej atmosferze przy 
„malej czarnej” na wzajemnej 
pogwarce szybko mijały godzi­
ny, nadszedł wreszcie czas 
zamknięcia tej tak pożytecznej 
konferencji. Jej przepojoną głę­
bokim patriotyz-mem treść za­
chowaliśmy w sercach. Wyko­
rzystana ona zostanie w naszej 
pracy z młodzieżą.

Warto również dodać, że w 
ślad za naszym autobusem 
mknął drugi wypełniony ucz­
niami Technikum Gospodarcze­
go w Kluczborku. Młodzież 
zwiedziła wraź, z nańti cuda 
Ziemi Opolskiej.

ADOLF RACZUS
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Propagujemy 
turystykę i kraj®znaws*wa

RUCH krajoznawczy w śro- ' 
dowisku miejskim (mam 
na myśli ruch szkolny) po­

szedł właściwą drogą, stał się 
iruchem masowym. Niestety ze 
Smutkiem trzeba stwierdzić, że 
praca w tej dziedzinie przeważ­
nie niedomaga zarówno w 
Szkolnictwie podstawowym, jak 
i średnim, gdy chodzi o środo- 
Śrtsko wiejskie i małomiastecz­
kowe.

Przyczyną niedomagań w pra. 
Cy w dziedzinie turystyki i kra- 
{oznawstwa nie jest strona ma- 
erialna młodzieży. Tę trudność 

można przy dobrze zorganizo­
wanej pracy usunąć. Należycie 
prowadzona akcja oszczędzania 
wśród młodzieży szkolnej (do­
datkowy akcent wychowawczy), 
dochody z przedstawień, ze 
sprzedaży butelek i makulatury 
pozwolą nam na zgromadzenie 
Odpowiednich sum pieniężnych, 
które możemy przy końcu roku 
szkolnego lub podczas wakacji 
wykorzystać na opłacenie kosz­
tów wycieczki. Moim’ zdaniem,

Zwitek nanc^etai 
polskwjo

Zawiera bogata różnorodna pro­
blematykę z zakresu pedagogiki 
(dział „Mała Encyklopedia Pedago­
giczna” omawia, m. In. podstawowe 
Zagadnienia związane ze strukturą 
systemu szkolnego 1 wychowaw­
czego), zagadnień organizacy.jno- 
pedagogicznych ZNP (dział „Nasza 
Organizacja Związkowa”), najnow­
szych osiągnięć nauki i techniki 
(dział „Na dragach postępu nauki 
1 techniki”), szczegółowe informa­
cje na temat płac i wszelkich do- 
datklów przjtjługujących nauczycie­
lom 1 wszystkim pracownikom za­
trudnionym w szkolnictwie. Infor­
macje o sytuacji nauczycieli w 
różnych krajach, informacje o wy­
dawnictwach, materiały ilustrujące 
dorobek w zakresie szkolnictwa w 
związku z 15-Ieclem Polski Ludo­
wej. rozszerzony dział „Czy pamię­
tasz”.

Kalendarz można nabyć za po­
średnictwem oddziałów powiato- 
Sych ZNP lub wpłacając na konto 

arządu Głównego ZNP w PKO 
Warszawa nr 1-9-120009. Cena Kalen­
darza 13 zł.

główną przyczyną jest bardzo 
często brak przygotowania wie­
lu nauczycieli do pracy na tym 
odcinku, a czasem i brak szcze­
rych chęci.
’ Wielu spośród kolegów nau­

czycieli nigdy nie uczestniczyło 
w wycieczkach szkolnych bę­
dąc uczniami. Praca w ognis­
kach i sekcjach przedmiotowych 
jest również kroplą w morzu. 
Stosunkowo słabo jest rozwinię­
ta wśród nauczycieli akcja wy. 
cieczek pieszych i rowerowych 
podczas ferii i wakacji. Zaopa­
trzenie bibliotek szkolnych w 
literaturę kraj oznawczo-turys- 
tyczną oraz ich popularyzacja 
wśród nauczycieli nie przedsta­
wia się również najlepiej.

Tych bolączek i niedociąg­
nięć nie należy uogólniać. Nie 
występują one we wszystkich 
środowiskach, ale stanowią 
główną przyczynę słabego jesz­
cze tu i ówdzie rozwoju ruchu 
krajoznawczo - turystycznego w 
środowisku szkolnym. Nieprzy­
gotowany nauczyciel boi się, 
czuje lęk przed odpowiedzialną 
funkcją organizatora i kierow­
nika wycieczki szkolnej.

Poważną rolę w pracy nad 
zmianą tego stanu rzeczy ode­
grać powinny studia nauczy­
cielskie.

Te optymistyczne przewidy­
wania chciałbym oprzeć na kon­
kretnym przykładzie ZSN w 
Lublinie. Aby ukończyć studia 
w zakresie geografii, każdy słu­
chacz obowiązany jest wysłu­
chać 40 godz. lekcyjnych krajo­
znawstwa, poznać odpowiednią 
lekturę z tej dziedziny oraz 
obowiązkowo być uczestnikiem 
trzech wycieczek organizowa­
nych przez dyrekcję ZSN. W 
tej chwili geografia (II rok) gru­
pa A odbyła już dwie wyciecz­
ki — pierwszą w Góry Święto­
krzyskie (4 dni), drugą w Ros- 
tocze (2 dni). Przypuszczam i 
chyba się nie mylę, że po takim 
przygotowaniu młodzi geogra­
fowie staną się prawdziwymi i 
zapalonymi propagatorami tu­
rystyki i krajoznawstwa w 
swoich placówkach szkolnych i 
środowiskach.

Przy tej okazji chciałbym 
jeszcze zwrócić uwagę na pew­
ne wydawnictwo jak najbar­
dziej związane z omawianym 
tematem. Chodzi mi tu o „Szkol­
ny informator wycieczkowy" 
wydany w br. przez PZWS. 
Jest to z kolei trzecie wydanie 
po wojnie. „Informator" stano­
wi znakomitą pomoc w pracy 
nauczycieli przede wszystkim, 
opiekunów szkolnych kól krajo­
znawczych, a także i tych 
wszystkich, którzy organizują 
turystykę 1 krajoznawstwo 
wśród młodzieży, np. instrukto­
rzy ZHP.

ROMAN WLAZŁY 
Kock, pow. Radzyń

Teairy warszawskie w czasie kanikuły
(Dokończenie ze str. 4)

w sposób dyskretny i ce­
lowy — dobierający się do za­
kamarków swej wulkanicznej 
duszy. Czuć w nim olbrzyma 
w szlafroku, który nie potrze­
buje się wstydzić swojej po­
wszedniości.

Prawdziwie letnią i kaniku- 
larną pozycją repertuarową 
Teatru Powszechnego jest 
„Fircyk w zalotach"' F. Za­
błockiego grany w Teatrze na 
wyspie w Łazienkach.

Reżyseria Jana Ciecierskie­
go na tle kunsztownych "dru- 
ciaków meblowych i pięknych 
stylowych kostiumów (zwła­
szcza krynoliny Podstoliny i 
stroje Fircyka) według proje­

Prasa o szkole i nauczycielu
V/V ZWIĄZKU z egzaminami 
ł ’ na WSP ukazał się w 

„Trybunie Opolskiej" (nr 11— 
12) artykuł analizujący poziom 
kandydatów ubiegających się 
o przyjęcie na studia. Odpo­
wiedzi w czasie egzaminu były 
tak słabe, że powinny wzbudzić 
zaniepokojenie u władz szkol­
nych. Egzaminątorowie nie by­
li jednak tymi odpowiedziami 
ani zdziwieni, ani zaskoczeni. 
Uważają taki stan rzeczy za 
normalny. — To samo było w 
poprzednich latach — mówili.

..Jak wiadomo, ten ciężki, 
wymagający dużej ofiarności 
zawód nigdy nie był szczegól­
nie atrakcyjny. Trudno się więc 
dziwić, że przy ciągle jeszcze z 
konieczności niewspółmiernym 
do wysiłku i wkładu pracy upo­
sażeniu nauczycieli, tylko ci. 
którzy nie mają szans dostania 
się na studia zapewniające 
wyższe zarobki i korzystniejszą 
pozycję społeczną, decydują się 
na studia pedagogiczne. Stąd 
o przyjęcie do WSP ubiega się 
przede wszystkim tzw. „drugi 
garnitur" kształcącej się mło­
dzieży, tj. tej. która w szkole 
średniej osiągała zaledwie do­
stateczne wyniki, a więc mniej 
zdolnej lub nie dość pilnej w 
nauce. Zawsze jednak pewna 
ilość miejsc pozostaje wolna i 
czeka na młodzież z „pierwsze­
go garnituru", która nie uzy­
skawszy przyjęcia na atrakcyj­
niejsze studia, zgłosi się we 
wrześniu, podczas dodatkowego 
naboru studentów. W niej wła­
śnie cala nadzieja naszej WSP

Nasuwa się w związku z tym 
prosty wniosek: duży procent 
kształcących się w WSP przy­
szłych nauczycieli nie dokonu­
je świadomego wyboru zawodu. 
Studia pedagogiczne są dla wie­
lu z nich raczej kwestią ko­
nieczności lub przypadku. Czy 
można być dobrym nauczycie­
lem ni_e.mając ani ootrzebnych 
zdomości, ani zamiłowania w 
tym kierunku? Odpowiedź wy- 
padnie chyba przecząco. Takich 
nauczycieli bez przekonania 
jest sporo. Odbija się to z ko­
lei na poziomie nauczania w 
szkołach. A skutki? Można je 
było stwierdzić choćby podczas 
omawianego egżaminu wstęp­
nego na WSP".

Czy można na takim stwier­
dzeniu poprzestać. Czy to ma 
być ostateczne stwierdzenie ist­
niejącego stanu rzeczy? Nie ma 
wyjścia z sytuacji, dopust Bo­
ży?

Autorka tak kończy swe u- 
wagi:

„I tak oto krąg się zamyka. 
Szkoła podstawowa i średnia 
nie daje młodzieży odpowied­
niego zasobu wiedzy, bo brak 
dobrych nauczycieli (i chyba

ktu Krzysztofa Pankiewicza 
nadały tej komedii w oprawie 
stanisławowskich Łazienek — 
tyle swoistego historycznego 
uroku, że przedstawienie to 
będzie się cieszyło (zwłaszcza 
przy projektowanej pogodzie) 
zasłużonym powodzeniem.

Sztuka jest zresztą popisem 
świetnej gry Zofii Rysiówny 
w roli Podstoliny, której na­
dała tyle uroku w pozycji 
twierdzy, chcącej być zdoby­
tą — że nie trudno jest wni­
knąć w opresję Ryszarda Ba­
ryczą w roli Fircyka, który za­
czyna powątpiewać o swojej 
niezwyciężoności mimo nie- 
wsscnwegp czaru lekkoducha, 
jakirh promieniuje ze sceny.

J. N. MILLER.

o odnowieniu

także — właściwie opcacowa- , 
nego programu nauki), a do­
brych nauczycieli brakuje dla­
tego, że ci, którzy mogliby ni­
mi być, nie kwapią się do nie­
wdzięcznego i -— powiedzmy 
szczerze — mało lukratywnego 
zawodu. Powstaje błędne' koło. 
Jedynym z niego wyjściem wy- 
daje się zapewnienie nauczy­
cielstwu należnego miejsca w 
społeczeństwie. Trzeba, żeby 
nauczyciela otaczał powszechny 
szacunek i życzliwość, żeby za­
wód jego ceniony był na rów­
ni z zawodem lekarza czy in­
żyniera, żeby wzrósł jego auto­
rytet i ranga społeczna. Bo. 
niestety, tak u nas jeszcze czę­
sto jest, że z tym tylko ludzie 
się liczą i tego cenią, kto do­
brze zarabia. Użyteczność zaś 
i waga wykonywanego zawodu 
niewielką odgrywa rolę. Gdy 
stosunek do nauczyciela ze 
strony rodziców, młodzieży i 
całego społeczeństwa będzie ta­
ki,, jak być powinien, wówczas 
— jestem o tym przekonana — 
podczas egzaminów wstępnych 
na WSP sypać się będą same 
piątki".
\ V kwartalniku „Kultura i 
’ ’ Społeczeństwo" (nr 2) po­

dane są ciekawe wyniki badań 
Sekcji Socjologicznej Krakow­
skiego Ośrodka Badań Praso­
znawczych nad czytelnictwem 
prasy wśród uczniów i uczen­
nic liceów ogólnokształcących 
Krakowa.

Władysław Kobylański daje 
dość szczegółową, chociaż krót­
ką, charakterystykę badanej 
zbiorowości, rodzaju czytanej 
prasy oraz jej poczytności i za­
sięgu, zainteresowań czytelni­
czych. wpływu środowiska i in­
stytucji społecznych na czytel­
nictwo prasy — wreszcie wy­
ciąga wnioski. Trudno jest w 
krótkim przeglądzie podać 
choćby najogólniej charaktery­
stykę omawianych zagadnień 
opatrzonych 16 tablicami. O- 
graniczymy się tylko do bardzo 
ogólnikowego podania wnio­
sków licząc się z tym. że nau­
czyciele liceów ogólnokształcą­
cych zainteresują się tym nu­
merem kwartalnika.

Jakież są te wnioski?
„Ogólnie biorąc (młodzież) 

czyta ona więcej niż dorośli... 
Wyn,-ka to z tego, że oprócz 
prasy, którą młodzież zastaje 
w domu, czyta ona w dużej ilo­
ści czasopisma kupowane przez 
siebie. Poza tym w większym 
stopniu niż w środowisku do­
rosłym występuje u niej wy­
miana czasopism pomiędzy so­
bą. Najsilniejszy wpływ na czy­
telnictwo prasy wywierają wła­
ściwości psychologiczne wieku 
i pici badanych... I tak wśród 
chłopców największe powodze­
nie mają pisma sportowe i 
techniczne. wśród dziewcząt zaś 
— kobiece, filmowe i społecz­
no-kulturalne. Duży wpływ na 
czytelnictwo ma także dom... 
Szkoła wpływa na czytelnictwo, 
głównie przez swój program j 
nauczania... Oddz ałuje ona ró-1 
wnież przez organizacje przy-1

szkolne... Świetlice i czytelnie 
odgrywają mihimalną rolę, tak 
samo czytelnie publiczne i klu­
by".

Tu chciałbym — pisze autor 
— poruszyć problem patriotyz­
mu i godności narodowej. Nie­
którzy z wychowawców zwró­
cili uwagę na bezideowość mło­
dzieży oraz brak silniejszego 
poczucia patriotyzmu. Wydaje 
się, że prasa mogłaby mieć du­
ży wpływ na zmianę tego .sta­
nu. Zamiast często banalnych 
oowieści kryminalnych można 
by drukować przygody polskich 
podróżników, alpinistów, spor­
towców itp... Dzieje polskich 
uczonych, konstruktorów czy 
Inżynierów można również 
przedstawić w ciekawy sposób.

W zakończeniu artykułu au­
tor stwierdza, że pisząc o wy­
chowaniu młodzieży oceniamy 
ją z perspektywy naszej mło­
dości, dawnych ocen, norm i 
stylu zachowania się lub — co 
gorsze — zbyt szybko genera­
lizujemy tu i ówdzie luźno za­
obserwowane fakty.

Jedna z uczennic tak o tym 
pisze: „Uważam, że prasa ma 
słabe pojęcie o młodzieży, któ­
rą chwali lub gani, popiera lub 
zwalcza. Poglądy, które są sta­
wiane pod dyskusję, nie są po­
glądami całej młodzieży. Nie 
wszystko ogranicza się do grup­
ki brodatych z Piwnicy i mło­
dych plastyczek lub kociaków 
i tej „zepsutej dzisiejszej mło­
dzieży". Może by tak sami mło­
dzi rozpoczęli wypowiadać 
swoje poglądy choćby w posta­
ci krótkich anonimowych wy­
wiadów (imienne wymienianie 
w prasie psuje opinie w szko­
le). •

Autor artykułu godzi się z tą 
wypowiedzią i stwierdza, że w 
istocie mało znamy tę młodzież. 
Bardzo mało.

(stb)

Zmarli

W dniu 8.VII 1959 r. zmarła śmler- 
cą trag czną koleżanka Halina Mu- 
siałek. kierownik Szkoły Podstawo­
wej specjalnej przy PMZW w Po­
biednej. W Zmarłej tracimy gorp 
wego pedagoga szkolnictwa specjal­
nego, wielkiego milośn ka młodzie­
ży 1 szanowana koleżankę. Rodzinie 
składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Wrocławskiego — Oddzał Szkolnic­
twa Specjalnego we Wrocławiu, 
Zarząd Oddziału ZNP. Zarząd Ogni­
ska przy PMZW w Pobiednej
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Centrala Techniczno-Handlowa
„Foto - Kino - Film”

branżowa baza zaopatrzenia kraju 
w dziedzinie kina, filmu i fotografii

Warszawa, ul. Foksal 18, tel. 6-94-61

Sprzedajs po cenach hurtowych
(niższych o 12n/0 od cen detalicznych)
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BILANS SIEDMIOLECIA
Frof. dr M. Falski (kierownik Pracowni Ustroju 1 

Organizacji Oświaty PAN) opracował bilans wydaj­
ności szkolnictwa w okresie 1951/52 — 1957/59. Z bi­
lansu tego wynika, że we wspomnianym okresie opuś­
ciło szkoły wszystkich typów 3 327 400 młodzieży.
Z tego:

— z nlcukończoną szkołą podstawową — 25,8*»
— z ukończoną szkolą podstawową — 18,2%
— z nieukończoną ZSZ — 8,6%
— z ukończoną ZSZ — 12,3%
— z nleukończonym liceum lub technikum — 16,5%
•— z ukończonym liceum lub technikum — 9,6%
— z nleukończoną szkołą wyższą — 4,5%
— z ukończoną szkolą wyższą — 4,5%

Kobiety stanowiły 38% ogółu studiujących i 34,7%

Kierunek studiów Studenci Absolwenci
Ogółem 120 761 16 621
Techniczny 46 610 6 298
Rolniczy 11 106 2 501
Prawno-ekonomiczny 11 211 1 720
Humanistyczny 11 104 1 150
Matematyczno-przyrodnlciy 10 446 1 360
Medyczny i w. f. 26 463 3 107
Artystyczny 3 825 485

Z powyższego zestawienia wynika, że aż 55,4% młó­
dź eży opuszczającej szkoły nie posiadało świadectw 
ich ukończenia.

POKRYCIE ZAPOTRZEBOWANIA NA KADRY 
WYK W ALIFIK O W AN E

Zapotrzebowanie na nowe kadry wykwalifikowane 
w najbliższych siedmiu latach oblicza się na 1 333 ty». 
W tym czasie zasadnicze szkoły zawodowe opuści 
504 tysiące absolwentów, średnie szkoły zawodowe — 
205 tys. absolwentów’, a szkoły wyższe — 102 tys. absol­
wentów. Zapotrzebowanie na kadry wykwalifikowane 
zostanie więc pokryte zaledwie w 61%.

Przy obecnych założeniach rozwoju szkolnictwa 
szkoły nasze opuści w najbliższym siedmioleciu — 24% 
młodzieży z pełnymi kwalifikacjami zawodowymi 
i 76% młodzieży bez kwalifikacji zawodowych!

Zapotrzebowanie na robotników wykwalifikowanych 
pokryjemy w 89%, na techników w 37% i na pracow­
ników z wykształceniem wyższym — w 49%.
POCHODZENIE SPOŁECZNE STUDENTÓW I ROKU

Struktura pochodzenia społecznego studentów I roku 
studiów kształtowała się w ostatnich latach w sposób
następujący: 

Rok Pochodzenie społeczne
Bzkolny Prac, umysł. Rzemieślnicze Robotn. 

52/53 33,3 3,9 38,7
55/56 38,3 5,0 34,4
57/58 47,8 6,7 26,4
58/59 82,2 27,7

Rolnicze
23,5
22,3
19,1
20,1

Według wstępnych obliczeń z rekrutacji młodzieży 
na studia wyższe w bieżącym roku odsetek młodzie­
ży pochodzenia robotniczego i rolniczego wzrósł 
o około 2%.

SELEKCJA SPOŁECZNA UCZNIÓW
Prof. dr M. Falski obliczył, że na 100 uczniów szkoły 

podstawowej dochodzi do szkoły wyższej: 17,4 — po­
chodzących ze środowiska pracowników umysłowych, 
21 — ze śródowiska rzemieślniczego, 4,3 — ze środo­
wiska robotniczego i 1,5 ze środowiska chłopskiego.

Ogółem na 100 uczniów szkół podstawowych docho­
dzi do szkół wyższych — 4,5.

STUDENCI I ABSOLWENCI SZKOL WYŻSZYCH
Biuletyn Statystyczny GUS nr 5 przynosi zestawienie 

Ilości studentów i absolwentów szkół wyższych 
w 1957/58 1 w 1958/59 roku. Z zestawienia tego wynika, 
że liczba studentów spadla z 129 tysięcy do 121 tysię­
cy, a liczba absolwentów z 18 234 do 16 621 tysięcy.

Liczby studentów i absolwentów w r. 1958/59 wg 
grup kierunków szkolenia przedstawiają się w sposób 
postępujący:

absolwentów.
LIMITY I ZYCIE

Prasa codzienna zamieściła w sierpniu szereg arty­
kułów l informacji na temat budowy i remontów 
szkół. Wynika z nich, że zatwierdzone plany nie będą 
w pełni wykonanie przed początkiem roku szkolnego.

„Zycie Warszawy” zwraca uwagę na brak odpowied­
nich środków finansowych na przeprowadzenie remon­
tów szkól. Np. w Warszawie zabrakło 2,8 miliona zł 
na remont 20 szkół ogólnokształcących oraz 2,5 milio­
na na remont szkół zawodowych.

Ze względu na istniejące różnice między limitami 
przyznanymi na poszczególne roboty i cenami pobie­
ranymi przez przedsiębiorstwa me będą cyklinowane 
podłogi. Limit wynosi 4,10 zl za m kw., przedsiębior­
stwa zaś żądają od 7 do 10 zł.

ĆWIERĆ MILIARDA ZŁOTYCH 
NA POMOCE SZKOLNE

Szkoły podstawowe 1 średnie ogólnokształcące 
otrzymają w bieżącym roku pomoce naukowe wartoś­
ci 250 milionów’ zł. Szereg szkól średnich otrzyma mo­
dele silników wysokoprężnych „Diesla”.

JĘZYK MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH W SZKOŁACH
Młodzież pochodząca z grup mniejszości narodowych 

zamieszkujących na terenie woj. białostockiego uczy 
się języków ojczystych. I tak 9 8to dzieci w 173 szko­
łach uczyło się w 1958/59 r. języka białoruskiego, 586 
dzieci w 20 szkołach uczyło się języka litewskiego, 
a 148 dzieci w 7 szkołach języka ukraińskiego.

NAKŁADY PRASY ZWIĄZKOWEJ
Nakłady prasy związkowej kształtowały się w roku 

1959 na następującym poziomie: „Górnik” — 300 tys. 
egzemplarzy, „Głos Nauczycielski” — 80 tys. egz., 
„Metalowiec” — 70 tys. egz., „Sygnały” — 60 tys. 
egz., „Glos Pracy — 50 tys. egz., „Robotnik Rolny” 
— 52 tys. egz., „Przyjaciel przy Pracy” — 40 tys. egz., 
„Służba Zdrowia” — 36 tys. egz., „Łączność” — 24 
tys. egz.. „Nowe Zycie” — 21 tys, egz., „Działkowiec’ 
— 14 tys, egz., „Przegląd Związkowy” — 14 tys. egz., 
„Fundamenty” — 13 tys. egz.. Biuletyn CRZZ — H 
tys. egz„ „Kultura i Życie” — 8 tys. egz., „Spra^”- 
Chemików” — 5 tys. egz.

PRENUMERATA „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO”
W r. 1959 prenumerata „Głosu Nauczycielskiego” 

w poszczególnych województwach kształto-wała się na 
następującym poziomie: Białystok — 3 236 egz., Byd­
goszcz — 4 661 egz., Gdańsk — 2 617 egz., Katowice — 
6 415 egz., Kielce — 4 920 egz. Koszalin — 2 086 egz., 
Kraków — 6 560, Lublin — 4 775 egz., Łódź — 5 500 
egz., Olsztyn — 2 307 egz., Opole — 2 474 egz.. Poznań 
— 6 663 egz., Rzeszów — 5 036 egz., Szczecin — 1 582 
egz., Warszawa — 8 679 egz., Wrocław — 4 411 egz., 
Zielona Góra — 2 474 egz.

Ogółem prenumerata „Głosu Nauczycielskiego” wy­
nosiła w 1959 r. 74 296 egz. wobec 70 864 egz. w 1958 r.

(ici)

Szkolnictwo i oświata pozaszkolna 
W powiecie łukowskim w okresie 45 lat
Wiatach 1914—15 w powie­

cie łukowskim było za­
ledwie 17 szkół wiejskich 

początkowych i 3 miejskie w 
Łukowie, utrzymywanych z 
funduszów gmin i subsydiów 
rządowych, z wykładowym ję­
zykiem rosyjskim oraz dwie 
szkoły prywatne z wykładowym 
językiem polskim. Uczyło się w 
tych szkołach zaledwie 1329 
dzieci. Liczba ta stanowiła za­
ledwie 5% dzieci w wieku 
szkolnym, reszta tj. 95% nie 
uczyła się wcale.

Z braku szkół bardziej uświa­
domieni rodzice wynajmowali 
obie na okres pięciu miesięcy 

zimowych nauczycieli niewy­
kwalifikowanych i opłacali ich 
z własnych funduszów.

Tak zaimprowizowane tajne 
szkoły były likwidowane przez 
carską policję, nic też- dziwne­
go, że 85% mieszkańców po­
wiatu łukowskiego podpisywało 
się krzyżykami.

W chwili opuszczenia Kró- 
lewstwa Polskiego przez wła 
:ize carskie sytuacja zmieniła 
ię radykalnie. Niemal w każ­

dej wsi powstawały szkoły 
utrzymywane z funduszów gmin 
wiejskich. Były to szkoły zaim­
prowizowane, nie posiadające 
iiiemal wcale własnych budyn­
ków, sprzętu i pomocy nauko­
wych, jednak świadomość o po­
trzebie nauki wśród mieszkań­
ców wsi i miast była tak wiel­
ka, że pokonywano wszelkie 
trudności.

W dniu 1 października 1917 r., w 
chwili przekazywania szkoln.ctwa 
polskiego przez okupacyjne władze 
niemieckie władzom polskim, było 
129 ^zkół prawie wyłącznie jedno- 
klasowyćh. które powstały bądź to 
z inicjatywy Rady Powiatowej, bądź 
to na skutek zezwolenia okupacyj­
nych niemieckich władz szkolnych.

Wciągu 2 lat 1915, 16, 17 
liczba szkół wrosła z 22 
na 129, a liczba dzieci w 

szkołach z 1320 na 7000, brako­
wało zatem jeszcze szkół dla 
1000 dzieci.

W 1934—35 r. szkolnym w całym 
ówczesnym powiecie łukowskim 
było 21 474 dzieci uczących się w 
.141 szkołach, sil nauczycielskich — 
337. Szkól Jednoklasowych było 6', 
dwuklasowych 22, czteroklasowych 
4. siedmioklasowych 10; szkół śre­
dnich w Łukowie było dwie, z cze­
go jedna państwowa koedukacyjna 
i jedna prywatna żeńska, utrzy­
mywana tylko z opłat rodziców, a 
częściowo z subsydiów Rady Po­
wiatowej.

Mimo wysiłku postępowego 
nauczycielstwa szkół powszech­
nych, wyróżniających się głębo­
kim' uspołecznieniem, liczba 
analfabetów w powiecie docho­
dziła do 20% wśród młodzieży 
i do 50% wśród dorosłych. Szkól 
zawodowych dziennych nie było 
wcale, szkół wieczorowych dla 
terminatorów tylko dwie w po­
wiecie. Szkoły przeważnie znaj­
dowały się w budynkach wyna­
jętych, drewnianych.

Stosunek władz administracyjnych । 
do nauczycielstwa był ogólnie obo­
jętny, a nawet niekiedy nieżyczli­
wy. Nauczycielstwem „opiekował 
się” dwór, plebania, a najczęściej 
granatowa policja. Jak ta opieka 
wyglądała, świadczy 5 58, na podsta­
wie którego najbardziej ideowych, 
postępowych nauczycieli przenoszo­
no „na wschód” (pińskie błota) lub 
na „zachód”. Jeżeli w okresie mię­
dzywojennym wybudowano 12 bu­
dynków szkolnych murowanych i 
15 drewnianych (razen około 120 
sal), to była to wyłączna zasługa 
kierowników szkół i nauczycielstwa 
oraz niektórych postępowych wój­
tów i sekretarzy gmin. Budynki 
szkolne budowano przeważnie z do­
browolnych opodatkowań mieszkań­
ców gmin. Obszarnicy prawie z re­
guły uchylali się od dobrowolnego 
opodal kowani a. ustosunkowywał’ 
się do budowy szkół rlhr» obojętnie 
albo otwarcie niechętnie, narzeka­
jąc na złe czasy, na brak dochodo­
wości w gospodarstwie (były wy­
jątki).

Instytucjom i przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym / 
artykuły krajowe i importowane: r

' i SPRZĘT KINOWY
Aparaty projekcyjne stałe i przenośne 35 mm i 16 mm, r 
przewijarki, sklejarki 1 cewy do taśmy filmowej, sta- ł 
tywy do aparatów projekcyjnych oraz ekrany z tkani- i 
ny nr .alizowanej i białej oraz rolety zaciemniające 
różnych wymiarów.

SPRZĘT FILMOWY *
Kamery zdjęciowe 16 mm i 8 mm, przeglądarki mon- f 
tażowe 16 mm I 8 mm, projektory pisma i projektory ł 
strzałki, reflektory.

APARATY FOTOGRAFICZNE wszelkich typów z wyposa- J 
żeniem. r

FOTOGRAFICZNY SPRZĘT LABORATORYJNY: powię- # 
kszalnikl, kopiarki, suszarki, czasomierze, maskowni- r 
ce, lampy ciemnicowe. r

"f RZUTNIKI: Episkopy i diaskopy. / i

CZYTNIKI do mikrofilmów.

ŻARÓWKI: projekcyjne, kinowe, reflektorowe i fotograficzne, j

KOMÓRKI FOTOELEKTRYCZNE (fotokomórki) do celów ) 
kinowych i naukowych. /

TAŚMA FILMOWA I MAGNETYCZNA wszelkich asbrty- 
mentów i wymiarów.

Fachowa obsługa odbiorców /
Bogaty zbiór aktualnych katalogów i prospektów krajowych 

i zagranicznych. r
Bezpłatne poradnictwo rzeczoznawców technicznych. -
Pokazy sprzętu, instruowanie technicznej obsługi.
Sprzedaż z własnych magazynów. Wysyłka na teren całej ’ 

PRL. Na żądanie prospekty, opisy techniczne.
K-241 J
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Odpowiedzi redakcji
Nauczyciele w Kowalu: Płatnik 

nie ma prawa potrącać przy pobo­
rach miesięcznych 1 zł jako pokry 
cie kosztów przesyłki listy płac, 
a Wy nie mac e obowiązku płacić. 
Listę płacy należy odsyłać kores­
pondencyjnie droga urzędową przez 
kierownictwo szkoły.

J. Narkowlcz: Drawskie historie 
nie odpowiadają nam. Czekamy na 
zapowiedziane — ciekawsze.

Koledze z rzeszowskiego: Zainte­
resujemy ta sprawą prezesa Okrę­
gu ZNP kol. Wojtowicza, ale nie 
predzej niż w końcu sierpnia.

E. Kunawicz: Oczywiście, pun 
ktualność rzecz ważna. Wydaje się 
nam jednak, że Wasz, apel o samo 
wychowywanie należy kierować 
wprost do adresatów, w „Głosie” 
nie odniesie skutku, tym bardziej, 
że uogólniacie.

M. Oplustil: Uwagi słuszne. Mó­
wić 1 pisać o nich najeży na <i'ug'. 
przed rozpoczęć em akcji kolonij­
nej: w lutym, marcu maju. Obec 
nie są nieaktualna.

A. Blachowski: Artykuł o kultu- 
rze ludowej słuszny, objętościowo 
jednak nie mieści sie w naszym 
piśmie, podanie zaś tylko Waszych 
wniosków, ze str. 8 i 9. byłoby chy­
ba wbrew Waszym intencjom.

M. B. Safiak: Projekt kursu nau­
ki rysunku dla klas- I—VII nadaje 
sie wybitnie do pisma ..Rysunek 
i Praca Ręczna”.

AKCJA oświaty pozaszkol­
nej, systematycznie pro­
wadzonej, została zapo­

czątkowana z inicjatywy Związ. 
ku Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych przez ówczesny 
Sejmik Powiatowy, składający 
się w większości z członków i 
sympatyków ludowców, PPS i 
KPP. Oświata pozaszkolna była 
prowadzona pod kierownictwem 
Centralnego Biura Kursów dla 
Dorosłych w Warszawie (póź­
niejszy Instytut Oświaty Do 
rosłych) przez nauczycieli, jako 
referentów oświatowych, naj 
pierw Józefa Kozieła, a następ­
nie Stanisława Kruczka Wir 
skiego. Na oświatę pozaszkolną 
w latach 1928-1930 Sejmik Po­
wiatowy wydatkował około 60 
tysięcy złotych.

Wsponiniaił? 3 lata nntulą powsta­
nie 21 trzystopniowych ognisk dla 
dorosłych z przeciętna ilością słu­
chaczy na kursach dla dorosłych 
okośo 17111 corocznie.

Na bazie kursów dla dorosłych 
powstały Koła Młodzieży . Wiejskiej. 
Kółka Rolnicze, Ochotnicze Straże 
Pożarne, a w 1S27 r. powstał Powia­
towy Związek Młodzieży Wiejskiej 
oraz OMTUR „Wici”. Powstały rów­
nież przy sejmiku komplety biblio­
tek wędrownych. Wysuwany pro- 
ekt komasacji wszystkich biblio­

tek przez Józefa Kozieła (nauczycie­
la! został zrealizowany i 3t grudnia 
1935 r. powstała z teł kontasarii Po- 
wiatnwm Biblioteka Publiczna, 
zniszczona i spalona w okresie oku­
pacji.

Niestety! Zapoczątkowana 
akcja oświatowa, oparta na 
budżetach Rady Pow. została 
przekreślona przez dwóch ob­
szarników członków tejże Rady 
Projektowane 16 tys. złotych 
na oświatę pozaszkolną prze 
niesiono na wniosek w/w ob 
szarników na akcją hodowlaną.

W okresie powojennym ze 
zmniejszeniem się liczby miesz­
kańców powiatu łukowskiego 
zmniejszyła się liczba dzieci, 
natomiast zwiększyła się liczba 
młodzieży w trzech szkołach 
średnich ogólnokształcących i 
dwóch szkołach zawodowych. 
Powstały szkoły średnie ogólno­
kształcące w Adamowie i Stocz­
ku oraz zawodowe w Radoryżu 
(Technikum Rolnicze Łąkar- 
skie) i w Łukowie (Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa).

PRZED wojną Istniało zaledwie 
kilka przedszkoli w Łukowie i 
w powiecie, utrzymywanych i 

funduszów społecznych, obecnie 
istnieje 21 przedszkoli o 26 oddzia­
łach. Do przedszkoli uczęszcza 739 
dzieci w wieku od 3—7 lat, pracuje 
w przedszkolach 32 wychowawczy­
nie; personel administracyjny skła­
da się z 32 osób.

Szkół podstawowych istniało w 
bieżącym 1958/59 r. 129, z crego: o 
jednym nauczycielu 28, o dwóch na­
uczycielach 19, o trzech 2, o czte­
rech i więcej 80. Rii.em: 129. Do 
szkół podstawowych uczęszcza 15 091 
dzieci; nauczycieli pracuje 546. Na 
jednego nauczyciela wypada prze­
ciętnie 27 dzieci, co w porównaniu 
z okresem niędzywo, ennym świad­
czy, że sytuacja wydatnie się po­
prawiła. nowi” u orzed wojną 
przeciętnie dochodziła do 64, a w 
niektórych szkołach do 70.

Do szkół jedenastoletnich or 
klas pierwszych do siódmych 
uczęszcza 782 dzieci, zaś mło­
dzieży do klas licealnych w 
trzech szkołach średnich i 
dwóch zawodowych uczęszcza 
944. Razem w powiecie łu­
kowskim uczyło się w 1958/59 
r. 15 874 dzieci w wieku 
szkolnym j 944 młodzieży. 
Kursów dla dorosłych było 25. 
uczęszczało na te kursy 262 słu­
chaczy. Kurs problemowy byl 
jeden o 32 słuchaczach, szkół/, 
podstawowa dla pracujących 
również jedna. Uczęszczało dc 
tej szkoły 67 młodzieży. Do ist 
piejącego jednego liceum dla 
pracujących uczęszczało okoli 
130 młodzieży i dorosłych. Szkól 
przysposobienia rolniczego było 
4; uczęszczało do tych szkól 
około 73 młodzieży.

Uniwersytetów . powszechnych 
było 8, w których uczyło się 
około 400 słuchaczy. W okresie 
15 lat Polski Ludowej wybudo­
wano 28 budynków o przybli 
żonej liczbie 112 sal szkolnych 
z czego na wsi wybudowano 25 
w mieście Łukowie — 3. Z fun­
duszów państwowych wybudo­
wano — 18, z funduszów
społecznych — 10. We włas­
nych budynkach szkoły, po­
siadają 348 sal szkolnych, na­
tomiast w budynkach wynaję­
tych 168 sal. W br. zostanie 
oddanych do użytku szkolnego 
7 budynków murowanych o 3 
salach szkolnych. Do 1965 rok'- 
projektuje się wybudowanie 
jeszcze 28 budynków .szkolnych 
o przybliżonej liczbie 224 sal 
•szkolnych. Odbudowano w Lu 
kowie dwa gmachy szkolne o 17 
salach; wybudowano olbrzym' 
gmach szkolny dwupiętrowy 
murowany, do którego uczę­
szcza 812 dzieci.

Wybudowano ponadto w Lu 
kowie:

Książki dla nauczycieli i biMio*ek szkokych
Państwowe Wydawnictwo Naukowe

A. W. Keen — „Elektronika” 
(s.r, 432; iluś r., opr. pL. obwol.. 
zł 29.—). Przystępnie napisana ksią­
żka zawiera wiadomości o nauce, 
która zrewolucjonizowała podstawy 
wiedzy i nauki współczesnej.

Cennym materia em do nauki hi- ! 
s-orii s arożylne.j w szkołach śred- I 
nich będą nas cpu.iące książki:

A. ftwide-ek — „W państwie ' 
Apolloniosa” (str. 444: ilustr.. I 
zł 39.—).

„Opowiadania egipskie” w opra­
cowaniu T. Andrzejewskiego (s r. 
;59; zi 48.—) tłumaczone z tekstów 
oryginalnych — papirusów i ostra- 
aÓw. uzupełniają nasze wiadomości 
•) starożytnym Egipcie.

K. Michałowski — „Technika 
recka” (str. 194: ilustr., opr. pł.. 
ł 20.—). Książkę nap saną przyjem­
nym, gawędziarskim stylem nale- 
•:y gorąco polecić młodzieży dla 
uzupełnienia wiadomości z historii
y wili z a ej i.
M. Wheeler — „Rzym poza gra­

nicami cesarstwa” (str. 251; ilustr. 
mapy. zł. 27.—). Wybitna praca po­
święcona latyńskiej ekspansji po-

'iiycz.nej i gospodarczej w ‘krajać!’ 
s. arozyinej Afryki. Azji, Europv 
Północnej i Wschodniej.

„F.lozofia XVI. wieku” (str. 419 
ilustr., z. 22.—). Wybór tekstów . 
historii filozofii, zawierający - pra­
ce najwybitniejszych myśliciel 
Francji. Holandii i Niem ec.

„Rysunek i malarstwo” Włady­
sława Lama (str. 294: ilustr., zł 25.— 
— pomoże nauczycielom rysunki 
w przygotowywaniu lekcji--i ćwi­
czeń d a s.arszyęh klas.

Seria „Biblioteczka Przyrodnicza’ 
PWN obejmuje popularne opraco­
wania z zakresu biologii: jes. za- 
ecana przez Ministerstwo Oświa­

ty do użyiku młodzieży szkolnej 
Ostatnio ukazały się dwie pozycje 
A. Ropelewskiego „Ssaki morskie” 
■•‘str. 172; ilustr. zl 10.—). Z. Swir- 
skiego ,.O wędrówkach ptaków” 
(sir. 132; ilustr., zł 9.—)

„Encyklopedia Współczesna PWN” 
Miesięcznik, który omawia aktual­
ne tematy oraz artykuły popularno­
naukowe w układzie alfabetycznym 
W sprzedaży znajduje się óprawn? 
rocznik 1958 (cena zł 95.—) zawiera­
jący cenne artykuły z wszelkich 
dziedzin nauki i życia.

a) budynek murowany a lministra- 
cyjny, dwa budynki dla warsztatów 
szkoły zawodowej, przygotowuje 
się nadbudowy piętra na sale wy­
kładowe tej szkoły;

b) w budowie gma1 h piętrowy na 
internat i mieszkań e dla 4 rodzin 
nauczycielskich oraz sa’a gimna­
styczna dla liceum ogólnokształcą­
cego.

W Radoryżu wybudowano piękny 
gmach piętrowy na internat orai 
buduje się gmach na sale wykłado­
wcę.

W Adamowie rozbudowuje 
gmach szkolny dla sześciu sal szkol­
nych i salę gimnastyczną dla szkoły 
jedenastoletniej.

W Stoczku przygotowuje się do 
budowy gmachu szkolnego dis 
szkoły 11-letniej.

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Łukowie z sum 
zaoszczędzonych z budżetu w 
1958 r. przeznaczyło 1480 tys. 
złotych na wykończenie 7 szkół 
budujących się w powiecie łu­
kowskim.

We wszystkich 46 gromadach 
i w dwóch miastach powstały 
komitety społeczne funduszu 
budowy szkół.

Społeczny komitet powiato­
wy funduszu budowy szkół od­
był kilka posiedzeń; członko­
wie tego komitetu brali udział 
w posiedzeniach wszystkich 
GRN, na których uchwalono 
2% na budowę szkół od rolni­
ków. W pracach powiatowego 
komitetu wyróżnia się sekcja 
finansowa pod przewodnictwem 
ob. Perczyńskiego kierownika 
Wydziału Finansowego. Od 
chwili powstania Społecznego 
Powiatowego Funduszu Komi­
tetu Budowy Szkół do 5 lipca 
br. wpłynęło od pracowników 
i instytucji 215 0.65 zł 11 gr. Pie­
niądze te NBP przesłał do Ko­
mitetu Wojew. w Lublinie. 
Wpływy od gromad wiejskich 
wynoszą 208 127 zł 38 gr razem 
4.23 192 zł 49 gr. Akcja zbiórki 
'unduszów została zapoczątko­
wana we wszystkich groma­
dach. Należy się spodziewać, że 
akcja ta wydatnio się wzmoże 
po żniwach.

Nauczycielstwo wszystkich 
stopni szkół powiatu łukow­
skiego czcząc pamięć bohater­
skich powstańców i rewolucjo­
nistów z okresu niewoli, party­
zantów i żołnierzy z ostatniej 
wojny pielęgnuje i pielęgnować 
będzie w sercach dzieci i mło­
dzieży pamięć o tych, którzy 
ofiarną krwią i poświęceniem 
życia wykazali swój gorący 
oatriotyzm i dążyć, by hasło 
Komitetu Centralnego PZPR 
..Tysiąc szkół na Tysiąclecie” 
zostało w pełni zrealizowane 
w naszym powiecie.

STANISŁAW WIRSKI
Łuków

Ogłoszenia drobne
ETAT polonisty w Liceum Ogólno­
kształcącym w Zambrowie. wqj. 
Białystok. Nowy gmach szkolny, 
budowa intern atu dobiega końca. 
Żof;a Sułkowska. 251

ZGUBIONO świadectwo dojrzałości 
na nazwisko Halina Ma.mran. wy­
dane w 1953 r. przez państwowe Li­
ceum Pedagogicznie w Mławie.

p. 2-50—2-'41

ZGUBIONO legitymacje służbową 
Nr 21470 wydaną przez Wydz ał 
Oświaty na nazwisko Bogusława 
Piórkowska. Szkoła Podstawowa 
w Bydłowej. 252

ZAMIENIĘ etat nąuczyc-elk5 szko­
ły podstawowej i 2 pokoje z kuch­
nia w Łodzi na podobne Kraków 
lub Wieliczka. Helena Halicka, 
Łódź. Tuwima 84. K-254

WŁODAWA — Włodawa — Włoda­
wa. proszę bardzo uprzejmie Ko’e- 
żank;. Kolegów, którzy mnie znali, 
o przesłanie oświadczeń następują­
cej treści: ..Zaśw/adczam. że Sżcze. 
panikówna Helena, (z Krakowa) pra­
cowała w r. szk. lf?2.?/29 lako kon­
traktowa nauczycielka Szkoły Po, 
wszechnei we Włodaw;e''. Potrzeb­
ne do emerytury. Halicka H?>na, 
Łódź. Tuwima 84. K-L55

ETATOWA wychowawczyni i''.‘or­
natu (doświadczona. energiczna 
nauczycielka) potrzebna od 1 wrześ­
nia 1959 r. Liceum Pedagog czne 
Lubomierz, pow. Lwówek Sl. K-r56

Zgubiono dyplom na nauczyciela 
szkół podstawowych wydany w ro­
ku 1951 przez Państwowe L'ó. Ogó n. 
w Siemiatyczach na nazwi-ko Ed­
ward Miłkowski. K-.44

Dyrekcją Technikum Ekononrczne. 
go CR.S w. Złoceńcu woj. Kosza­
lin. poszukuje z dniem i września 
1959 r. wykwalifikowanej k erow- 
niczki i wychowawczym: internatu. 
Dla osób samotnych m e-’zkanie 1 
wyżywienie zapewnione w n erna- 
cie. Podanie wraz z Wycior SFm 
należy kierować na ad.es 57.ko v.

K<45

Dyrekcja Technikum Ekonomiczne­
go CBS ..Samopomoc Chłopska” w 
Kę-.r - yijie. w \ • _
ni od dnia 1 wrześni- 1959 r. nau­
czyciela jęz.yka ool’ k ego Osobie 
samotnej mieszkanie zapewnione.

K-248

Ltceiim Pedago.gćzne dla Wycho­
wawczyń P.zedszkoii w p. ]e za­
trudni od dna 1.IX.59 nau zuce a 
śpiewu i muzyki (sk-z’vpce . M e- 
izkmie rodź nne zapewnione W 
ciągu najbliższych 1?' przew dz:ane 
studium nauczycielskie. Adres: Pi- 
■ a. Al. Niepodległoś i 33-3.. K-247

Dzwonki szkolne. e'ekt"y.r”i'. re'*z- 
ne. pom’eszczen{owe. podwórzowe 
wykonuje, naprawia Ws^ztat Pze- 
mieś^iczy Banank. Szopien‘ce, 
Sienkiewicza 2. Oferty na żądań'?..

K-248

Poszukuje ko’egxw nru -M-jell, 
którzy ukończyli Państwowe Semi­
narium N’.uc’ycielsk:e w Rawiczu 
w latach 1934 lub 1935 — Józef K a - 
z u b a — Nowy Sącz. ul. Naruto­
wicza.. 11. woj. krakowskie. Sprawa 
b. ważna. K-242

Zgub;ono legitymacje nr 391 upraw­
niająca do zniżek kolejowych na 
nazwisko Cink Ireneusz na terenie 
miasta Lublina w dniu 3 sierpn a 
1,959. Upzejmy znalazca proszony 
jest o doręczenie jej do S. Schro- 
niska Wycieczkowego w Lublinie, 
ul. Krochmalna 31. K-243


